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W STĘP

Historia Polski pisana była dotąd przede wszyst­
kim  jako dzieje dynastii i możnych rodów szlachec­
kich, oraz wpływu tej warstw y społecznej i Kościoła 
na rządzenie państw em  i losami Rzeczypospolitej. 
Niepomiernie mniej pisali historycy o chłopach. Bo 
i cóż o nich pisać mogli uważając ich za warstwę 
liczną wprawdzie, ale ograniczoną jedynie do znoj­
nej, codziennej pracy na pańskim  folw arku.

Utarło się przekonanie, iż szlachta polska zawdzię­
czała swe uprzyw ilejow ane stanowisko rycerskiem u 
rzemiosłu, dzięki którem u Rzeczpospolita rosła w siły, 
powiększała swe granice, staw ała się niekiedy potęż­
nym m ocarstwem . Było tak  rzeczywiście w okresie 
walki o praw a i przywileje stanu szlacheckiego, na 
przełomie wieków średnich, u wstępu do dziejów 
nowożytnych. Później jednak szybko poczęła maleć 
wartość bojowa pospolitego ruszenia szlachty, a w re­
szcie stała się nader problem atyczna.

W  wojsku dawnej Rzeczypospolitej coraz zwięk­
szać się poczęła ilość chłopów, którzy w tw ardą od 
pracy dłoń chwytali oręż, a mimo to po powrocie 
z wypraw  wojennych zaprzęgać się musieli ponow­
nie w ciężkie jarzm o poddaństw a. Brakło dla nich 
praw  ludzkich, nie w spom inając już o przywilejach 
stanowych.

Ale dzieje wojenne chłopów dawnej Rzeczypospo­
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litej pozostają praw ie dotąd zupełnie nieznane. Cze­
kają na historyków, którzy pod tym kątem  widzenia 
przeglądną dawne, wytlałc i nieczytelne często od 
starości księgi kronik, odczytają stare dokum enty, by 
na podstawie, skąpych zresztą, wiadomości w nich 
zaw artych odtworzyć tę nieznaną, a przecie nie byle 
jaką  część dziejów chłopa polskiego.

D em okratyzacja wojska polskiego nie jest zdobyczą 
ostatnich lat i przeobrażeń dziejowych; już przed 
całymi wiekami dom inowali chłopscy nieznani bo­
haterzy w szeregach sił zbrojnych dawnej Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej. Inni jednak żyli z ich zasług 
bojowych, ich wojennego trudu...

* *

Niniejszy tomik szkiców o zbrojnym  udziale chło­
pów polskich w w alkach ze szwedzkim „potopem “ 
ma stać się w intencji au tora  choć jednym , nader 
wprawdzie drobnym  przyczynkiem  do poznania tej 
nieznanej, a pięknej, wspaniałej, bo bezinteresownej 
części dziejów chłopa polskiego.

Powstał on na m arginesie innych prac o dziejach 
chłopów, stąd płyną jego pewne znaczniejsze braki 
i niedociągnięcia. Doszliśmy jednak  do przekonania, 
iż już w tym nawet stanie nadaje się do ogłoszenia 
drukiem ; może zachęci innych do gruntowniejszych 
prac na tym polu, a tymczasem chociaż drobny rą ­
bek przeszłości odsłoni. Gdy spełni li tylko jedno 
z tych zadań, cel jego nie będzie chybiony.

Kraków 1939 r., w dzień iw . W incentego, Patrona Premiera  
liządu Obrong Narodowej, k tóry  chłopów polskich do Polski 
doprowadził.



I.

POWSTANIE GÓRALI ŻYWIECKICH PRZECIWKO 
SZWEDOM (1655— 1(556)

„Rok 1655 był zapraw dę dla Polski nieszczęśliwy 
i klim akteryczny“ \  Na Litwie i Ukrainie toczyły się 
walki z Moskalami i Kozakami, zwycięska bitw a pod 
Ochm alowem  nie zapobiegła zajęciu W ilna przez 
cara Aleksego, które nastąpiło 8 sierpnia tegoż roku 2.

Równocześnie zaś stanęło przed Rzeczpospolitą 
widmo nowych klęsk i nieszczęść. Dnia 9 lipca król 
szwedzki Gustaw Adolf wypowiedział wojnę Polsce 
uspraw iedliw iając swój krok protestem  Jana Kazi­
m ierza przeciwko objęciu tronu szwedzkiego przez 
niego i pewnymi nieform alnościam i w koresponden­
cji dyplom atycznej3. Trzy silne arm ie wyruszyły 
przeciw ko Polsce; jedną prowadził m arszałek W it­
tenberg z Pom orza szwedzkiego do W ielkopolski, 
w tymże k ierunku  zdążał Gustaw Adolf, trzecia a r ­
m ia z M agnusem Gabrielem de la Gardie w kraczała 
z In flan l na Litwę.

Zaraz na wstępie odnieśli najeźdźcy cały szereg 
poważnych sukcesów; szlachta wielkopolska, inspi­
row ana przez zdrajcę Opalińskiego, kapitulow ała 
25 lipca pod Ujściem, oddając województwa poznań­
skie i kaliskie pod protekcję Karola Gustawa. Dnia
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18 sierpnia odbył się w Kiejdanach ak t poddania L i­
twy pod tegoż protekcję '; unia lubelska form alnie 
istnieć przestała. Pod naporem  następujących Szwe­
dów Jan  Kazimierz opuścił W arszawę wycofując się 
w stronę Krakowa. Dnia 8 września W arszaw a prze­
szła bez jednego w ystrzału w ręce wroga, który  miał 
otw artą dalszą drogę w głąb R zeczpospolitej5.

Drobne potyczki nie potrafiły  osłabić jego napom , 
tym bardziej, iż niepłatne wojsko niechętnie pełniło 
swe powinności. Pod Opocznem (11 IX) szlachta k ra ­
kowska odm aw iała udziału w bitwie. „Jesteśm y tu  — 
wołali nobilc — abyśmy byli, nie jesteśmy, abyśmy 
się bili“ °.

Dnia 19 września stanął Jan  Kazimierz w Krako- 
wię, gdzie na naradzie z senatoram i postanowiono, 
aby królow a M aria Ludw ika wyjechała pod opieką 
prym asa Andrzeja Leszczyńskiego na Śląsk do Opola, 
co też się stało nazajutrz. Król m iał się udać z swym 
wojskiem na Podgórze Karpackie, aby po połączeniu 
się z hetm anem  w. kor. Stanisławem  Potockim  przyjść 
z odsieczą dla Krakowa

Planowi tem u stanął na przeszkodzie bun t wojska, 
k tóre domagało się zapłaty „za siedm ćwierci zasłu ­
żonych“ s. Dopiero sprzedane kosztowności królew ­
skie uspokoiły trochę żądania rozgoryczonych żoł­
nierzy °. Tymczasem Szwedzi zbliżali się pod K ra­
ków. W  mieście pow stał zamęt, senatorowie, zamoż­
niejsza szlachta i bogatsi mieszczanie opuszczali za­
grożone m iasto uchodząc na Śląsk, Morawy, do Au­
strii i W ęg ier10. Król poleciwszy Stefanowi Czarniec­
kiemu, kasztelanowa kijow skiem u, obronę Krakowa, 
udał się 25 września na Bielany, skąd dnia następ­
nego wyruszył w lułaczą podróż przez W iśnicz, Nowy
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Sącz, Czorsztyn, Lubowlę i Żywiec na Śląsk do Gło­
gówka “ .

Dnia 17 października kapitulow ał K raków 12, d ro­
bniejsze oddziały wroga zajmowały wciąż nowe ob­
szary, odnosząc dalsze sukcesy nad wojskiem  pol­
skim. Zdawało się, iż znikła wszelka nadzieja ra tu n ­
ku. Już praw ie n ikt nie myślał o oporze, szlachta 
spieszyła grom adnie pod protekcję Karola Gustawa, 
Deputaci województw podpisywali akty poddańcze, 
aby zabezpieczyć sobie i braci szlachcie nietykalność 
m ajątków  i osób. Obaj hetm ani, opuszczeni przez woj­
sko, złożyli hołd królowi szwedzkiemu dnia 13 listo­
pada. Praw ie cała Rzeczpospolita ze stolicam i: W ar­
szawą, Krakowem i W ilnem  zajęta przez najeźdźców 
została zwyciężona bez jednej większej b itw y 13.

Czyż m ożna się tedy dziwić Rudawskiemu, który 
patrząc na tryum f wojsk szwedzkich, pytał: „Cóż b a r­
dziej m am y podziwiać w tej wojnie, czy szybkość 
m arszu, czy ślepe szczęście króla (Karola Gustawa), 
który  w 60 dni od wydania wrojny zajął Kraków i nie­
mal całe kwitnące królestwo, a dokonał tego z nie- 
spostrzeżoną w»prost s tra tą  swego wojska? Niepróżne 
są jego słowa: —  Zwyciężyłem Polskę, nim  ją  zoba­
czyłem“.

„Rózga i wykonawca kar, załogi i straże uspokoiły 
kraj zupełnie. Taki był spokój, że wydawało się, ja ­
koby się w Polsce wszystko zmieniło, ludzie, ziemia, 
a nawet samo niebo. Szlachta, zbierając się na obrady, 
zostawiała szable przed drzwiam i zebrań, a rozkazów 
króla szwedzkiego słuchała z taką uległością, z jaką 
uczniowie słuchają nauczyciela“ ,4.

W  tym beznadziejnym  w prost położeniu wystąpił 
do walki ze Szwedami lud wiejski i wtedy po raz
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pierwszy odegrał ważną rolę w dziejach państw a, 
w którym  brak było dla niego praw  już nie tylko 
obywatelskich, ale ludzkich.

Zanim zm agania chłopów polskich ze Szwedami 
doczekają się wyczerpującego opracow ania, posta­
ram y się w szkicu niniejszym  przedstaw ić dzieje walk 
górali z okolic Żywca w latach 1655 i 1656 15.

Przed wyjazdem z Krakowa polecił król Jan  Ka­
zimierz Michałowi Zebrzydowskiemu, miecznikowi 
koronnem u, star. lanckorońskiem u czuwanie nad bez­
pieczeństwem podgórskich oko lic10. W  tym  celu miał 
Zebrzydowski starać  się o skupienie w swych szere­
gach okolicznych górali, ludzi ze względu na odwagę, 
zawziętość i okolicami jeszcze praw ie półdzikich, sta­
nowiących doskonały element bojowy.

W  lasach pod Babią Górą m ieszkali w owym cza­
sie chłopi, nic zajm ujący się rolnictwem. Była to lud­
ność łowiecka, żyjąca z grabieży i myśliwstwa. Chłopi 
ci „chadzali na zbój“ i wyprawiali wszelkiego rodzaju 
swawole. Starosta lanckoroński sporo miewał z nimi 
kłopotów, gdyż wszelkich środków używali, aby un ik ­
nąć ciężarów pańszczyźnianych. Toteż władze zam ­
kowe robiły  wiele wysiłków, by zużytkować ich wo­
jowniczość do obrony granic. Jeszcze w XVII wieku 
zaopatryw ał zamek lanckoroński łowców w proch 
i broń palną, zobowiązując ich „w  razie potrzeby, 
czego uchowaj Boże, na obronę zam ku staw ać“. Obo­
wiązkiem ich było z czasem dostarczanie do zamku 
lanckorońskiego daniny w postaci saren, głuszców, 
cietrzewi, zajęcy, ptaszków małych, a po ufundow a­
niu przez M ikołaja Zebrzydowskiego klasztoru kal- 
waryjskiego, zobowiązano ich do daw ania zbrojnej 
asysty podczas uroczystych procesyj. Naśladując po­
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stępowanie króla Stefana Batorego w stosunku do 
Kozaków, zaprowadzono ścisłą kontrolę nad łowcami, 
rozkazując im  dwa razy do roku staw ać do popisu. 
Jeszcze w połowie XVII wieku ludność leśna staro ­
stwa lanckorońskiego posiadała charak ter chłopskie­
go rycerstw a kresowego, stanow iąc przez to dosko­
nały m ateriał żo łn ie rsk iłT.

Stosunkowo szybko potrafił miecznik, właściciel 
Kalwarii Zebrzydowskiej, sform ować dwa pułki jazdy 
i znaczniejszy oddział piechoty, składające się wy­
łącznie z górali. Uzbrojeni chłopi pod dowództwem 
Jana  Karola Czartoryskiego, księcia na Klewaniu ls, 
a zięcia Zebrzydowskiego, ruszyli przeciwko Szwe­
dom. Tymczasem zaś Zebrzydowski sposobił swój za­
mek lanckoroński do obrony, opatru jąc go w broń 
i am unicję. Załogę zamkową na wypadek zbliżenia 
się wojsk nieprzyjacielskich mieli wesprzeć okoliczni 
chłopi zbrojni w kosy, rusznice, siekiery i inny pod 
ręką będący oręż, którym  na odgłos strzału  a rm at­
niego polecono spieszyć na m ury grodu.

Przysposobiwszy w ten sposób obronę zamku, wy­
jechał Zebrzydowski do Trenczyna na W ęgry, zleciw­
szy dalszą organizację chłopów Janow i Zarzeckiem u, 
podstarościem u lanckorońskiem u, człowiekowi nie­
zwykłej energii. Ten w dalszym ciągu pracow ał nad 
organizacją pow stania ludowego przeciwko Szwedom. 
Gromadził więc Zarzecki górali zaopatrzonych w broń 
wszelkiego rodzaju, instruow ał do walki z wrogiem, 
który  niedługo kazał czekać na siebie.

Generał szwedzki Douglas, wysłany przez Karola 
Gustawa celem zajęcia Lanckorony, dnia 30 wrze­
śnia stanął pod m uram i zamku, który ze względu na 
doskonałe położenie był ważnym kluczem strategicz­
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nym do władania całą okolicą. Douglas, szwedzkim 
obyczajem, -wezwał przez trębacza załogę do podda­
nia się.

Dowództwo obrony znajdowało się w rękach Ja ­
kuba W ilkońskiego, którem u Zebrzydowski przed 
swym wyjazdem na W ęgry polecił ustąpić zamek 
Szwedom, aby ci rozjątrzeni oporem  nie niszczyli oko­
licy z Kalwarią i jej klasztorem . Toteż po krótkich 
pertrak tacjach  zabezpieczających wolność i całość 
mienia m ieszkańców m iasta oraz uszanow anie k la­
sztorowi, bez wystrzału zamek lanckoroński przeszedł 
w ręce Szwedów.

Po tym  łatwym  sukcesie, osadziwszy w L anckoro­
nie załogę z oficerem Burhalsenem, ruszył Douglas 
ze swym wojskiem  przez Myślenice na W iśnicz, 
gdzie m iał się połączyć z Karolem Gustawem. W  dro­
dze jednak natknął się na większy oddział górali pod 
dowództwem pułkow nika Cellari’ego, zbrojnych w ko­
sy i siekiery. Uderzyli chłopi na przednią straż 
szwedzką, złożoną z 300 jeźdźców, lecz w walce zo­
stali rozbici i szukali schronienia w chatach pobli­
skich wiosek, gdzie z ukrycia bronili się zawzięcie, 
m imo iż Douglas kazał wioski puścić z dymem. Część 
górali zginęła w płomieniach, część uszła w góry 
i lasy, reszta dostała się do szwedzkiej niewoli. Roz­
juszeni Szwedzi spalili m iasteczka Myślenice i Dob­
czyce i „do 400 ludzi zabili“ ,0.

Klasztor bernardyński w Kalwarii Zebrzydowskiej, 
mimo zapewnień Douglasa, nie uiiiknął spustoszenia 
przez szwedzkich żołdaków, chociaż zakonnicy go­
ścinnie ich p rzy ję liso. Zapewniali bowiem Szwedzi 
zaciągając w nim swą załogę, iż przychodzą w celu 
obrony kościoła, gdy równocześnie poczęli rabować
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skarby klasztorne oraz depozyty złożone w jego 
schowkach przez szlachtę i mieszczan. Na wieść o ra ­
bunkach i św iętokradztw ie w klasztorze „Kalwaryj- 
skiej Panny“, powszechnie czczonej w tych okolicach, 
zawrzeli górale świętym oburzeniem  i postanowili 
Szwedów przepędzić. Jeden z chłopskich oddziałów 
zbrojnych, zorganizowanych poprzednio przez Za­
rzeckiego, pod dowództwem W ojciecha Karwackiego 
uderzył niespodzianie na p lądrujących najeźdźców, 
zwanych powszechnie przez lud „lu tram i“. Mimo 
dzielnej obrony ulegli Szwedzi napierającym  góralom. 
Jedni zginęli w potyczce, inni dostali się do chłop­
skiej niewoli, z k tórej jedno było tylko wyjście: na 
stryczek zaciągnięty przez gałąź. Niezawodnie tu po 
raz pierwszy przed samym  jeszcze oblężeniem Jasnej 
Góry odegrał w ielką rolę m om ent religijny, oburze­
nie katolickich chłopów na niecne praktyki szwedz­
kie w powszechnie czczonym klasztorze.

Zemścili się później Szwedzi na klasztorze i jego 
zakonnikach; kościół doszczętnie w^rabowali, m ni­
chów, którzy nie zdołali zbiec w lasy, wym ordo­
wali 2t. W edług innej zaś relacji bernardyni salw u­
jąc swe życie złożyli w ielką kontrybucję, a wobec in ­
synuowanego im przez Szwedów zorganizow ania na­
padu chłopów składali winę na „lud okoliczny, przy­
wykły do rozboju“ .

Po opanow aniu zam ku lanckorońskiego rozpisali 
Szwedzi listy rekw izycyjne do sąsiednich wiosek, żą­
dając dostarczenia żywności dla załogi zamkowej. 
Górale jednak ukryci w lasach sąsiednich przy każ­
dej nadarzającej się okazji napadali na Szwedów, 
k tórzy wydalali się z zamku. W  końcu Zarzecki nie 
chcąc zbytnio drażnić Szwedów, aby się nie mścili
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na ludzie wiejskim, rozm yślając nad innym  sposo­
bem odzyskania Lanckorony, rozpuścił zorganizowane 
przez siebie góralskie oddziały zbrojne.

Obrona Lanckorony i Kalwarii była pierwszym 
czynem wojennym, w ykonanym  głównie siłami ludu 
wiejskiego, a równocześnie rozbudzającym  w społe­
czeństwie nienawiść do „lutrów “, atakujących głośne 
miejsce pielgrzym ek, co podobnie podziałało jak  póź­
niejsze oblężenie Częstochowy. W alki górali tu te j­
szych odbiły się szerokim  echem aż do granic ślą­
skich i węgierskich, doszły na sąsiednią Żywiecczyznę 
i w wielkiej m ierze podziałały na zerwanie się żywiec­
kich górali przeciwko Szwedom.

Teraz dopiero mógł znaleźć wśród górali pełne zro­
zumienie list pasterski biskupa krakowskiego, Piotra 
Gembickiego z dnia 27 sierpnia 22, na miesiąc przed 
przybyciem  Szwedów pod Kraków, pisany pod w ra­
żeniem gwałtów jak ich  się najeźdźcy dopuszczali 
w W ielkopolsce. W skazjrwał w nim  biskup na nie­
szczęścia grożące od nieprzyjaciela; „i nic masz in­
nego sposobu zabezpieczenia Rzeczypospolitej, jak 
aby każdy, wiedziony gorliwością obrony kościoła 
Bożego, w iary katolickiej i swych pieleszy ojczystych, 
ile m u tylko sił starczy, niósł pomoc i obronę“. Żą­
dał od plebanów, kaznodziei i spowiedników tak 
świeckich jak  i zakonnych, aby „lud wszystek po 
m iastach, m iasteczkach i wsiach z am bon i w kon­
fesjonałach do dochowania w iary Najjaśniejszem u 
Janowi Kazimierzowi, królowi naszem u najmiłościw- 
szemu, do bronienia kościoła Bożego i świętej wiary 
katolickiej zachęcali, aby każdy, co m u wskaże gor­
liwość i miłość względem ojczyzny, przeciw nieprzy­
jacielowi czynił, który praw a boskie i ludzkie po­
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gwałciwszy, kościoły rabuje, na użytek heretyków 
obraca, a chcąc świętą w iarę katolicką z gruntu  zni­
szczyć, wygubić, siły swoje ku tem u kieruje, aby 
wszystkie świętości wygładził“.

List ten, ogłaszany z ambon, a ilustrow any przy­
kładem  rabunku  w klasztorze kalw aryjskim , był bez­
sprzecznie jedną z najw ażniejszych pobudek do po­
wstania górali żywieckich przeciwko Szwedom.

Uchodząc przed szybko następującą zwycięską a r ­
m ią szwedzką, zdążał król Jan  Kazimierz do „P ań ­
stwa Żywieckiego“ , k tóre po bracie swym młodszym 
Karolu Ferdynandzie, kardynale, biskupie w rocław ­
skim  i płockim, zm arłym  dnia 9 m aja 1655 r., odzie­
dziczył =3. W  drodze obawiał się m onarcha pościgu 
szwedzkiego, toteż przybywszy do Nowego Sącza, k a ­
zał zniszczyć prom y i czółna na Dunajcu

Najpóźniej dnia 10 października przybył Jan  Ka­
zimierz do Żywca i zatrzym ał się w swym zamku 
Tu lub w okolicy pozostawał przez dni kilka przed 
wyruszeniem  na Śląsk. Pobyt jego w Żywiecczyźnie 
nacechow any jest jakąś tajemniczością, a milczenie 
m onarchy troską napełniało królowę i tow arz3rszących 
jej senatorów. Powód ważny kazał się tu ta j królowi 
przez parę dni zatrzym ać, wtedy bowiem porozum ie­
wał się z tutejszym i wybitniejszym i osobistościami 
nad sposobem ruszenia m as góralskich na Szwedów. 

• Najważniejszą i bezsprzecznie najbardziej wpły­
wową postacią w tym górskim  m iasteczku był pleban 
a równocześnie i dziekan żywiecki, ks. Stanisław 
Kaszkowic, człowiek nadzwyczaj przedsiębiorczy, 
ruchliwy, a niezm iernie popularny w Żywcu i okoli­
cy, „patrio ta  tutejszy, który  tu  wiele rzeczy godnych 
spraw ił i pam iątkę uczynił“ . On to w 1651 r. jeszcze
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jako pleban łodygowski zebrał 60 górali, z którym i 
wyruszył w pomoc żołnierzom biskupa Gembickiego, 
oblęgającym Kostkę-Napierskiego na zamku czorsz­
tyńskim. Chłopi sprow adzeni przez Kaszkowica oka­
zali się wielce pom ocni przy odzyskaniu tego zam ku 
dla króla, czynem więc swrym zaskarbił sobie pleban 
łodygowski wielką wdzięczność biskupa, k tóry  go, 
aksam itną suknią purpurow ą obdarow ał28.

Z nim to omawiać m usiał król Jan  Kazimierz sp ra ­
wę pow stania chłopskiego, w  naradach  musieli rów ­
nież brać udział Jan  Torysiński, adm inistra tor Ło­
dygowic i innych wsi, stanow iących własność Stani­
sława W arszyckiego, kasztelana krakow skiego oraz 
M arcin Piegłowski, cześnik krakow ski, a podstarości 
żywiecki. Ostatniem u jeszcze królow a Maria Ludwika 
przejeżdżając przez Żywiec 29 września, poleciła o r­
ganizowanie zbrojnych oddziałów złożonych z górali 
żywieckich 2T. On to w liście do królowej dnia 8 paź­
dziernika donosił, że wysłał przed trzem a dniam i 200 
poddanych ku wojsku nieprzyjaciela celem wywie- 
dzenia się o jego ruchach, zebrał 600 m uszkieterów 
i obiecywał w ybrać z poddanych jeszcze kilkuset i wy­
ruszyć z nimi do króla, gdy się tylko z wojskiem 
przybliży 23.

Do liczby zaufanych doradców króla w czasie jego 
pobytu w Żywcu należał także oficer Jan  Karwacki, 
wojownik spod Berestećzka, podstarości czorsztyń­
ski 2e.

Prawdopodobnie wynikiem  narad  Jana Kazimierza 
z wyżej wspom nianym i ludźmi był uniw ersał królew ­
ski z 13 października, skierow any do chłopów, do tej 
warstwy społeczeństwa polskiego, do której dotych­
czas żaden z panujących nie słał „wici“ . Do górali
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żywieckich zw racał się król opuszczony przez więk­
szość senatorów  i szlachty, uchodzący teraz na wy­
gnanie przed następującym  wrogiem, do wierności 
swych poddanych z „Państw a Żywieckiego“ odwoły­
wał się ich dziedzic i m onarcha, żądając od nich po­
mocy. Te „wici“ królewskie do chłopów, stanowiące 
nader ciekawy i cenny pod względem politycznym 
i społecznym pom nik historyczny, dotychczas nie- 
uwzględniony i praw ie zupełnie nieznany w naszej 
literaturze h isto ryczne j30, zasługują na dosłowne 
przytoczenie w swej części istotnej.

Oznajm iał król Jan  Kazimierz „wszem wobec, każ­
dem u z osobna, kom u o tern wiedzieć należy, osobli­
wie jednak pracow itym  poddanym  naszym m ajętno­
ści naszej żywieckiej, w iernie nam  miłym, łaskę na­
szą królewską. W iernie nam  m il i ! I ż  n i e p r z y ­
j a c i e l  z e w s z ą d  g w a ł t o w n i e  n a  p a ń ­
s t w a  n a s z e  n a s t ę p u j e ,  a w o j s k a  n a ­
s z e  n a  t r o j e  b ę d ą c  p r z e c i w k o  t r o j a ­
k i e m u  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  M o s k w i e ,  
K o z a k o m  i S z w e d o m ,  r o z d z i e l o n e ,  s i ­
ł o m  i p o t ę d z e  j e g o  w y s t a r c z y ć  n i e  
m o g ą ,  p r z y s z ł o  n a m  n a  w i e r n o ś ć  w a- 
s z ę  z a w o ł a ć ,  t o  p o  n i c h  k o n i e c z n i e  
m i e ć  c h c ą c ,  a b y ś c i e  s i ę  w r u s z n i c e ,  
k o s y ,  s i e k i e r y ,  c e p y  i i n n e  w s z e l a k i e  
o r ę ż a ,  n a  j a k i e  s i ę  k t o  z d o b y ć  b ę ­
d z i e  m ó g ł ,  j a k o  n a j p o r z ą d n i e j  p r z y ­
s p o s o b i w s z y ,  d o  u r o d z o n e g o  J a n a  
K a r w a c k i e g o ,  o f i c e r a  n a s z e g o  k u p i l i  
i z n i m  z a s i e k i  p o r o b i w s z y ,  p r z e ­
p r a w y  i p a s y  p o p s o w a w s z y ,  n i e p r z y ­
j a c i e l a  g r o m i l i  i z n o s i l i .  A m y  w n a d -
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g r  o d ę t e g o  w i e r n o ś c i  w a s z e  o d w s z y -  
t k i c h c z y n s z ó w  z a m k o w y c h  d o  l a t  
t r z e c h  u w a l n i a m y ,  p o d a t k i  j e d n a k  
p r z e z  R z e c z p o s p o l i t ą  u c h w a l o n e  w c a ­
ł o ś c i  z a c h o w u j e m y “ 31.

Uniwersałem z 13 października 1655 r. w słowach 
tak prostych i dosadnych przedstaw iał Jan  Kazimierz 
sm utny stan swego państw a. Liczył na wierność chło­
pów; wiedział bowiem, że stanow ią oni doskonały 
m ateriał do walki podjazdowej, do „robienia zasie­
ków “, „psowania pasów i przepraw “. W szak wielu 
z nich zaprawiało się do walki oddając się zbójnictwu, 
które tu o owym czasie nader kwitnęło, bądź w cha­
rakterze harników  walczących ze zbójnictwem.

Mieszkało wówczas w Żywiecczyźnie do ośmiu ty ­
sięcy chłopów, skoro w samej tylko parafii jeleśniań- 
skiej naliczono ich w r. 1655 podczas wizytacji bisku­
piej dwa tysiące pięćdziesiąt. Przynajm niej ze trzystu 
zaś obeznanych było dobrze z bronią, pełniąc służbę 
harniczą. W  parafii Łodygowice, w dobrach stano­
wiących własność Stanisława W arszyckiego, kaszte­
lana krakowskiego, było tych harników , zwanych 
także hajdukam i (heidones) lub wybrańcam i, dzie­
więćdziesięciu 3\  Samo m iasto Żywiec liczyło do ty ­
siąca siedm iuset mieszkańców. Można więc przypu­
ścić, iż Żywiecczyzna sama, nie licząc ludności paster­
skiej oraz mieszkańców sąsiednich włości (Państwo 
Suskie, Państw o Ślemieńskie) Księstwa Oświęcimsko- 
Zatorskiego wystawić mogła do tysiąca ludzi zdol­
nych do walki z najeźdźcą.

W zywając górali żywieckich do chwycenia za oręż; 
uw alniał ich król od „wszystkich czynszów zam ko­
wych do lat trzech“. Była to nagroda, k tóra w XVII



1. Górale z okolic Żywca. 
(F o to g ra fia  )
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wieku stanowić mogła w ystarczającą zachętą, skoro 
Jan  Kazimierz i jego doradcy za laką ją  uznali. Nie­
małym  jednak motywem  do chwycenia za rusznice, 
cepy, kosy i siekiery było z wszelką pewnością i przy­
wiązanie do króla 33 i nienawiść do heretyckich „lu- 
trów “, k tórą duchowieństwo um iało w tym ludzie 
półdzikim  a walecznym rozniecić

Jan  Kazimierz wrzywając lud „Państw a Żywieckie­
go“ pod broń, pragnął nie tylko zam knąć Szwedom 
drogę do starostw a żywieckiego, ale przede wszyst­
kim w razie możności zebrania poważniejszej liczby 
górali uform ow ać z nich regularne wojsko i posłać 
z odsieczą oblężonemu Krakowowi. O odsieczy tej 
m yślał bowiem zdążając na Śląsk, o czym osobnym 
listem zapew niał Czarnieckiego, dowodzącego obroną 
Krakowa 35. Odsieczy tej z dnia na dzień spodziewali 
się Czarniecki, lękali się jej również Szwedzi oblęga- 
jący miasto. W idocznie jednak trudno było w krótkim  
czasie zebrać odpowiednią liczbę chłopów, zaś po ka­
pitulacji Krakowa na odsiecz było już za późno; wtedy 
też część chłopów7 rozeszła się do domów 30.

Po dostatecznym, jak  się to później okaże, przygo­
towaniu podstaw  pow stania ludowego w Żywiecczy­
źnie, opuścił Jan  Kazimierz Polskę i udał się do Gło­
gówka na Śląsk. Należy sobie jwyóbrazić uczucia, ja ­
kie wzbudziły się u  górali żywieckich, kiedy widzieli 
uchodzącego z Polski w szczupłym orszaku ich um i­
łowanego króla i dziedzica.

Po kapitulacji Krakowm, obsadzeniu załogami 
szwedzkimi ważniejszych zamków i m iast wrojewódz- 
tw a krakow skiego (i uspokojeniu buntów  ludowych 
w starostw ie lanckorońskim ), zdawało się, iż wszelki 
opór przeciwko panow aniu najeźdźców stał się zu­

2
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pełnie niemożliwy. Sam Karol Gustaw był widocznie 
tego zdania, skoro w pierwszych dniach listopada 
opuścił województwo krakow skie, dążąc do W arsza­
wy, skąd wyjechał do Prus Królewskich 37.

I rzeczywiście, kto m iał protestow ać przeciwko 
nowemu stanow i rzeczy, skoro wierni Janow i Kazi­
m ierzowi senatorowie duchowni i świeccy bawili za 
granicam i Rzeczypospolitej, szlachta pozostała w do­
m u podpisyw ała listy uległości, nieliczne m ieszczań­
stwo nie posiadało żadnego znaczenia, a chłopi (po­
skrom ieni przez Douglasa) strzeżeni byli i trzym ani 
na wodzy przez liczne załogi szwedzkie?

A przecie ludność Podgórza Karpackiego nie m y­
ślała dobrowolnie przejść pod szwedzkie „luterskie“ 
panowanie. Już w listopadzie doszło do starć  między 
zwolennikam i Karola Gustawa i Jana  Kazimierza 
w Pilznie i w Bieczu. W  Pilznie przy wjeźdżie kom i­
sarzy szwedzkich w asystencji chorągwi pancernej 
F irleja  Broniowskiego, podslolego czernichowskiego, 
zastąpił im drogę za nam ow ą tam tejszych mieszczan 
oddział dragoni! Stefana Czarnieckiego, „nowo za- 
ciągniony na Podbieszczadziu“ . Gdy stronnicy szwedz­
cy wezwani do opuszczenia m iasta nie zastosowali 
się do tego, zostali zasypani gradem  kul przez m ie­
szczan, ukrytych wśród swroich domostw i musieli 
z Pilzna ustąpić 3a. Podobnie i w Bieczu, gdy Stani­
sław Chrząstowrski, podsędek krakow ski i Jan  Stad­
nicki usiłowali zająć ten gród w im ieniu Karola Gu­
stawa, spotkali się z oporem  mieszczan zaopatrzo­
nych w działa i musieli u s tą p ić f .  Dnia 7 grudnia 
pozbyło się Krosno szwedzkiej za łog i40.

Daleko ważniejsze wypadki zaszły w Nowym Są­
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czu. Kom endant załogi szwedzkiej w tym mieście, 
pułkow nik Stein, naciskał mieszczan, łupiąc ich m ie­
nie, rabując kościoły, nie oszczędzając grobów 4l. Mie­
szczanom spiskującym  przeciwko Szwedom i znoszą­
cym się z rotm istrzam i Czarnieckiego kazał odebrać 
broń, złożyć przysięgę na wierność Karolowi Gusta­
wowi i zagroził im  w razie buntu  rzezią *2. Kilku 
chłopów nawojowskicli za niewydawanie stacji w targ 
na rynku wiązać i do W iśnicza oddać k a z a ł43.

W ieści o tym wszystkim  rozeszły się między oko­
licznym ludem i szlachtą; rozgłaszali je mieszczanie 
sądeccy uciekający przed szwedzkim prześladow a­
niem. K onstanty Lubom irski, koniuszy koronny, sta­
rosta nowosądecki, przygotowywał uderzenie na Szwe­
dów. Spiski mieszczan, wrzenie między ludem  w oko­
licy S ącza44, grom adzenie się kup zbrojnych pod 
wodzą tam tejszej szlachty, były okolicznościami 
sprzyjającym i jego zam iarom  i dlatego postanow ił 
z nich skorzystać 45. Lubom irski wspólnie z Felicja­
nem Kochowskiin, Krzysztofem, Janem  i Kazimie­
rzem W ąsowiczam i zebrali około 2—3 tysięcy chło­
pów, rozmieścili ich po lasach i zam ierzali uderzyć 
na Sącz. Stein na wiadomość o tym zostawił część 
załogi pod dowództwem porucznika Patryka Gor­
dona, sam  zaś z resztą wyruszył celem rozpędzenia 
ukrytych po lasach.

Dowiedziawszy się o wym arszu z m iasta praw ie 
całej załogi, uderzyli bracia W ąsowicze 13 grudnia 
na Nowy Sącz i z pomocą mieszczan zajęli gród. Gor­
don z resztą załogi uszedł do Steina. Ten przyciągnął 
pod miasto, aby je odbić, ale próżne były jego wy­
siłki, tym  bardziej, iż inne zbrojne oddziały chłopów 
ze szlachtą na czele napierały na jego tyły. Ustąpili

2*
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tedy Szwedzi drogą na W iśnicz do Krakowa, zosta­
wiając na polu walki około 300 poległych 4<!.

W  styczniu 1656 r. usiłowali Szwedzi pomścić klę­
ską nowosądecką z 13 grudnia 1655 r. i wysłali z K ra­
kowa silny oddział, złożony z 1000 ludzi, lecz zostali 
rozgrom ieni przez pow stającą szlachtę i lud, który 
gromadził się w kupy nadciągając z okolic Sącza, 
Nowego Targu, Czorsztyna i Muszyny. „Zginąć miało 
Szwedów pod 300 i działek im  odcięto k ilka“ 47.

Pod koniec października 1655 r. zajęli Szwedzi 
Oświęcim, m iasto grodowe powiatu śląskiego, do 
którego należała Żywiecczyzna. Do położonego dalej 
w górę Soły Żywca jeszcze nie dotarli, obawiając za­
puścić się w góry i lasy, zamieszkałe przez odważną 
i wojowniczą ludność. W iedzieli też, że w „Państw ie 
Żywieckim“ grom adzą się zbrojne oddziały górali 
posłusznych uniwersałowi królewskiem u z 13 paź­
dziernika. Działali bowiem na Żywiecczyźnie wspom ­
niani już wyżej owi trzej mężowie, którym  Jan  Ka­
zimierz poruczył dzieło przygotowania pow stania lu ­
dowego: dziekan Kaszkowic, oficer Karwacki i Jan  
Torysiński, podstarości łodygowski.

W iadom ości o zajściach w Pilznie, Bieczu i Krośnie,
0 klęsce Szwedów w Nowym Sączu docierały w te 
strony i m usiały działać zachęcająco na przywódców
1 górali, pobudzały do walki podjazdowej i „znosze­
nia drobnych partii szwedzkich“, o czym donosił k ró ­
lowi ks. Kaszkowic w swym liście 48. W śród ludności 
potęgował się duch oporu przeciwko Szwedom. Mie­
szczanie żywieccy nie chcieli dawać najeźdźcom „hoł­
du ani żołdu“. Mimo, iż kom endant szwedzki z K ra­
kowa posyłał im „listy na cztery rogi opalone, grożąc 
m iastu ogniem, jak  się nie poddadzą i żołdu nie od­
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dadzą należytego“ . W ierni swemu dziedzicowi m ie­
szczanie nie ulękli się szwedzkich pogróżek, posłań­
ców szwedzkich z owymi listam i „tylko zbywano“ 
Do oporu zachęcał ich burm istrz żywiecki Mikołaj 
W ieczorek, który  położył wielkie zasługi przy zorga­
nizowaniu mieszczan żywieckich do walki ze Szwe­
dami so.

Dnia 13 grudnia 1655 r. dowódzca załogi szwedzkiej 
na zam ku w Pilczy, Lindorm  I1, wydał uniw ersał do 
„starostów, dygnitarzy, dzierżawców dóbr królew ­
skich, duchownych i ziem skich w starostw ach oświę­
cimskim, Zatorskim i Państw ie Żywieckim będą­
cych“, zaw iadam iając ich, iż został upoważniony 
przez W ittenberga, „najwyższego m arszałka króla 
Jego Mści szwedzkiego“ „do wyciągnięcia pewnej 
sumy pieniężnej“ z dóbr duchownych, królewskich 
i szlacheckich, znajdujących się na terenie powiatu 
śląskiego (Księstwo Oświęcimsko-Zatorskie). „Przeto... 
dzierżawców dóbr pomienionych, wprzód obwieściw­
szy pro officio meo (o moim urzędzie), napom inam  
i proszę, aby bez żadnej zwłoki do Oświęcimia na 
dzień dwudziesty pierwszy m iesiąca grudnia albo 
sami przybywali albo swoich plenipotentów, dawszy 
im  zupełną władzę w tej spraw ie kom ponować ze 
m ną, przysyłali i oraz z sobą regestra prowentowe 
albo kw ity poborowe przywozili, z których ąualitatem  
proucnłuum  (jakość dochodów) wyrozumiawszy, 
proportione ducta (po ustaleniu stosunku), na każdą 
wieś ąuantitatem contributionis (ilość kontrybucji) 
wkładać mógłbym “. Na wypadek niezastosowania 
się do jego polecenia groził L indorm  egzekucją żoł­
nierską „z wielką ich szkodą i udręczeniem  podda­
nych“ 62.
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Gdyby uniw ersał został wydany wcześniej, to m o­
że by szlachta zastosowała się do niego, ale teraz, gdy 
dochodziły w te strony wieści o ruchach przeciw 
Szwedom, nie znalazł on już posłuchu. Zam iast spo­
dziewanych pieniędzy doczekali się Szwedzi srom ot­
nego przepędzenia z m iasta. O św itaniu bowiem dnia 
19 grudnia, kiedy mieszczanie oświęcimscy do ko­
ściołów na ro raty  spieszyli, z głośnym okrzykiem 
wdarli się do m iasta górale, którzy tu w nocy spod 
Żywca przybyli. Dowodził nimi starosta łodygowski 
T o rysiń sk iB3. Górale zbrojni w kosy i siekiery rzu ­
cili się na m ieszkania załogi szwedzkiej. Żołnierze 
rozespani nie zdobyli się na obronę i w  popłochu ucie­
kali z m iasta. Nie udało się to jednak wszystkim, na 
ulicy padł oficer i jeden ra jtar, piętnastu jeźdźców 
dostało się do chłopskiej niewoli, mimo, iż niektórzy 
chcąc się uchronić szukali kryjów ek w kościołach. 
W ywlekli ich stam tąd rozjuszeni chłopi.

Górale żywieccy wracali po odniesionym  sukcesie 
do Żywca, pędząc owych jeńców, prow adząc ze sobą 
zdobyczne konie objuczone łupam i zabranym i Szwe­
dom

W ypędzenie załogi szwedzkiej z Oświęcimia wpły­
nęło na zwiększenie zapału wojennego •wśród okolicz­
nych chłopów. Zapał ten um iał potęgować przybyły 
w te strony dnia 20 grudnia ks. Sporyszowic z K ra­
kowa, który  rozgłaszał, ,,że srodze się ich w K rako­
wie obawiają, tq jest góralów i W ittenberg sam wy- 
jachał z Krakowa. W  Sączu także napadszy górale, 
wybieli ich (Szwedów) do trzech set, tylko czterech 
szwedzkich uciekło. Na W iśniczu też lada dzień m ają 
ich napaść, bo ich tam jest z dziesięć tysięcy górali ®°,
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którym  kazał IMP. M arszałek drabiny robić tam że 
w lesiech niepołom skich“ s6.

W yparcie załóg szwedzkich z Pilzna, Biecza, Kro­
sna, Nowego Sącza i Oświęcimia było wstępem do 
powszechnego pow stania szlachty i ludu przeciwko 
najeźdźcom. 13 grudnia 1655 r. wyciął Krzysztof W ą­
sowicz w Nowym Sączu Szwedów, dowodząc okolicz­
nymi chłopami, przy licznym współudziale ludu 
z Przysnowy i sąsiednich wsi. Na ogół jednak w do­
tychczasowych ruchaw kach chłopskich szlachta nie 
brała większego udziału, lecz pojedyncze, śm iałe i ru ­
chliwe osobistości stawrały na czele m niejszych lub 
większych oddziałów chłopskich. Takim i przyw ódca­
mi byli Zarzecki, Torysiński, Jan  i W ojciech K ar­
waccy, Źegocki i inni. W alki plebejów m iejskich 
i chłopów1 poprzedziły konfederację tyszowiecką z 29 
grudnia 1655 r., wzywającą cały naród pod broń do 
jednego wspólnego zadania. Pow stanie rozgorzało 
praw ie po wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej.

Ale i górale żywieccy nie poprzestali jedynie na 
wypędzeniu Szwedów z Oświęcimia.

Dnia 18 grudnia 1655 r. ruszył Jan  Kazimierz w po­
w rotną drogę z Głogówka do Polski w towarzystwie 
nuncjusza Vidoniego, kilku senatorów i 300 jeźdź­
ców 57. Po drodze zwiększał się orszak królewski, 
przyłączała się bowiem  doń szlachta, k tó ra  uszła za 
granicę przed najazdem  szwedzkim, a lud w itał ra ­
dośnie i błogosławił wracającego m onarchę °8. Przez 
Racibórz, Frysztak  Cieplice, Rużomberk, Podoliniec, 
Keżmark, Lubowlę i Bardyówr zdążał król w granice 
Rzeczypospolitej. Ciężka i pełna niebezpieczeństw' 
była to podróż; ustawdeznie spodziewano się napadu 
wciskającego się w góry nieprzyjaciela. Garstka zbrój-
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nych, towarzyszących królowi, nie mogła stanowić 
dostatecznej obrony.

Pokazało się to zresztą niedługo. Oto w okolicy 
Orawskich Zamków napadli na orszak królewski 
zbójnicy orawscy pod wodzą Macieja Klinowskiego 
i Sobka Jabłonowskiego. Krótkie, ale bezapelacyjne 
było praw o zbójnickie: — Skrzynie z wozów na zie­
mię, — stały za nim  pistolety, skierowane w stronę 
zbrojnej służby i błyski długich, juhaskich noży. 
W szelki opór był niemożliwy. Na próżnych już tylko 
wozach jechał dalej Jan  Kazimierz z Vidonim i dwo­
rzanam i, odpraw iony w dalszą drogę przez Klinow­
skiego: — „Idźcie swoją drogą, a my pójdziemy swoją, 
inaczej za bezpieczeństwo nie ręczymy!“ B0.

Jakżeż inaczej wygląda to zajście od wspaniałego 
opisu obrony króla Jana Kazimierza przez górali pod­
halańskich, jak i zamieścił Henryk Sienkiewicz w Po­
topie. Rzeczywistość staje się nieraz źródłem wręcz 
odm iennej wizji artystycznej. Podobnie jest i w tym 
w ypadku.

Król, który spodziewał się, iż przyłączą się do niego 
liczne szeregi wrojska i szlachty, doznał rozczarow a­
nia, co widać z jego listu do prym asa: „Naprzód ja- 
kośmy w ten sam kraj przyszli bez ludzi, tak  i sam 
niewiele albo nic w gromadzie nie zastaliśmy, dopiero 
ich kupić potrzeba“ eo.

Podczas swej podróży przez góry nie omieszkał 
król starań  celem poruszenia mas ludow ych01. 
Z W ielkiej W si na Spiszu wysłał dnia 26 grudnia list 
do oswobodziciela Oświęcimia, Jana  Torysińskiego. 
Chwalił go król za „ochotę wierności twojej, którą 
nam  pokazujesz, znosząc z chłopkam i partie  szwedz­
kie, jakoś to teraz świeżo w Oświęcimiu... uczynił“ .
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A w dalszym cia.gu żądał od niego, „abyś i dalej 
w ochocie twojej nie chciał ustawać, a gdzie mógł 
partie  nieprzyjacielskie znosił, znosząc się z urodzo­
nym starostą babim ojskim  fl2, póki tam  zostawać bę­
dzie. A gdy on z siłami swymi porachuje się i na 
obronę m iejsca ś. Góry Częstochowskiej pójdzie, abyś 
i wierność tw oja z tymi chłopkam i zaraz poszedł“ iS.

Równocześnie zaś pisał Jan  Kazimierz do ks. Sta­
nisława Kaszkowica, dziękując mu za „ochotę, k tórą 
ex zelo devotionis (z gorliwej pobożności) ku naszej 
Pannie Częstochowskiej chcesz oświadczyć, iż z chłop­
kam i swymi tem u miejscu świętemu jakokolw iek 
usiłujesz dać odsiecz“. I zapewniał organizatora 
chłopskiej odsieczy dla oblężonej Częstochowy, iż 
„piszemy w tej m ateriej do urodzonego starosty ba- 
bimojskiego, aby zniósłszy się z w iernością w., tej 
im prezy dopomógł, czego barzo życzemy i od w ierno­
ści w. pilno żądamy, aby imprezie swojej co czas 
i okazja pokaże, uczynić zechciał i w ykonyw ał“ . 
Kończył m onarcha swój list „nie wątpiąc, iż wierność 
wasza, zniósłszy się z pomienionym... starostą babi­
m ojskim , jako  sam  tak  i on około tego popracow ać 
zechcecie, jakoby to miejsce święte od wierności w a­
szych jakikolw iek posiłek odnieść mogło“ M.

Pracow ano więc w Żywiecczyźnie nad przygoto­
waniem  odsieczy dla Jasnej Góry7. Hasło niesienia 
pomocy Panience Częstochowskiej rzucone wśród 
chłopów wywołało odruch z ich strony. Dnia 21 gru­
dnia 1655 r. przybył do Żywca wspom inany w listach 
królew skich Krzysztof Żegocki, starosta babim ojski, 
otoczony aureolą sławy, odniesionej w zwycięskich 
walkach partyzanckich ze Szwedami w W ielkopol- 
sce, który  świeżo zdążając z trzystu jeźdźcami w te
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strony rozbił oddział szwedzki liczący 500—600 sza­
bel 63. Żegocki zatrzym ał się ze swą chorągw ią w Ży­
wcu przez święta Bożego Narodzenia, w ybierając 
chleby według własnego uniwersału, powiększając 
swe szeregi góralam i i znosząc się dla dalszej akcji 
z Torysińskini i ks. Kaszkowicem. Po czym niezwłocz­
nie „odjechał ku Częstochowej na odbicie Szwedów, 
którzy klasztor częstochowski obiegli i do niego sz tu r­
mowali 6S.

W  kilka dni później wyruszyli z Żywca górale 
ochotnicy ze swym dziekanem  Kaszkowicem, którego 
zwali Kądziołką i oficerem królewskim  Janem  K ar­
wackim  c7. Praw dopodobnie towarzyszył im także 
Torysiński, w ykonując rozkaz królewski. Kilka tych 
wiadomości dowodzi, że hasło obrony Częstochowy 
stało się wówczas wśród górali żywieckich istotnie 
popularne i rozgrzało lud do walki ze Szwedami.

Górale żywieccy zdążali z odsieczą Jasnej Górze 
nie wiedząc, że Miiller już spod jej m urów  odstąpił. 
Pierwsza partia  liczyła około 2000 lu d z i68. Pod 
Mstowem rozbiła ona w puch oddział złożony z 200 
Szwedów, pod Działoszynem wybiła 70 rajtarów . 
Drugi oddział górali, k tóry 5 stycznia 1656 r. połą­
czył się pod Częstochową z poprzednim , dowodzo­
nym przez Żegockiego, składał się 3000 chłopów 
i mieszczan żywieckich. Za nimi podążał starosta ży­
wiecki, Jan  Karol ks. Czartoryski z „m nóstwem “ lu­
dzi, między którym i rej wodził ks. Raszkowie <l°.

Oddział dziekana żywieckiego, z którym  podążał 
także Jan  Karwacki, niszczył po drodze drobniejsze 
zastępy szwedzkie, nie przepuszczał jednak  i polskim 
,,lulrom “, zwolennikom Karola Gustawa. Skarży się 
na to W ęgierski, historyk zboru krakowskiego:
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„Chłopstwo... około Żywca zbuntowane i do kupy 
zebrane, którym  regim entowa! proboszcz żywiecki 
(którego pospólstwo ks. Kądziołką nazywało) i nie­
jak i Karwacki, przęśli granicam i od Żywca aż do Sie­
wierza m iasteczka, gdzie między inną ślachtą poj­
mali JMP. M ikołaja Dębickiego (który w Krzemien- 
dzie przy JMP. Pawle W itkowskim, ojcu m ałżonki 
swej na ten czas zostawał), ewangelika pobożnego
1 gorliwego, którego związanego z Siewiora z sobą 
do Kozichgłów zawiózłszy, tam  go okrutnie rozstrze­
lali i zamordowali. Padł zatym taki strach na ślachtę, 
że co żywo, ile którzy bliższemi Siewiei'za byli, do 
zamków kędy kto mógł, uciekali“ T0. Przedtem  jeszcze 
ów oddział góralski napadł na zbór kalw iński w Ko­
zach, k tóry  doszczętnie zniszczył. Chłopi rozebrali 
pomiędzy siebie dobytek m inistra, a „biblioteczkę 
jego, lubo zakopaną w ziemi, dobywszy pobrali, sam 
ledwo z zdrowiem  swoim uszedł i ucieczką się ra ­
tow ał“ ”

Królowa M aria Ludw ika na wiadomość o w yru­
szeniu górali żywieckich pod dowództwem ks. Kasz- 
kowica na odsiecz Częstochowy napisała do dziekana
2 stycznia 1656 r. list, z którego przebija jej radość 
z powodu takiego obrotu sprawy. „Bardzośmy się 
ucieszyli nowiną, k tórą nam  oznajm iono o wierności 
twojej, żeś się szczęśliwie i z góralam i zbliżasz pod 
Częstochowę. Niechże i dalej P. Bóg ma wierność 
twoję w swojej ś. opiece i z temi wszystkiemi, którzy 
idą przy wierności tw ojej“. Po szczęśliwym powrocie 
do Polski obiecywała ks. Kaszkowicowi nagrodzenie 
jego zasług. „My też w podaw ających się okazjach 
będziemy chcieli tę życzliwość... przyczyną naszą za- 
wdzięczyć i upewniamy, że wkrótce ukontentowanym
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i z temi, których wierność twoja zalecisz, zostaniesz, 
tylko chciej i sam  dalej w zaczętym ku chwale Bożej, 
ku poratow aniu ojczyzny i ku K. J. M. nie ustaw ać 
afekcie i tym wszystkim, którzy tam  przy wierności 
twojej, serca dodaw ać“ 72.

Oczywiście, ks. pleban „dodawał serca“ góralom, 
zachęcał ich do w ytrw ania w walce, do czego zresztą 
pobudzała ich także nadzieja późniejszej nagrody kró­
lewskiej i widoki łupów zdobycznych na Szwedach 
i „ lu trach“ .

W  czasie m arszu oddział ks. Kaszkowica omal nie 
dostał się do szwedzkiej pułapki, na czas jednak zo­
stali przestrzeżeni górale żywieccy przez jakiegoś za­
konnika w bernardyńskim  habicie, który  im rzekł: 
„Nie idźcie tą  drogą, bo na Szwcdy traficie, ale się 
inszą drogą obróćcie!“ Usłuchano zakonnika, „a insi, 
co tam tą drogą śli, zaledwie uciekli“ . Dziękując Opa­
trzności za ocalenie, po powrocie z wojaczki ufundo­
wali górale ołtarz św. Antoniego w kościele żywiec­
kim, k tóry  pośwdęcono 30 lipca 1658 r . 73.

Oddziały górali żywieckich połączywszy się pod 
Częstochową, dowodzone przez Krzysztofa Żegockie- 
go, posuwały się ostrożnie naprzód pod W ieluń opa­
nowany przez Szwedów. Stanisław Kulesza, wojski 
ostrzeszowski, w ierny towarzysz starosty babimoj- 
skiego obmyślił szczegóły opanow ania tego m iasta. 
Postarano się o długie drabiny, a  przodem  posłano 
na zwiady „czarnego rycerza“, k tóry  przez długie lata 
służył w „wojnie niem ieckiej“ 74. Ten przybywszy 
o 3 godzinie pod W ieluń trzykrotnie objechał m ury 
m iasta, upatru jąc  najsposobniejszego m iejsca do 
w darcia się. Przy pomocy drabin  dostał się na m ury 
z drobniejszym  oddziałkiem, wysiekł straże i otworzył
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bram ę m iasta, wpuszczając Polaków. Ci wpadłszy do 
m iasta z dzikim  okrzykiem  poszukiwali żołnierzy 
szwedzkich, zakw aterow anych po dom ach m ieszczań­
skich, wycinając ich w pień. Lecz nie tylko Szwedzi 
padali ofiarą żołnierzy Źegockiego i rozjuszonych gó­
rali, ginęli wszyscy „lu trzy“, mówiący po niemiecku. 
Szczególnie srożyli się chłopi uzbrojeni w kosy na 
sztorc osadzone, topory i wielkie pałki. W edług re­
lacji współczesnej, zapewne przesadzonej, pastw ili się 
oni nad wszystkim i bez różnicy wieku i płci. „Niewin­
nym  kobietom  urzynali piersi, ciała ich rozsiekując 
w kawałki, m ałe dziatki ćwiartowali jakoby barany, 
a ćw iartki porzucali psom  i świniom na żer“. Innym  
rozpruw ali żywoty wyrzucając wnętrzności. Pasto­
rowi miejscowem u ucięto głowę, ręce i nogi.

Podczas gdy pospólstwo pastwiło się nad Szwedami 
i „ lu tram i“, Żegocki usiłował zdobyć zamek, którego 
bronił W rzeszowic z 80 dragonam i. Mimo, iż szla­
chta przyprow adziła ze Śląska 6 działek, nie udało 
się staroście habim ojskiem u zająć zam ku w ieluń­
skiego, gdyż chłopstwm więcej uwagi zwracało na ra ­
bunek i plądrow anie m iasta niżeli na oblężenie. Rzeź 
i rabunek  W ielunia trw ały od p iątku  7 stycznia do 
środy 12 stycznia 1656 r. Dopiero na wieść o m ającej 
przybyć z Krakowra odsieczy szwedzkiej ustąpili p a r­
tyzanci Źegockiego z W ielunia. Jedni z nich udali się 
na Śląsk, większość górali wróciła na Żywiecczyznę, 
straciwszy niewielu tylko tow arzyszy.7S.

W rzeszowic uwrolniony od oblężenia, mścił się na 
okolicznych wioskach, których m ieszkańcy brali rów ­
nież udział w rzezi wieluńskiej. Zniszczył całą okolicę 
od W ielunia do K rzep ic70.

Żegocki widząc że jest ścigany przez regularne od­
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działy szwedzkie, nie posiadając nadziei oparcia się 
im w otw artym  polu ze swą zbieraniną częściowo 
szlachecką a przew ażnie chłopską, rozpuścił swoje 
zastępy, a jezdnym  polecił udać się w grom adkach 
po 8 do IG koni pod Częstochowę, gdzie mieli się 
znowu zgrom adzić pod osłoną dział jasnogórsk ich7'. 
W śród kaw alerii Źegockiego przew ażny odsetek sta­
nowili górale żywieccy, którzy później dzięki swej 
zwinności i dzikości stali się postrachem  Szwedów. 
W ałasi bowiem żywieccy nikom u nie dawali pardonu, 
a do walki zachęcała ich także nadzieja łupów. Przed 
nim i to w drugiej połowie stycznia 1656 r. kaw aleria 
szwedzka Butlera, stojąca pod Sandomierzem, szu­
kała schronienia w Krakowie 7S.

Obrona Jasnej Góry Częstochowskiej posiadała ol­
brzymie znaczenie m oralne; dowodziła, iż m ożna opie­
rać się Szwedom, m ożna im  także klęski zadawać. 
Doskonale m aluje jej znaczenie szwedzki historyk 
kreśląc obraz przem iany, jaka  wtedy nastąpiła w spo­
łeczeństwie polskim. „Rok 1655 nie doszedł jeszcze 
do końca, gdy nagle jak  na dany znak w ybuchła za­
wierucha. Możni Polacy, którzy kłócili się między 
sobą i dlatego byli niedoceniani, złączyli się z koń­
cem grudnia, skoro poczuli cały ciężar wojny, w fo r­
mę, k tóra była siłą i słabością Polski, m ianowicie 
w konfederację. Szła za nimi m asa ludowa, zbudzona 
przez fanatyzm , gdyż widziała kościoły i klasztory ze 
skarbam i aż do dzwonów wydane na łup żołnierstwa, 
a powstała z taką odwagą, jak ten, co broni swego 
zagrożonego życia. W ędrujący księża zwiększali 
wzburzenie, opowiadając już to o dzikim postępow a­
niu obcych, już to o dzielności, z jak ą  garść mnichów 
w częstochowskiej świątyni narodow ej rozbiła bandę
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tysięcy Szwedów“ (w rzeczywistości siły szwedzkie 
pod Częstochową wynosiły zaledwie około 1100 lu ­
dzi) 70.

Prócz księży i agitatorów  wojskowych wielką rolę 
przy pobudzeniu ludu wiejskiego do walki odegrali 
wędrowni żebracy, rozpowszechniający pieśń o ok ru ­
cieństwach i bezbożności Szwedów.

Siata się nam  w Polsce trwoga,
Ni od ludzi, ni od Boga.
Od niezbędnych heretyków  
Zginęło dość katolików .

M atkom  piersi odrzynali 
I na ziemię psom  ciskali,
Wi bokach dziury wyrzynali 
I jęczm ienne ości łkali.

1 te m ałe działki brali 
1 w kotłach je gotowali;
A jak  ci je  zgotowali,
Ojcu m atce jeść kazali.

Nie m ialać ja  tak  bolenia 
Jak  mi przyszło do rodzenia,
A ja  teraz boleć muszę,
Swoje dziatki, jeść je  muszę.

W obec tego M atka Boża wzywała do walki z wro­
gami:

Najświętsza P anna płakała,
Synaczka swego błagała:
O m ój Jezu litościwy,
Uslyszże nasz płacz rzewliwy.
A m ój Jezu, m ój kochany,
Odwróć Ty miecz na  pogany so.

Tego rodzaju agitacja i wieści o pierwszych zm aga­
niach ze Szwedami wywoływały należyty odgłos i przy­
nosiły pożądane owoce. Zapał bojowy ogarniał całą



32

Rzeczpospolitą, pow racający król mógł liczyć na po­
parcie. K onfederacja tyszowiecka zataczała coraz 
szersze kręgi. Nadarem nie generał Douglas wydał 
4 stycznia 1656 r. uniw ersał do szlachty, w którym  
upom inał ją, aby nie dała się przeciągnąć na stronę 
pow racającego do Polski Jana  Kazimierza, ale trw ała 
w wierności przy królu szwedzkim, obiecując, że Ka­
rol Gustaw zwoła sejm, na którym  potw ierdzi ich wol­
ności. Przestrzegając szlachtę przed konfederacjam i, 
dodawał: ,,bo tu o nikogo tylko o stan szlachecki gra 
idzie, który  temi sztukam i nieprzyjaciele WM. zgubę 
umyślili i w niwecz obrócić, Tatarów  wprowadzić, 
których przyjaźń JKM. snadnie sobie zjednać może 
i chłopstwo przeciw stanowi szlacheckiemu b u n tu ­
jąc“ 81.

Lecz już powszechnie wiedziano, przeciw kom u 
Jan  Kazimierz chłopów buntuje, a co do pomocy T a­
tarów, których przybycia Szwedzi i polscy stronnicy 
Karola Gustawa bardzo się obawiali, a ogół szlachty 
nie bez trwogi ich oczekiwał, to uniwersał prym asa 
z 3 stycznia 1656 r. rzecz całą dostatecznie w y jaśn ił82.

Tymczasem na Podgórzu Karpackim  grom adziła się 
zbrojna szlachta i tłum y ludu wiejskiego. Były to nie­
sforne kupy „czarniaw y“, łupiącej i palącej dwory 
dysydentów, winnych i niewinnych. Należało im  na­
dać jakąś jednolitość, u jąć w karby porządku w ojsko­
wego, pokierow ać tą masą, k tó ra  pozostawiona swym 
przypadkow ym  wodzom, mogła stać się niebezpieczną 
nie tylko dla Szwedów i ich stronn ików 83. Należało 
wysłać na Podgórze człowieka dzielnego, doświadczo­
nego żołnierza, na czele silnego oddziału wojska, aby 
tłum y garnące się do walki ze Szwedami u jął w karne 
szeregi i uczynił sposobnymi do boju.



2. Oblężenie Jasnej Góry Częstochowskiej. 
(M iedzioryt J .  B enzheinera.)
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Tak myślał Jan  Kazimierz wydając uniwersały do 
ludu; obecnie i senatorowie otaczający go przyszli do 
przekonania, iż przy wielkim braku  wojska regular­
nego „nie należy w ahać się poruszyć lud w iejski“ M.

Misję zorganizow ania oddziałów chłopskich pole­
cono pułkownikowi Gabrielowi W ojniłowiczowi, 
który już w poprzednim  roku odznaczył się w wal­
kach partyzanckich ze Szwedami, ostatnio zaś w sty­
czniu wysłał go Jan  Kazimierz, aby w województwie 
krakow skim  uprzątnął partie  nieprzyjacielskie, „które 
tam  particulariter grassantur (oddzielnie włóczą się)“8\  
Aby mu ułatw ić zorganizowanie gromad chłopstwa 
w oddziały regularne, wydał król osobny uniwersał, 
datow any w Krośnie 8 stycznia 1656 r., do „podda­
nych biskupstw a krakowskiego, także starostw a san- 
deckiego, bieckiego i nowotarskiego“ 8U. Oznajmiwszy 
w nim  o swym przybyciu do Polski oraz o powrocie 
do posłuszeństwa wojska i Kozaków, wyliczywszy 
krzywdy poczynione przez Szwedów poddanym, roz­
kazywał, „aby nie m ieszkając według obwieszczenia 
od panów swoich na dzień 15 miesiąca stycznia pod 
władzę urodzonego Gabriela W ojniłowicza pułko­
wnika pod Sącz kupili się, i onego we wszystkiem, co­
kolwiek W. W. czynić rozkaże, jako starszego swego 
słuchali“.

Podobnym  uniwersałem  9 stycznia zawiadom ił 
m arszałek w. kor. Lubom irski „włość now otarską“ , 
że „dany jest JM Panu W ojniłowiczowi... urząd ten, 
aby do siebie kupił zewsząd pospólstwo z Podgórza 
i bronił tej ściany“, oraz polecił, „aby się wszyscy na 
ordynans jego bez m ieszkania stawili i we wszystkiem 
byli mu posłuszni“ S7.

W ojniłowicz na czele 3000 ludzi przebiegał w slycz-
3
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niu całe Podgórze, grom adząc koło siebie szlachtę 
i lud. Około 20 stycznia pojawił się ze swym oddzia­
łem pod W iśniczem  8S. „Znalazł w nim  m ocną załogę, 
co go zmusiło do zwrócenia się ku Bochni, gdzie w y­
ciął Szwedów, kopalni soli strzegących“. Toż uczy­
nił w Wieliczce, gdzie zabrał 18000 z ł ao. Zapędził się 
do Niepołomic i Bieżanowa i tam  poraził Szwedów 90. 
Po czym wrócił do W iśnicza, pomnożywszy swe za­
stępy piechotą, zebraną z ch łopów 91. Szwedzi nie 
m ając nadziei oparcia się powiększonym siłom Po­
laków, spalili zamek, a sami uszli w k ierunku K ra­
kowa. W  drodze spotkali się z posiłkam i przysłanym i 
z Krakowa. W ojniłowicz uderzył na oba oddziały 
i rozgrom ił je. Miało m u w tej w yprawie tow arzy­
szyć 4000 chłopów 92. Pobiwszy jeszcze jazdę szwedz­
ką w sile 700 koni, oparł się aż o m ury Krakow a °3. 
Szwedzi zam knęli wszystkie bram y i ze strachu  całą 
noc strzelali z arm at ®*.

W ittenberg przelękniony tym nagłym napadem  
oraz uwiadom iony przez sprzyjającą m u szlachtę
0 powszechnym  pow staniu szlachty i ludu na Pod­
górzu, zaczął gwałtownie obwarowywać Kraków, 
grom adzić żywność, ściągać kontrybucje z m iast
1 miasteczek. W szystkich podejrzanych o sprzyjanie 
Janow i Kazimierzowi wydalił z Krakowa, „sam i tylko 
adlierentowie szwedzcy, w ierni ewangelicy i żydzi 
zostali“. Na duchowieństwo świeckie i zakonne n a ­
łożył daniny w naturaliach, wielu zaś z nich wypę­
dził z m iasta. Ci rozbiegłszy się po Małopolsce, bun­
towali jeszcze bardziej lud przeciwko Szw edom " , 
W ojniłowicz z początkiem  lutego 1656 r. połączył się 
z Czarnieckim  i obaj ruszyli do województwa sando­
mierskiego.
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W  pierwszych dniach lutego Szwedzi spalili Oświę­
cim „dla chłopów, co ich rozdrażniono“ l"'. Tak zem­
ścili się najeźdźcy na mieście za srom otny pogrom 
zadany im tam że w grudniu ubiegłego roku przez 
górali żywieckich.

Całe Podgórze jest w tym czasie widownią usta­
wicznych potyczek i bitew. Skutki nieregularnej 
wojny były straszliwe. W si i m iasta płonęły, ludność 
bądź chw ytała za broń i łączyła się z oddziałam i w oj­
ska polskiego, bądź uciekała w góry i lasy, uchodząc 
śmierci z rąk  nieprzyjaciela, k tó ra  wiele ofiar po­
chłaniała. Nastały ciężkie choroby, które dziesiątko­
wały ludność “7. W iele ludzi puściło się na rozboje 
i grabiło przechodzących lub przejeżdżających. 
„W  owych czasach był ten lepszy, kto był silniejszy 
i odważniejszy“ °8. B arkm ann, poseł gdański, p rze­
jeżdżając z królem  Janem  Kazimierzem przez Pod­
górze do Łańcuta i Lwowa, m iał sposobność oglądać 
całą nędzę ówczesną ludu wiejskiego. „Jeszcze świeżo 
m ożna widzieć ostatki uciekających, którzy się chro­
nią w ciemne lasy i jaskinie na kształt ściganego 
zwierza, inni śpią w grobach, szczęśliwi, iż uniknęli 
rąk chrześcijańskich żołnierzy, którzy tak bardzo 
kochają waleczność i sławę wojenną, że nawet zapo­
m inają o miłości chrześcijańskiej“ M.

Nic dziwnego, iż w takich okolicznościach prow a­
dzona w alka była nieubłaganą. Chłopi mścili się na 
Szwedach za swą nędzę i to do pewnego stopnia rów ­
nież zaważyło na powodzeniu wojny partyzanckiej 
w okolicach Krakowa.

Nie m niej pom yślnie jak  pod Krakowem  rozwijało 
się pow stanie ludowe w „Państw ie Żywieckim“ . 
Ksiądz Stanisław Kaszkowic powróciwszy z wyprawy

3 *
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pod Częstochowę i W ieluń, nie spoczął po trudach 
wojennych, lecz pracow ał dalej nad organizowaniem  
oddziałów górali żywieckich. „Zaciągnął Klinow- 
skicgo, sołtysa z Orawy na służbę króla JMci pol­
skiego i postąpił sam em u jako wodzowi 50 zł, a jego 
pachołkom, góralom  i innym, co ich zaciągnie z strzel­
bą dobrą na miesiąc po złotych 12 każdem u“ 10°. 
Maciej Klinowski stanowił typ często na góralszczy­
źnie spotykanego aw anturnika. On to w grudniu ubie­
głego roku  obrabował ze swymi towarzyszami króla 
Jana  Kazimierza, wracającego do Polski, na czele 
swej watahy, złożonej z trzydziestu zbójników. Napa­
dał na księży katolickich z P o lsk i101 i łupił Polaków, 
którzy na Orawie szukali schronienia przed Szwe­
dami, teraz zaś za pieniądze zaciągnął się do służby 
polskiej, bo i tu prócz żołdu spodziewał się łupów 
wojennych 102. A służyć miał w wspólnych szeregach 
z tymi, których rzeczy niedawno gwałtem zabierał. 
Znany nam  już Jan  Grzegorz Torysiński, sam  orga­
nizując powstanie chłopskie przeciwko Szwedom 
i często bawiąc w tym  czasie poza domem, nie mógł 
pilnować swych kosztowności i dlatego schował je 
u syna Macieja Klinowskiego, sołtysa trzciańskiego, 
Mateusza. Dowiedział się o tym Maciej i w styczniu 
1656 r. zrabował je. W edług spisu wykonanego przez 
Torysińskiego wpadły w ręce Klinowskiego i jego 
towarzyszy zbójnickich „registra, kwity, rekognicje, 
m em brany na długi w nich wyrażone, te służące od 
różnych osób, a drugie ad concreditum  mnie powie­
rzone. W. czym szkody m am  na zł 9000“. Zrabowano 
prócz tego podstarościem u łodygowskiemu pierścień 
złoty wielki z diam entam i „w różą“, drugi m niejszy 
z diam entam i „w kw adrat“ , trzy pierścienie złote
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z rubinam i i szafiram i, czepiec „złotem antow any“, 
cztery krzyżyki złote, pięć pereł nici, płótna lnianego 
dwa półsetki, różaniec bursztynowy, noże z burszty­
nowymi trzonkam i, osiemnaście różnych ksiąg (,,te 
lekko kładę zł 700“), trzy siodła z potrzebam i, części 
różne uprzęży, sześć funtów prochu, sztukę ołowiu, 
„obrazów ś. ś. Bożych nro 15, te po fl 4, facit 70“, 
dwie mapy, 6 łokci falendyszu błękitnego, „wstęgi 
różne, kołnierze, czepki białogłowskie“, szablę, pro- 
cliownicę z kości słoniowej, dwa pistolety, dwie ru ­
sznice, pasy, koce itp. oraz ubranie służącego. Ponie­
sione szkody oceniał Torysiński na 12.247 z ł 103. Nie 
dochodził narazie swych szkód na Klinowskim i razem  
mieli w krótkim  już czasie w jednej stanąć potrzebie.

Mieszczanie żywieccy z burm istrzem  swoim Miko­
łajem  W ieczorkiem  krzątali się nad przysposobie­
niem obrony na wypadek najścia Szwedów. K ilkana­
ście kilom etrów od m iasta we wsi M ikuszowicach 
koło Bielska, tuż u śląskiej granicy, usypano szańce, 
aby w nich stawić czoło najeźdźcom. Codziennie po­
nad stu pięćdziesięciu mieszczan żywieckich i chło­
pów z wsi okolicznych trzym ało straż w oszańcowa- 
nym obozie. Tyliiż ludzi w yprawiano do pilnow ania 
drogi we wsi Międzybrodziu, gdzie wąskie tylko przej­
ście pomiędzy góram i umożliwiało wzdłuż rzeki Soły 
dostęp do Żywiecczyzny. Również pani Katarzyna 
z Komorowa Grudzińska, właścicielka sąsiadującego 
z Żywiecczyzną „Państw a Slemicńskiego“, k tóra nie­
dawno sform ow ała ze swych poddanych dla syna 
Zygmunta A leksandra trzy chorągwie: kozacką, dra- 
gońską i pieszą, postanow iła zam knąć przejście do 
tych okolic wiodące przez przełęcz Kocierską. W  tym 
więc celu we wsi Lesie „ludźmi pas swój zasadziła“ .
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W szystkie drogi do Żywiecczyzny były tedy dla Szwe­
dów zam knięte 104.

Żywczacy przedsięwzięli wszelkie środki ostrożno­
ści i obrony, gdyż spodziewali się zemsty i napadu 
Szwedów na miasto. W szak to oni pierwsi pospie­
szyli w roku ubiegłym na wezwanie swego ^miłości­
wego pana“, króla Jana Kazimierza, chwycili za 
broń, urządzali w ypraw y pod Bobrek, Lipowiec, Ty­
niec i Krzepice, wybrali się z odsieczą „Jasnogórskiej 
Panience“, wzięli udział w krwawym  dziele w ieluń­
skim, „bili i zaryw ali Szwedów, jako m ogli“. Oni 
odmówili płacenia wrogom kontrybucji, nic ulękli 
się „listów na cztery rogi opalonych“, wypędzili 
Szwedów z Oświęcimia.

Toteż gotowali się Szwedzi kilkakrotnie do napaści 
na Żywiec, aby ukarać zuchwałych mieszczan i chło­
pów; chcieli także rozgromić górali okolicznych, 
„którzy w kupach byli“ 105.

Dokonanie zemsty na Żywcu przypadło w udziale 
lir. Wrzeszowicowi, nieubłaganem u wrogowi Jana  
Kazimierza i Polaków, a przy tym doświadczonemu, 
dzielnemu, choć niezbyt szczęśliwemu wodzowi. Z po­
czątkiem  stycznia oblężony przez Żegockiego w W ie­
luniu, uwolniony przez odsiecz szwedzką z Krakowa, 
obróciwszy w perzynę okoliczne wsi i m iasteczka, 
uganiał za starostą babim ojskim , k tóry  zawsze po­
trafił m u się wyślizgnąć.

Dnia 7 lutego 1656 r. stanął W rzeszowic pod m it­
ram i Częstochowy żądając poddania klasztoru rze­
komo z tego powodu, iż zakonnicy jasnogórscy dają 
schronienie „zbójom z W ielunia“ 10°. Ale ani partyzan­
tów Żegockiego ani górali żywieckich już dawno nic 
było w tych stronach, ci ostatni bowiem powrócili



39

do domów. Postanow ił ich tedy W rzeszowic poszu­
kać w wioskach rodzinnych i pomścić się za W ieluń.

W  pierwszych dniach m arca zjawił się w okoli­
cach Krakow a z 800 rajtaram i i 200 dragonam i 10‘; 
nie długo tu popasał, już 8 m arca był w okolicach 
Bielska na Śląsku 108 i tegoż dnia stanął przed szań­
cami m ikuszowickim i, w których zam knęli się górale 
żywieccy pod dowództwem Jana Grzegorza Torysiń- 
skiego. A dm inistrator łodygowski m iał do dyspozycji 
zaledwie 250 mieszczan i chłopów, siły były więc n ie­
równe, Szwedzi górowali nad obrońcam i i liczebno­
ścią i wyszkoleniem wojskowym.

Przed sam ym  atakiem  W rzeszowica na szańce nad­
jechał oddział złożony z kilkudziesięciu szlachciców 
z pobliskich okolic, którzy pragnęli wesprzeć górali. 
Ci jednak  nie chcieli uwierzyć w szczere intencje 
szlachty, „bojąc się jakiej zdrady“, gdyż podejrze­
wali, iż są to Polacy, zwolennicy Karola Gustawa, 
i nic wpuścili ich do obozu. W obec tego drobny ten 
oddziałek uderzył sam  na Szwedów; szlachta p ra ­
gnęła na oczach chłopów i mieszczan krw ią okupić 
zdrady poprzednie współbraci i salwować honor szla­
checki. W  potyczce ulegli, zostawiając na placu trzy­
naście trupów, k tóre później pod Bożą Męką u szań­
ców pochowano.

Teraz uderzyli Szwedzi na szańce. Górale i m iesz­
czanie dzielnie się bronili odpierając ataki najeźdź­
ców. Torysiński świecił pospólstwu przykładem , 
mimo, iż został raniony wystrzałem  szwedzkiego żoł­
nierza. W  bitw ie zginęli dwaj mieszczanie żywieccy, 
Sebastian Kwaśny i Stanisław Gołek, trzeci Malcher 
M amucha, „mąż silny kiełka postrzałów otrzym ał“ , 
z których zm arł u cyrulika w Bielsku. Spora liczba
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niezdolna była do dalszej walki, dlatego górale m u­
sieli opuścić szańce i kryjąc się wśród krzewów i za­
rośli wycofywali się w stronę Żywca 101>.

Po odniesionym zwycięstwie Szwedzi zapalili kilka 
domów w Bielsku, „potem  folwark wilkowski i wsi 
Mikuszowicc i W ilkowice na popiół obrócili. Co się 
stało po zachodzie słońca, skąd zapalenie ogniów 
wielkich do Żywca widziano i ludzi to ustraszyło“11". 
Łuny pożarów przyświecały żołnierzom do rabunku.

Chłopi z W ilkowic i Mikuszowic ponieśli wtedy 
od Szwedów olbrzymie szkody, k tóre łatwo przed­
stawić na podstawie dochowanego spisu. Tomaszowi 
Danielowi spalili Szwedzi całe zabudowania ze wszyst­
kim sprzężajem, sprzętem domowym i bydłem, 
(szkodę oszacowano później na 900 zł), podobne straty  
szacował Maciej Kania na 700 zł, Urban Szwalek na 
1000, W alenty W alla na 1700, Jakub Potrzeba na 
2000, Filip na 500, M alcher Młynarz na 1000, Miko­
łaj M łynarz na 2600, Urban Kaczmarz na 2300, Szy­
mon Pilarz na 700, Szymon Krawiec na 1000, Mi­
kołaj Siedlarz na 300, M arcin Pałęta na 1600, H en­
ryk Cenyk na 3000, Marcin Giepsrid na 1900, Urban 
Nikiel na 300, dwaj nieznani z nazw iska chłopi na 
3590, jakiś Jędrzej na 2700, Jakub Kajzerek na 900, 
Mikołaj Ferens na 700, Grzela Szwałek na 1000, Za­
chariasz Mytnik na 890, W alenty M ytnik na 760, 
Szymon M ytnik na 960, Szymon Kościelny na 1000, 
Jakub Gałązka na 700, Grzegorz M acnarz na 3000, 
Szymon Macnarz na 1000, W awrzyniec Sakuta na 600, 
Mikołaj Pałęta na 300, Szymon Sołtys na 1000, Jan  
K rysta na 4000, P iotr P ietruszka na 5000, Jaksz Zu- 
ser na 700, W ojciech Grygus na 790, Jędrys Krzyściak
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na 760, Jakub W ilamowski na 500, W ojciech Piw o­
warczyk na 1080, W ojciech Siedlarz na 560, W oj­
ciech Tom asik na 569, W alenty Tom asik na 966, 
Krzysztof Tom asik na 360, Kazik Tom asik na 590, 
syn jego Tomasz na 896, Jakub Ferens na 580, Jakub 
Symecko na 500, Maciek Płonka na 500, Paweł P łon­
ka na 586, Maciej Ciapała na 470, Sobek Kaczmarz 
na 1200, Jakub Klacarz na 300, Adam Chorąży na 
500, Mojżesz Gospodarz na 960, W alenty, stary soł­
tys na 200 i Jakub  Duda na 1500 zł; gdyby do lego 
doliczyć przynajm niej po 300 zł na szkody ponie­
sione przez W alentego Sakutę, M arcina Anderka, 
Jakuba M endralę i Pawełka, przy których to nazwi­
skach z powodu uszkodzenia spisu nie można odczy­
tać cyfr, to szkody poniesione przez kmieci z obu 
wsi wynosiłyby sum arycznie 72.567 zł. Prócz tego 
straty  56 zarębników , „szkodę każdego lekko kładąc 
na zł 300, lubo byli i tacy, co mieli ponad tysiąc zło­
tych“ , wyniosły 16.800 zł, zaś 70 zagrodników poszko­
dowanych zostało na 10.500, 63 chałupników na 6.300, 
160 w ybrańców na 24.000 i wreszcie 36 harników  na 
5.400 z ł 1U. W spólnie zliczone szkody wyrządzone 
chłopom przez żołnierzy szwedzkich w tym jednym  
dniu w obu wsiach wyniosły 135.567 złotych. Cyfra 
na chłopskie m ajątk i zawrotna! Powyższe zestawie­
nie spisane przez samego Torysińskiego świadczy 
dosadnie, iż górale od Żywca nie tylko bili się ze 
Szwedami, ale również swoimi m ajątkam i płacili 
przywiązanie do króla Jana Kazimierza.

Po spaleniu obu wsi i doszczętnym wyrabowaniu 
chłopów ruszyli Szwedzi ciemną już nocą do Żywca. 
Nic posiadało wprawdzie m iasto murów' warowmych, 
lecz potężny zamek mógł wytrzym ać dłuższe nawet
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oblężenie, podczas gdy kobiety, dzieci i starcy  mogli 
się schronić do pobliskich lasów. Obok zam ku roz­
łożyli się górale czekając na wroga.

Z polecenia M arcina Piegłowskiego, cześnika k ra ­
kowskiego i podstarościego żywieckiego wytoczono 
z zam ku trzy działa stare, które m iały w spierać a r ­
m aty umieszczone w strzelnicach zam ku. Kiedy 
późno w noc w jechali Szwedzi do Żywca, chłop z Mi­
lówki Bartek Szczotka pragnął ich przyw itać ogniem 
z jednego działa. Gołą ręką uchwycił węgiel z ogniska 
i przypiekł nim  zapał arm atni. Nie wytrzym ało stare 
działo w ystrzału i rozerwało się na sztuki, raniąc 
k ilku górali. Teraz przyszło do walki Szwedów z gó­
ralam i zgrom adzonym i pod zam kiem ; na placu pa­
dło pięciu chłopów ze wsi Milówki, reszta nie posił­
kow ana przez załogę zam kow ą m usiała się wyco­
fać 112.

Za -wycofującymi się góralam i ruszyli Szwedzi 
z pogonią. O pół mili za Żywcem w stronę Milówki 
przyszło do ponownego starcia. Tam  bowiem w ob­
w arowanym  obozie na wzgórzu 113 stało cztery ty ­
siące Orawian (cyfra zda się mocno przesadzona) 
pod dowództwem swego sołtysa Macieja Klinowskie- 
go. Orawianie bronili się zawzięcie, lecz nie mogli się 
oprzeć zawodowym, dobrze wyszkolonym żołnie­
rzom; musieli więc opuścić swój obóz i schronić się 
w góry i lasy pozostawdwszy na pobojowisku wielką 
ilość zabitych i rannych U4. Szwedzi spaliwszy w a­
row ny obóz Orawian oraz pobliską wieś Radziecho­
wy, wrócili do Żywca.

Mieszczanie bronili im przystępu do m iasta i gę­
sto się ostrzeliwali. Podczas utarczki zginęli Mateusz 
M atejka, Jędrzej Symelius, Maciej Mniszek i W oj­
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ciech Śnieg, piersią w łasną zasłaniając ukochany 
Żywiec. Dziwne jednak było zachowanie się podsla- 
rościego M arcina Piegłowskiego; poprzednio nie 
wspomógł górali zam kow ą załogą i teraz na zamku 
panow ała cisza. Szlachcic ten powiększył grono zdraj­
ców, którzy poprzedniego roku przeszli na stronę 
Karola Gustawa. Posiadał on bowiem koło Krakowa, 
a więc w okolicy zajętej jeszcze przez Szwedów, ja ­
kiś m ajątek  i obaw iając się, aby mu go najeźdźcy 
nie zniszczyli, wszczął z nim i pertrak tacje  i posta­
nowił wydać im zamek żywiecki bez jednego wy­
strzału. Cichcem więc opuścił m ury zamkowe razem  
z załogą. W  turm ie zamkowej siedziało w charakterze 
jeńców jedenastu Szwedów, dwóch oficerów, trębacz 
i ośmiu żołnierzy; dostali się oni do niewoli w czasie 
jednej z potyczek stoczonych przez górali. Ten trę ­
bacz, gdy P ieghw ski opuścił już zamek z za łogą116, 
„trąbił, dając znać, żeby bezpiecznie w m iasto w je­
chali, i odezwali się zaraz trębacze, Szwedzi w kotły 
uderzywszy, w m iasto w jachali i ono zrabow ali“.

Długo jeszcze uganiali po mieście, rabując bogat­
szych m ieszkańców; wreszcie znużeni trudam i dnia 
rozłożyli się obozem nad rzeką Sołą, „zasadziwszy 
w arty dokoła m iasta“ i posnęli.

Nie było im  jednak  pisanym  spędzić noc spokoj­
nie. Górale całą noc się skrzykiwali, po wzgórzach 
płonęły ogniste wici, wzywające pospólstwo na od­
siecz m iasta. Tym i przygotowaniam i kierow ał p raw ­
dopodobnie ranny  w bitwie pod Mikuszowcami To- 
rysiński lub ksiądz Raszkowie. O samym świcie stu 
chłopów uderzyło na straże szwedzkie, podczas gdy 
liczne grom ady innych ze wszech stron wdzierały 
się z głośnymi okrzykam i do m iasta. Rozespani żoł­
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nierze nic potrafili się zdobyć na obronę, „na trwogę 
zatrąbiono i Szwedzi ruszyli do odjazdu“. Uciekając 
zapalili kilka domostw mieszczańskich, bróg ze zbo­
żem przy probostwie i stajnie zamkowe. Spłonęły 
zabudowania Mateusza Roszyńskiego, Plastury, M ar­
cina W ieczorka, Semeliusza, W ojciecha Diasa i P io­
tra  Paora, zwanego Niebogaczem. Ostatni, będąc 
wrotnym  zamkowym, m iał mieszać jeńcom  szwedz­
kim smołę do kaszy i za to się na nim  zemścili. Już 
przy samym wyjściu z m iasta podłożyli Szwedzi 
ogień pod 24 stodoły miejskie, „a te w kw adransie 
zgorzały, choć w iatru  nie było“, a przy nich spło­
nęły domy Jana  Gielaty, B arbary Gałuszczanki, Jó ­
zefa Hadźca i U rbana Czubiny. Uderzono tedy na 
trwogę we dzwony i chłopi m iast ścigać uciekających, 
rzucili się do obrony 11G.

Górale żywieccy jeszcze raz potrafili skutecznie 
uderzyć na wroga i odeprzeć go z m iasta, w którym  
tak krótko tryum fow ał. Żywiec po kilkugodzinnym  
zajęciu przez Szwedów był wolny, a swe wyzwolenie 
zawdzięczał jedynie chłopom. Ci do dawnych s\yycli 
sukcesów z Oświęcimia, W ielunia, Krzepic i i. dorzu­
cili jeszcze jeden czyn, który im zaszczyt przyniósł 
i sławę.

Oddział W rzeszowica po w yparciu z Żywca po­
dążył do Krakowa, paląc, niszcząc i rabując po d ro­
dze miejscowości Księstwa Oświęcimsko - Zator­
skiego UT.

Podczas gdy jedne oddziały ludu z Podhala, Pod­
górza i innych okolic województwa krakowskiego 
pociągnęły pod wodzą pułkow nika W ojniłowicza 
i Lubom irskiego na linię bojową Przemyśl-Sando- 
mierz, niesforne kupy chłopstwa błąkały się w oko­
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licach Krakowa, paląc, rabując i napadając na dwory 
szlacheckie 11S. Ine grom ady zapuszczały się w oko­
lice Bobrka, Lipowca i szarpały Szw edów 113. Tym 
ostatnim  towarzyszył pleban żywiecki ks. Raszkowie 
na czele zorganizowanych przez siebie górali 12°. 
W  pierwszych dniach m aja 1656 r. opuścili Szwedzi 
Bobrek i Lipowiec, spaliwszy przedtem  oba te 
z a m k i121.

W  tym czasie wystąpił na widownię ponownie 
podstarości lanckoroński Z arzeck in'2. Rozpuściwszy 
na zimę oddziały zorganizowanych przez siebie chło­
pów, przem yśliwał nad sposobami odzyskania zajętej 
przez Szwedów Lanckorony. Układnością i udaną 
dla nich przychylnością potrafił pozyskać zaufanie 
dowódcy załogi tam tejszej, Arnolda Strum bila do 
tego stopnia, iż stał się jego ulubionym towarzyszem 
i doradcą. Za pośrednictw em  zaś Strum bila zdołał 
się w kraść w łaski samego gubernatora Krakowa, 
Pawła W irtza, od którego uzyskał pozwolenie spro­
wadzenia stadniny Zebrzydowskiego ze Śniatyna do 
Muszyny, a następnie uform ow ania oddziału konne­
go, złożonego z 60 jeźdźców, rzekomo w celu obrony 
własnej oraz zam ku przed przeciągającym i oddzia­
łami regularnego wojska polskiego i przed grom a­
dami górali.

Do zaciągania ludzi użył M arcina Kreskiego i W oj­
ciecha Karwackiego, którzy w jesieni poprzedniego 
roku dowodzili ludem  zbrojnym  walczącym w obro­
nie Lanckorony i Kalwarii.

Uzyskawszy te ustępstwa, postanow ił Zarzecki 
dostać w jakikolw iek sposób w swe ręce dowmdcę 
załogi lanckorońskiej, a następnie opanować zamek. 
W tym celu przysposobił dostateczną ilość broni
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i ludzi, porozum iał się z okolicznymi chłopam i i po­
lecił im zgrom adzić się dnia 26 m aja 1656 r. przed 
wschodem słońca na oznaczonym m iejscu w pobliżu 
Lanckorony. Tu przem ówił do nich gorąco wykazując 
krzywdy, k tóre Szwedzi już praw ie cały rok ludowi 
polskiemu wyrządzają. W praw dzie tutejsza załoga 
zachowała się dosyć spokojnie, lecz w sercach wszy­
scy oni jednacy: m yślą tylko o rozbojach i pusto­
szeniu m ienia włościan. Należy dzisiaj tem u zapo­
biec. Działając szybko, odważnie i karnie, można 
dowódcę załogi pochwycić i zam ek z rąk  Szwedów- 
odebrać.

Tak zachęciwszy swTój regularny oddział konnych 
i lud zgrom adzony z okolicznych wsi, polecił każ­
demu, co ma czynić i sprow adził wszystkich jeszcze 
przed wschodem słońca do podnóża góry zamkowej. 
Szli cicho, aby ich n ik t z zam ku nie usłyszał. Gdy 
kogokolwiek spotkali, zatrzym ywali go między sobą, 
aby nie zdradził, co widział. O planie porw ania Strum- 
bila w-iedział tylko miejscowTy pleban, którego p ro ­
szono, aby się modlił na intencję powodzenia im ­
prezy. Zarzecki podzielił swe siły na  kilka m niej­
szych oddziałów; 80 piechurów  i 20 górali umieścił 
w sąsiadującym  z zam kiem  dworze, tym  dow-odzili 
Kreski i Sniadkowski; 60 chłopów zajęło część dwor- 
skich stajen, w przedsionku kościoła skryło się rów ­
nież 60 górali pod wodzą Moszczańskiego, 40 ludzi 
stanęło w miejscowej szkole. Reszta w liczbie 200 
pieszych i 120 górali pod dowództw-em Sebastiana 
M azurkowicza, doświadczonego żołnierza, skryła się 
w- lesie opodal zamku.

Na omów-iony czas kazał Zarzecki przyprowadzić 
z Makowa 6 pięknych koni ze stadniny Zebrzydow­
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skiego. Zatrzym ano je pod m uram i zam ku dla w y­
poczynku. Strum bil dał się nam ówić Zarzeckiemu 
do wyjścia. Zwabiła go nadzieja otrzym ania konia, 
którego m iał sobie sam  w ybrać ze stada. W ybrał 
najpiękniejszego wierzchowca, a chcąc wypróbować 
jego zalety, siadł nań i przejechał pewną przestrzeń. 
Na dany przez Zarzeckiego znak wypadli z lasu 
zbrojni ludzie podstarościego i pojm ali Strum bila, 
raniąc go przy tym lekko. Szwedów towarzyszących 
mu pozabijano.

Chorąży szwedzki Robert Stewart zaniepokojony 
dłuższą nieobecnością dowódc)r wyszedł przed bram ę 
zamkową, a dowiedziawszy się o tym, co zaszło, ka­
zał piechotę stojącą w mieście odwołać na zamek, 
a bram y pozamykać. ,W tej chwili wychylili Się z lasu 
ludzie Zarzeckiego, a podbiegłszy do murów, p ró ­
bowali wedrzeć się do zamku, zostali jednak przez 
Szwedów odparci.

Zarzecki widząc, że nie potrafi szturm em  wziąć 
zamku, nam ów ił pojm anego Strum bila, aby skłonił 
chorążego do poddania, lecz Steward spodziewając 
się odsieczy, nie zgodził się na to. W tedy podstarości 
lanckoroński odesłał Strum bila do Zebrzydowskiego, 
bawiącego w tym  czasie w okolicach Żywca. Ten 
napisał do Stew arta list, wzywając go do złożenia 
broni. Chorąży szwedzki straciw szy widocznie na­
dzieję odsieczy, zgodził się na przejście w służbę Ze­
brzydowskiego wraz z całą załogą dnia 29 m aja 
1656 r. Zebrzydowski przybył do Lanckorony, ode­
b rał od Szwedów przysięgę, kazał złożyć przed sobą 
ich sztandary, a żołnierzy wcielił do oddziałów pol­
skich.
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Lanckorona była wolna, a do jej odzyskania 
w wielkiej m ierze przyczynili się górale.

Na tym zakończymy przedstaw ienie pow stania gó­
rali żywieckich przeciwko Szwedom. W praw dzie je­
szcze do końca wojny biorą oni udział w walkacłi 
z najeźdźcą, ale len ich późniejszy udział nie posiada 
już charakteru  ruchu powstańczego, odtąd są oni 
tylko częścią arm ii regularnej i w tym charakterze 
oblęgają Kraków 123 i biją się w całym szeregu po­
tyczek.

Obecnie przejdziem y do przedstaw ienia w ynagro­
dzenia, jakie górale żywieccy otrzym ali od Jana Ka­
zimierza za w ierną służbę Rzeczpospolitej. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa dotrzym ał król 
przyrzeczenia, danego im w uniwersale z 13 paź­
dziernika 1655 r., zw alniając poddanych ze swych 
włości na przeciąg trzech lat od pańszczyzny, na co 
zresztą nie posiadam y źródłowego potwierdzenia, 
nie napotykam y jednak na ślad, który by pozwalał 
stwierdzić, iż lak się nie stało.

W śród górali żywieckich, biorących udział w w a l­
kach ze Szwedami, znalazły się także jednostki, które 
się specjalnie zasłużyły, doczekały się leż większych 
niż ogół nagród.

Przywilejem z dnia 24 m arca 1657 r., wydanym 
na Jasnej Górze Częstochowskiej, obdarow ał Jan  Ka­
zimierz Grzegorza Słowika, chłopa z Jeleśni, rolą 
Niewdanowską, leżącą między rolam i Andrzeja Mar- 
tosika i Krzysztofa Jadam ka w tejże wsi, zwalniając 
go równocześnie od wszelkiej „robocizny i podatków 
zam kowych“, w ynagradzając go za „wierność i ży­
czliwe w różnych okazjach przeciwko Szwedom po­
kazane usługi“ i zachęcając „do dalszych w leraź-
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niejszych okazjach usług“. Ponieważ Słowik trzym ał 
„ab antiquo (z daw nych czasów), z dziadów“ młyn 
i Halę na górze Pilsku, nazw aną z tego powodu Halą 
Słowikową, zwalniał go również król i z tego tytułu 
od wszelkich płatów  zamkowych i robót pańszczy­
źnianych. Równocześnie zastrzegał Jan  Kazimierz 
wyraźnie, iż zwalnia prócz Słowika jego żonę K ata­
rzynę i dzieci. Toteż następcy dzielnego chłopa za­
słaniali się później tym  przywilejem  przed zakusam i 
dziedziców pragnących przysporzyć sobie dochodów 
i jeszcze na początku XIX wieku przedłożyli go w ła­
dzom austriackim , aby nim dowieść praw a do posia­
danego przez siebie gospodarstwa 1U.

Osobnym przyw ilejem  z dnia 25 lipca 1657 r., wy­
danym M ikołajowi Jaskow i ze wsi Lipowej, król 
biorąc pod uwagę „prace i zabiegi wierne... podczas 
nastąpienia nieprzyjaciela na państw a nasze“ wy­
świadczone, pomnąc, iż Jasek „niosąc zdrowie swoje 
lam, gdzie exigebat nécessitas (domagała się koniecz­
ność) i ordynans urodzonego starosty nad inszych 
znaczniej..., aby tedy cnota w każdej kondycjej lu­
dziach nagrodę swoję i gratitudinem  (wdzięczność) 
naszę odnosiła“, zwalniał go wraz z potom kam i 
wiecznymi czasy „od powinności w robotach, p łatu  od 
młyna, od powozów, od spuszczania drzewa, od dani. 
od płatu pięciorkowego, od grom adzkich składek 
krom  publicznych powinności Rzpte;“ . Pozwalał mu 
równocześnie król na pędzenie i sprzedaw anie go­
rzałki pod w arunkiem , iż przy niej będzie zalecał 
i sprzedaw ał chłopom  piwo z żywieckiego brow aru 
zamkowego. Ale winien był Jasek, „aby jednak in- 
tracie do skarbu  naszego znaczna ujm a nie była“ , 
płacić 80 zł czynszu rocznego I2R.

4
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Identyczne zwolnienie od pańszczyzny, i innych 
ciężarów powstańczych, z praw a szynkow ania go­
rzałki otrzym ał za udział w walkach ze Szwedami 
3 września 1657 r. Adam W aw ak ze wsi M iędzybro­
dzie, zaś czynsz płacony przez niego m iał wynosić 
rocznie 60 zł 12°.

Dnia 4 lipca 1669 r. Jan Kazimierz bawiąc w Żywcu 
po abdykacji przed wyjazdem do F rancji wystawił 
osobny przywilej M ikołajowi Jodłowcowi, m łyna­
rzowi z Przyborow a, który „podczas ekspedycjej 
szwedzkiej pachołka kosztem własnym  zawsze do 
obozu wyprawiał, gdzie było potrzeba“ . W  nagrodę 
tego zwalniał król Jodłowca z jego braćm i Jerzym  
i W ojciechem  oraz ich potom kam i wiecznymi czasy 
od pańszczyzny i innych ciężarów poddańczych, 
a równocześnie w yrażał wrolę, „żeby m łyn z walko- 
wnią we wsi Przyborowie, jako zdawna jego rodzicy 
i antecesorowie trzym ali, i on także z bracią swoją 
i potom kam i ich trzym ał i zażywał z gruntam i nale­
żącymi do tegoż m łyna i halą nazw aną Mulczelnik 
z swojemi przyległościami, polanę także w Kam ien­
nej żeby trzym ał i zażywał, mogąc na tymże gruncie 
przy młynie kowala dla wygody swojej i sąsiadów 
osadzić“. Obowiązany był jedynie do płacenia odtąd 
40 zł czynszu rocznego 127.

Zwolnień takich oczywiście m usiało być więcej, 
niestety, nie znamy ich, gdyż nie każdy chłop obla- 
tował w grodzie zwolnienie, w pryw atnym  zaś posia­
daniu dokum enty królewskie dla chłopów z tego 
okresu nie dochowały się. O zwolnieniach od pań ­
szczyzny świadczy zresztą żywa jeszcze dzisiaj t ra ­
dycja ludowa, naw racająca często do zmagań górali 
żywieckich ze Szwedami. Sporo chłopów przechowuje
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stare dokum enty łacińskie, będące zwolnieniam i od 
pańszczyzny za służbę na dworze dziedzica, pozwo­
leniam i na korzystanie z polan leśnych i hal, a w ła­
ściciele ich, nie znając obcego sobie języka, stereo­
typowo twierdzą, iż to „nadania szlachectwa“ za 
pomoc królowi Janow i Kazimierzowi w w alkach ze 
Szwedami. A pomoc ta, zdaniem  opowiadań dziadów 
i pradziadów  posiadała cechy wspaniałego bohater­
stwa. Kiedy Jan  Kazimierz uciekał z Żywca, goniony 
przez oddział szwedzkich rajtarów , chłop Drozd 
z Milówki, z zawodu kowal, sam jeden rzucił się na 
Szwedów i k ilkunastu  uśmiercił, reszta pierzchnęła. 
Król z wdzięczności nagrodził go nadaniem  szlachec­
twa i obdarow ał halam i na Prusowie. Tak p rzynaj­
m niej objaśniają właściciele pergam inowego doku­
m entu Jana  Kazimierza z 1649 r., wystawionego 
chłopu Drozdowi na halę i polany leśne w P ruso­
wie, k tórych dotychczasowy dzierżyciel zbiegł na 
Orawę 12S.

Na szczególną wdzięczność króla Jana Kazimierza 
zasłużyło sobie m iasto Żywiec i specjalnie też zo­
stało nagrodzone. M atka Jana  Kazimierza, królowa 
Konstancja, przyw ilejem  z 26 m arca 1626 r. zezwo­
liła, „aby m iastu  wolno było we trzech garcach go- 
rzałczanych gorzałkę palić, onej jednak na szynki 
na wsi nie w ydaw ać“ 1S0. Obecnie Jan  Kazimierz, 
„specjalnie pom nąc na zasługi obywateli naszych ży­
wieckich, k tórzy nas w wojnie ze Szwedami licznymi 
ludźmi wrspierali, bacząc także na koszty, jakie ło­
żyli na obronę m iasta Żywca i pomoc na wyzwole­
nie K rakow a“, zezwala im  na pędzenie gorzałki 
w dalszych trzech dzbanach, ale znów zastrzega, by 
skarb nie ucierpiał na tym. Równocześnie zaś po­

4 *
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większa liczbę jarm arków  w mieście, dodając trzy 
nowe, na pierwszą niedzielę po św. Macieju, na W nie­
bowzięcie N. P. M. i W niebow stąpienie P. Jezusa. 
„Tak, aby na mocy tego przyw ileju wolno było 
wszystkim ludziom  jakiegokolwiek stanu  i zawodu, 
specjalnie jednak  kupcom, na owe jarm ark i zgro­
madzonym, wszelakie towary wolnie sprzedawać 
bądź kupow ać“ 13°. W reszcie przywilejem  z 5 lipca 
1669 r. zatw ierdził król Jan  Kazimierz dla mieszczan 
praw o wolnego handlu  drzewem i darow ał m iastu 
i mieszczanom Górę Suchoniowską „za ich krwawe 
usługi i w iary dotrzym anie podczas inkursji nieprzy­
jacielskiej szwedzkiej“ 1S1.

Doczekał się nagrody królewskiej także burm istrz 
m iasta z okresu wojny szwedzkiej, Mikołaj W ieczo­
rek, którem u Jan  Kazimierz za „zasługi jego pod­
czas inkursjej nieprzyjacielskiej w iernie i statecznie 
nam  wyświadczone“ darow ał po wieczne czasy pół- 
rolelc ziemi między wsią Sporyszem a gruntam i zam ­
kowymi. Tytułem  czynszu m iał płacić W ieczorek 
12 zł rocznie do zamku, zwolniony zaś został od 
wszelkich ciężarów związanych z posiadaniem  tegoż 
półrolka 132.

Również ksiądz Stanisław Raszkowie, dziekan 
i proboszcz żywiecki, przywódca oddziału góralskiego, 
za zasługi, k tóre podczas wojny wyświadczył, sam 
biorąc udział w walkach i płacąc na organizację po­
wstania z w łasnych funduszów, otrzym ał przyw ile­
jem  królewskim  z 22 grudnia 1656 r. rolę kmiecą 
w Starym  Żywcu na wieczną własność kaznodziei ży­
wieckiego. Chłop na tej roli osiadły, Sebastian Czar- 
nota, staw ał się poddanym  księdza, k tórem u m usiał 
odrabiać wszelkie powinności i płacić czynsze 13S.
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Jerzy Lubom irski, hetm an polny i m arszałek wielki 
koronny, uniw ersałem  z 4 lutego 1658 r. zabronił 
żołnierzom  postoju i w ybierania chlebów w dobrach 
Katarzyny z Komora Grudzińskiej, aby jej wywdzię­
czyć organizację obrony w „Państw ie Slemieńskim “ 
i wystawienie własnym  sum ptem  dla syna w 1656 r. 
trzech chorągwi z chłopów la4.

Nie wiemy jednak, jak iej nagrody doczekał się Jan 
Grzegorz z Rebelina Torysiński, podstarości łody- 
gowski, dzielny organizator oddziałów górali żywiec­
kich.

Nagradzał król w iernych poddanych, nie zapomniał 
także o zdrajcy, jakim  się okazał M arcin Piegłowski, 
cześnik krakow ski, podstarości żywiecki, k tóry  bez 
wystrzału oddał zamek żywiecki Szwedom. W yzna­
czył bowiem Jan  Kazimierz komisję składającą się 
z ks. Kaszkowica i Stanisława W ojszy, podstolego 
smoleńskiego, polecając jej zbadanie zarzutów zdrady, 
wytaczanych przeciw ko Piegłowskiemu, „i wszytka 
się rzecz na Jegomościa pana starostę żywieckiego 
pokazała“ . Usunął go tedy król z podstarostw a, „nie 
czekając wyjścia czasu arendy i długi jem u należące 
się od poddaństw a wszytkie u trac ił“ m .

Przebiegłszy tok zdarzeń składających się na szkic 
dziejów pow stania górali żywieckich przeciwko Szwe­
dom w latach 1655— 1656, mieliśmy sposobność 
stwierdzić, że wśród motywów, które ten ruch wy­
wołały, na czoło wysuw ają się czynnik religijny, oraz 
wielki au tory tet k ró la  i przywódców. Nie można jed ­
nak zapominać, iż nie bez większego znaczenia były 
także nadzieja zwolnienia od pańszcyzny, przynaj­
m niej na przyobiecane przez Jana Kazimierza trzy
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lata, a także chęć zdobycia łupów na wyprawach. 
Równocześnie zaś zaznaczyć musimy, iż ruch  ten nie 
był sam orzutny, lecz inspirow any przede wszystkim 
przez króla, duchowieństwo, a także i przez szlachtę.

O waleczności i użyteczności chłopów w wojnie 
szwedzkiej różne zdan ia : wypowiedzieli współcześni. 
Jemiołowski nie wiele cenił to „wielebne rycerstwo 
chłopskie“. „Niezwyczajne ono było do szturm u“, 
przerażał je huk  dział i śm ierć padających tow arzy­
sz}7. Na taki widok rozpierzchało się chłopstwo i po­
wracało do swych dom ów“ 130. Tem berski przypisuje 
to szybkie rozsypyw anie się ochotników niedostatecz­
nem u uzbrojeniu i brakow i doświadczenia wojen­
nego 1S7.

Dziś stw ierdzić możemy, iż pow stanie górali ży­
wieckich posiadało większe znaczenie; spotykały chło­
pów niepowodzenia, ale nie brakow ało większych 
sukcesów7: jak  wypędzenie Szwedów7 z Oświęcimia, 
w ypraw a na odsiecz „Jasnogórskiej Panience“ z jej 
potyczkami, zajęcie W ielunia, wypędzenie w7roga 
z Żywca, czy wreszcie odebranie Lanckorony. A pod­
nieść należy, iż wybuchło ono w tym  czasie, kiedy 
nikt nie m yślał jeszcze o walce z najeźdźcam i, szla­
chta się jeszcze przed nimi korzyła.

Opracowanie całości zagadnienia walk chłopskich 
ze Szwedami na obszarze całej Rzeczpospolitej po­
zwoliłoby praw dopodobnie stwierdzić, iż ruch  ten 
wpłynąć m usiał walnie na ocknięcie się przygłuszo­
nego poczucia narodowego u szlachty i on wołał na 
nią, aby na koń siadała i szła walczyć o zagrożoną 
niepodległość Polski.

Opracowanie tego zagadnienia pozwoliłoby rów ­
nież na stwierdzenie, w jakim  stopniu odpowiada
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praw dzie pogląd, iż źle się stało, że po wojnie nie 
przyszło do realizacji „ślubów królew skich“, że nie- 
zaprzągnięcie wtedy chłopa, k tóry  już był na drodze 
do Polski, do wspólnego rydw anu państwowego, było 
faktem , którego nie potrafił przekreślić Kościuszko. 
Dalsze trzym anie chłopa bez praw  obywatelskich 
osłabiało Polskę i uczyniło ją bezsilną wobec roz­
biorów.

1 M i k o ł a j  J e m i o l o w s k i ,  Pam iętnik tow arzysza lek­
k iej chorągwi, Lwów 1850, str. 78.

2 L u d w i k  K u b a l a ,  W ojna  m oskiew ska, W arszawa
1910, str. 289.

3 A n t o n i  W a l e w s k i ,  Historia w yzw olenia Polski 
1655— 1660, K raków  1866, t. I, str. 57; L u d w i k  K u b a l a ,  
W ojna szw edzka w  roku  1655 i 1656, Lwów b. r., str. 22, 24, 
30 i 36.

4 Por. W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i  i K a z i m i e r z  
L e p s z y ,  A kta  ugody k iejdańskiej 1655 r., W ilno 1935 (Odb. 
z A teneum  W ileńskiego, R. X).

5 L u d w i k  K u b a l a ,  W ojna szwedzka, passim.
0 D a m u s ,  Einfall der Scliweden in Polen (Zcitschrift des 

W estpreussischen G eschichtsvereins, z. XI, sir. 31).
7 J ó z e f  K a z i m i e r z  P l e b a ń s k i ,  Jan Kazim ierz 

W aza i Maria L udw ika  Gonzaga, W arszaw a 1862, sir. 229, Co- 
piae epistolae archiepiscopi Gnczn. ad Illustr. D. Palatinum  Ma- 
rienburgensem . Dat. 9 Octobris 1655.

8 Rkps Bibl. Ossol. 189, str. 778. W yrażenie; „za siedem 
ćwierci zasłużonych“ oznacza żołd za 7 kw artałów  wysłużony 
przez w ojsko a nic zapłacony przez rząd  Rzeczypospolitej.

9 D a m u s ,  o. c., str. 32.
10 S t a n i s ł a w  T e m b c r s k i ,  Annales 16M— 1656, ed.

W i k t o r  C z e r m a k  (Scriptores rerum  Polonicarum , t. XVI), 
str. 32-1— 5.

11 Ks. J a n  S y g a ń s k i ,  H istoria Nowego Sącza, t. I, 
Lwów 1901, str. 95.

12 L u d w i k  S i k o r a ,  Szw edzi i Siedm iogrodzianie 
w K rakow ie 1655— 1657, (Biblioteka K rakow ska Nr 39), Kraków 
1908, sir. 32—3.
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13 Por. K u b a l a ,  W ojna szw edzka, passim.
14 J a n  W a w r z y n i e c !  R u d a w s k i ,  Historiarum  

Poloniac ab czccssu W ladislai IV  ad pacem OUvensem usque, 
libri IX , W arsaviae et Lipsiae 1755, str. 193.

18 W  szkicu niniejszym  będziemy uwzględniać przede w szyst­
kim pow stanie górali żywieckich, a inne w ystąpienia przeciwko 
Szwedom uwzględnim y jedynie celem podm alow ania ogólniej­
szego tla historycznego, bądź też w w ypadku, gdy posiadają  one 
łączność z tym ruchem .

18 Całą akcję w okolicach L anckorony przedstaw iam y na 
podstaw ie współczesnego druku —  N ovi Slrategem ałis circa 
ciciendum  ex arce Landskoronensi praesidium  Sueticum  histo- 
ricae discripła narratio, Cracoviae 1660.

17 I g n a c y  T a d e u s z  B a r a n o w s k i ,  U stóp Babiej 
Góry, (Przegląd H istoryczny, I. XX, 1916), str. 83—4.

18 Por. jego życiorys p ióra  K a z i m i e r z a  P  i w a r s k i c- 
g o  (Polski S łow nik B iograficzny, t. IV, str. 276— 7).

10 Rkps Bibl. Ossol. 189, str. 778.
20 T e m b e r s k i ,  Annales, st. 316.
21 Tamże, str. 316.
22 A u g u s t  T h e i n e r ,  Vetera M onum cnta Poloniac et 

Lithuaniae, t. III, Rom ac 1863, str. 492.
23 A n d r z e j a  K o m o n i e c k i c g o  D zicjopis Żyw iecki,

wyd. S t a n i s ł a w  S z c z o t k a ,  Żywiec 1937, t. I, str. 212— 4.
24 S y g a ń s k i ,  H istoria Nowego Sącza, t. I, str. 95.
25 K o m o n i e c k i ,  o. c., t. I, sir. 214. Por. A kta  grodzkie 

i ziem skie, t. X, str. 274, gdzie zamieszczone nadanie starostw a 
żmigrodzkiego W ładysław owi W ilczkowskiem u, cześnikowi chełm ­
skiemu, podpisane przez Jana  Kazimierza w Żywcu 10. X. 1655 r.

26 K o m o n i e c k i ,  D ziejopis Żyw iecki, t. I, str. 208— 9.
27 Tamże, str  214.
28 T h e i n e r ,  Vetera M onum cnta Poloniae, t. III, sir. 491.
22 S z c z ę s n y  M o r a w s k i ,  Podgórzanie w ojow nicy

(B ocznik Sam borski, t. XIII, sir. 184). Na tym m iejscu należy 
sprostow ać pogląd Dra K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o  
w jego rozpraw ie Stefan Czarniecki w  dobie potopu szw edzkie­
go (Kraków 1935, str. 19), jakoby  pow stanie górali żywieckich 
miał przygotować Stefan Czarniecki, albowiem w świetle źródeł 
twierdzenie to nie znajdu je  należytego poparcia.
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80 Jedynie J a n  C z u b e k  w swym opracow aniu Wespa- 
zjan z K ochowa K ochow ski, Kraków 1900 (osobne odbicie 
z R ozpraw  W ydz. Filolog. Akad. Um. t. XXXII), str. 24, no tka  1 
podaje k ró tk i w yjątek z uniw ersału królewskiego.

31 Castr. Osw., t. 177, n r  482. Tegoż dnia w ydał Jan  Kazi­
mierz w Żywcu uniw ersał do mieszczan krakow skich zachęcając 
ich do dalszej obrony m iasta —  por. Prawd, przyw ileje i statuta  
miasta K rakowa, wyd. F r a n c i s z e k  P i e k o s i ń s k i ,  K ra­
ków 1890, t. II, zesz. 1, str. 317, n r  1126.

32 A rchiw um  K apitulne w Krakowie, rkps W izytacji b isku­
piej w 1655 r.

33 O wielkim  przyw iązaniu górali świadczy najlep iej fakt, 
iż w  1651 r. A leksander K ostka N apierski śląc swe uniw ersały 
do chłopów  oświadczał, iż chce ich kupić w swych szeregach na 
polecenie Jan a  Kazimierza i jem u z nim i z pom ocą wyruszy. 
Podobnie zresztą czynił i Bohdan Chmielnicki w 1648 r. Zaga­
dnieniem  owego au to ry te tu  królewskiego u chłopów zajmiemy 
się bliżej w przygotow yw anej do druku pracy o buncie Kostki 
Napierskiego.

3i Ks, S t a n i s ł a w  Ż a l ę  s k i ,  Jezuici w  Polsce, Lwów 
1900, t. IX, str. 800.

35 T h e i n e r ,  Vetera M onum ento Poloniae, t. III, str. 494; 
T e r n  b e r  s k i ,  Anuales, str. 319: —  Post coenam litterae oe- 
niunt Casimiriam Kozliae scriptac continentes succursum  affu-  
turum .

30 T  e m  b e r  s k i, o. c., str. 313 —  Porro in transitu suo  
(z Polski n a  Śląsk) plebem  m ontanam  congregari censuit per 
universales ¡itteras, ut ea coacta Cracoviensi obsidioni provide- 
retur; sed ut cito coacta, ita cito dilapsa est. —  W edług wiá- 
domości Gazette dc France z 1655 (odpisy w zbiorach Komisji 
H istorycznej P  A. U., r. 1655, str. 1381) udało się już do odsie­
czy K rakow a skupić w Żywiecczyźnie około 800 chłopów. Cyfra 
ta zgadza się z ilością chłopów  żołnierzy, o k tórej zaw iadam iał 
listownie królow ę podstarości żywiecki Piegłowski dnia 8 p aź­
dziernika, por. wyżej.

37 Rkps Bibl. Ossol. 189, str. 785.
38 S z c z ę s n y  M o r a w s k i ,  Arianie polscy, Lwów 1906, 

sir. 224.
39 Tamże, str. 228.
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40 J e m i o ł o  w s k i ,  Pam iętn ik tow arzysza lekk ie j cho­
rągwi, sir. 74.

1,1 Ks. J a n  S y g a ń s k i ,  H istoria Nowego Sącza, Lwów 
1901, t. I, sir. 97.

42 Tamże, sir. 101—2,
43 Castr. Biec., t. 189, sir. 1187.
44 W rzenie między ludem  i grom adzenie się kup zbrojnych 

zaczęło się już w drugiej połow ie listopada, gdyż Lubieniecki 
w liście z 17. XI. 1655 r. pisze do Rakoczego: Sandecium , ibique 
inclusum  praesidium  Suecicum  a magna vi p  l e b i s r u s t i c a c 
in unum  conglobatae obsidetur cum  ca anim i obstinatione, ut 
m ori parati sun t potius, quam ucl unum  inde Suecum  dim ittere, 
quorum  iam  viginti équités nuper a civilatc pro advocandis su- 
petiis emissos, trucidarunt. ( A l e k s a n d e r  S z i l a g y i ,  
Transylvania et bellum  boreo-orientale, acta et docum enta, Bu- 
dapestini 1891, t. I, sir. 495.

45 Podobną relację znajdujem y w  listach D e s  N o y e r s ’ a 
(Lettres dc Pierre des Noyers, secretaire dc la Reine dc Pologne 
M arie-Louise de Gonzague, Princesse de M antouc et de Nevers 
pour servir a l'histoire de Pologne et de Sucde de 1655 a 1659, 
Berlin 1859, str. 19).

48 Castr. Biec., t. 189, sir. 1187. Por. także D r T a d e u s z  
N o w a k ,  W ypędzenie Szw edów  z Nowego Sącza hasłem  do 
narodowego pow stania, K urier L iteracko-N aukow y, dod. do 
Nru 341 llu str. K uriera Codz. z dnia 9. XII. 1935 r.; K a r o l  
M a r c i n k o w s k i ,  Stefan Czarniecki w  dobie potopu  szw edz­
kiego, sir. 22—3.

47 Rkps Bibl. Ossol. 189, str. 803; Lettres de Pierre des 
Noyers, sir. 59.

4S Castr. Oswiec. t. 177, n r  482.
40 K o m o n i e c k i ,  D ziejopis Żyw iecki, t. I, sir. 214— 5.
50 Castr. Oswiec., t. 75, sir. 1064— 5.
81 W e s p a z j a n  K o c h o w s k i ,  Annalium  Poloniae, Cli- 

m acter secundus, Cracoviae 1688, str. 105. Nazwisko Lindorm a 
na  kopii jego uniw ersału (Rkps Bibl. Ossol. 190, k. 169) trudne 
do odczytania, raczej „N irnbam “ , m usiał się przy przepisyw aniu 
pom ylić kopista.

82 Rkps Bibl. Ossol. 190, k. 109.
53 Nazwiska przyw ódcy ustalam y z listu Jana  Kazimierza
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do Torysińskiego, w którym  dziękuje mu za przepędzenie Szwe­
dów z Oświęcimia (Castr. Oswiec., t. 177, k. 545).

84 Rkps Bibl. Ossol. 190, k. 169.
88 W iadom ość o tak  w ysokiej liczbie zebranych chłopów

nie była odosobniona, korespondent Gazette dc France donosił 
6. I. 1656 r. z W iednia, iż szlachta zorganizowała do w alki ze 
Szwedami 15.000 górali (kopie Gazette de France w zbiorach 
Komisji H istorycznej P. A. U., r. 1656, sir. 106).

88 Rkps Bibl. Ossol. 190, k. 169 „Copia listu Jego Mci Pana 
Zagórowskiego“ .

87 Lcttres de Pierre N oyers, str. 37.
88 Tam że, str. 38— 9.
80 Ing. A n d r e j  K a  v u 1 j  ń k, Hrad Orava, Turć. Sv. M ar­

tin 1927, str. 173.
00 A m b r o ż y  G r a b o w s k i ,  O jczyste w spom inki, Kra­

ków  1840, t. II, str. 87— 9.
01 T  e nr b e r  s k  i, o. c., str. 330 —  Rex Gloyoviam deserit, 

Scepnsium  pergens, plebcm  in m ontibus degentem congregari 
m andat atquc armari contra Suecos.

82 K r z y s z t o f  Z e g o c k i ,  starosta  babim ojski, zasłu­
żony już partyzan t w w alkach ze Szwedami.

83 Castr. Oswiec., t. 177, k. 545. Tu godzi się wspomnieć, iż 
załogę oblężonej przez Szwedów Częstochowy stanow iło 160 
zaciężnych piechurów , ludzi „przew ażnie wziętych od pługa", 
70 zakonników  i do 20 szlachty. Na chłopach głównie spoczy­
wało tedy dzieło obrony. (Ks. L u d w i k  F  r  ą ś, Obrona Ja­
snej Góry w  r. 1655, Częstochowa 1935, str. 67).

84 Castr. Oswiec., t. 177, k. 545.
88 Odpisy Gazette de France w zbiorach Komisji H istorycz­

nej P. A. U., r. 1656, str. 133, w iadom ość z Głogowa z 4. I. 
1656 r.

88 K o m o n i e c k i ,  D ziejopis Żyw iecki, t. I, str. 214.
87 W o j c i e c h  W ę g i e r s k i ,  K ronika zboru ewangelic­

kiego krakow skiego, K raków  1817, str. 126.
88 Lettrcs de Pierre N oyers, str. 57—9. Por. także Ks. L u- 

d w i k  F  r  ą ś, Obrona Jasnej Góry w  r. 1655, str. 132.
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II.

Śl u b y  k r ó l e w s k i e  ja n a  Ka z im ie r z a

Król Jan  Kazimierz, k tóry  w październiku 1655 r. 
opuszczony od szlachty i senatorów  uszedł z Polski 
na zagraniczną tułaczkę, powróciwszy w granice Rze­
czypospolitej, uw iadam iał sz lach tę1 i lu d 2 uniw ersa­
łam i o swoim szczęśliwym przybyciu do Ojczyzny, 
równocześnie zaś zapew niał ich, że „wszystkie swe 
myśli i s ta ran ia  obraca, jakoby wprzód chwałę Bożą, 
k tóra natenczas z swych ozdób złupiona zostaje, 
wprowadzić mógł, a potem  wolności i praw a, które 
każdem u stanow i ciężko były odmienione w niewolę, 
były przyw rócone“ . W zywał król wszystkich, aby się 
przy wojsku gromadzili, „z niewoli się wybijali i p a r­
tie nieprzyjacielskie znosili“ , oznajm iał, iż przyspo­
sobiwszy inne posiłki, osobiście do obozu przybędzie s.

Nie zapom niał jednak  Jan  Kazimierz i o tych, k tó­
rzy „pobożności przeciwko Bogu, powinności prze­
ciwko Ojczyźnie i w iary przeciwko królowi zapom ­
niawszy, na stronę się nieprzyjaciela oddali i służby 
u niego przyjąwszy, z nim  na kościoły Boże, Ojczy­
znę, na króla samego następować ważyli się i dotąd 
w błędzie się swoim nie obaczyw ają“. Odstępcom tym 
zakazywał, aby służbę szwedzką porzucili, wyzna­
czając im  ostateczny term in na uczynienie tego kroku 
na dzień 1 kw ietnia 1656 r., a grożąc równocześnie,

5
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iż w razie nieposłuszeństwa, „takow ych za nieprzy­
jaciół Ojczyzny deklarow ać i na gardle i dobrach ich 
karać będzie“ 4.

W rócił do Polski król-wygnaniec po trzym iesięcz­
nej nieobecności w kraju . Zewsząd poczęły się garnąć 
do niego tłumy ludu, witały go z błogosławieństwami, 
jak  ongiś przed wiekam i im iennika jego Kazimierza 
Odnowiciela, jak  prom ień słońca, co chm ury spię­
trzone rozprasza i jasne odsłania niebo, jak  ojca 
przyw racającego zgodę w rodzinie, jak  lekarza nio­
sącego zdrowie, jak  wybawiciela...

Zapom inała szlachta o własnej przewinie, o zeszło­
rocznym  odstąpieniu „Najmiłościwszego P an a“ i o klę­
skach, których z tego powodu Ojczyzna doznała. 
„Przed nim szedł sztandar zjednoczenia, za nim  głosy 
szlachty podgórskiej: — Miłościwi bracia, zguba n a ­
sza nieochybna!... wyciągaj ręce do Boga i do króla, 
niech nam  oszczędzą hańby przed światem  i dziećmi 
własnymi, aby potomność grobów naszych nie 
o p lw a ła ! Sroga chm ura nad nami, radźm y wskok
0 sobie, odważnym śm ierć przepuszcza, prześladuje 
tchórzów “. . .6.

Jakże więc różne było usposobienie obecne szlachty 
od jej postępow ania w roku  ub ieg łym ! Naród się 
ocknął i strząsał ze swych barków  hańbiące jarzm o 
niewoli. Obok rycerstw a rw ał się do walk z najeźdźcą 
lud wiejski, k tóry  jedyny dotrzym ał wierności królowi
1 pierwszy dowiódł, iż można opór stawiać Szwedom, 
m ożna także klęski im  zadawać.

Ale i w usposobieniu królewskim  zaszły zbawienne 
zmiany. Zażył gorzkiego chleba wygnańczego, nauczył 
się szanować tych, którzy m u w nieszczęściu docho­
wali wierności. Już wtedy zapewne rodzić się m u­
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siała w jego sercu usilna chęć ulżenia doli tym naj­
biedniejszym, najbardziej uciskanym, z praw  ludz­
kich wyzutym  jego poddanym, chłopom, co wierni 
mu byli w najgorszej opresji, jakiej doświadczył ostat­
nio, co pierw si siekieram i i kosami poczęli rąbać 
w szeregach szwedzkich drogę królewskiego powrotu.

W  styczniu 1656 r. często zm ieniał Jan  Kazimierz 
miejsce swego pobytu, bawił kolejno w Bieczu, Kro­
śnie, Łańcucie, Samborze, Komarnie, by wreszcie 
osiąść na dłuższy czas we Lwowie, dokąd przybył 
dnia 10 lutego

W  czasie, kiedy Jan  Kazimierz zajęty był we Lwo­
wie p racą dyplom atyczną i organizacą wojska, roz­
grywały się zapasy dwóch sławnych wodzów, dosko­
nałych m istrzów  w sztuce wojennej: króla Karola Gu­
staw a i zagończyka Stefana C zarnieckiego7. Co chwila 
dochodziły k ró la  polskiego pomyślne wieści z pola 
walki, o skutecznej obronie Zamościa i Przemyśla, 
o klęskach Szwedów pod Przemyślem, Jarosławiem , 
Rudnikiem  i Niskiem, o tłum nym  grom adzeniu się 
szlachty i chłopów pod chorągw ie Czarnieckiego i L u­
bomirskiego, o odwrocie arm ii szwedzkiej i jej osa­
czeniu w widłach Sanu i W isły. Pod koniec m arca 
wieści te przybierały charak ter wybitnie fantastyczny. 
Groźne położenie otoczonych i, jak  się zdawało, na 
niechybną zgubę skazanych Szwedów, w iara niezło­
m na narodu polskiego w słuszność swej sprawy, chęć 
obronienia niepodległości państw owej trzym ały obie 
strony w ostatecznym  naprężeniu. Podczas gdy m ini­
strowie szwedzcy żyli w tych dniach wielką trwogą 
o losy króla Karola Gustawa, o k tórym  dochodziły 
ich wieści, iż został pobity a naw et zabity, to rów no­
cześnie między Polakam i szerzyły się różne radosne,

5*
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w większości jednak wypadków nieprawdziwe i wprosi 
niedorzeczne pogłoski. Mówiono, że Czarniecki sto­
czył między Hrubieszowem  a Zamościem bitwę zwy­
cięską, że Paweł Sapieha, regim entarz generalny 
wojsk W ielkiego Księstwa Litewskiego, wpadł na a r­
tylerię szwedzką, konw ojow aną przez 3000 żołnierzy, 
zniósł wojskową eskortę i zabrał arm aty, że wspólnie 
z Czarnieckim pokonali całą arm ię szwedzką, że W it­
tenberg i Douglas polegli wr boju, a Karol Gustaw ra ­
tował się ucieczką wpław przez rzekę W ieprz. Wieści 
te były echem utarczek Czarnieckiego ze Szwedami 
pod Jarosław iem , Niskiem i Sandom ierzem 8, które 
ogół, wyczekujący niezwykłych wydarzeń, na swój 
sposób przekształcał i wyolbrzymiał.

Owe pogłoski o zwycięskich zm aganiach ze Szwe­
dami, oraz rzeczywiste sukcesy broni polskiej działać 
m usiały podniecająco na wyobraźnię i uczucia króla 
Jana Kazimierza, przerzucającego się łatw o w osta­
teczności: rozpacz lub zbytni optymizm, bezczynność 
lub gorączkową pracę, życie światowe lub ascetyzm. 
Jako syn arcykatolickiego Zygm unta III i wychow a­
nek jezuitów, następnie braciszek zakonny tego zgro­
madzenia, a wreszcie kardynał, był Jan  Kazimierz 
bardzo religijnym  i praktykującym  katolikiem . „Ce­
chowała go skłonność do egzaltacji i ascetyzmu, 
skwapliwe uznawanie w pewnych zjaw iskach obja­
wów cudownych, nadnaturalnych, łaski lub gniewu 
Bożego“ 9.

Gorliwy czciciel Matki Boskiej Częstochowskiej, 
każe za sobą wozić jej obraz i odpraw iać przed nim 
nabożeństwo, gdy w czasie podróży lub pobytu wr obo­
zie nie mógł wysłuchać mszy św. w kościele 10.

I obecnie widział cud w nagłej zm ianie fortuny
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swojej i całej Rzeczypospolitej, k tóry  przypisywał 
wstawiennictw u M atki Bożej. W ierzył, iż moce nie­
bieskie w spierają jego usiłowania, pom agają m u do 
zwycięstwa nad nieprzyjacielem  katolicyzm u, p ro ­
tektorem  anty tryn itarsk ich  arian, łupieżcą kościołów 
i dóbr kościelnych, gwałcicielem świętości, niegodziw­
cem, co odważył wyciągnąć swe grzeszne ręce na Ja ­
sną Górę Częstochow ską,. k tó rą  cały naród polski 
uważał za szczególnie święte i nietykalne miejsce.

Sprzeczność między nadzieją a obawą o jutro, św ia­
domość, iż uczuciom religijnym  szlachty, mieszczan 
i ludu wiejskiego zawdzięcza Rzeczpospolita dotych­
czasowe powodzenie orężne i przyszły ratunek, iż 
z Częstochowy wyszedł, wprawdzie nie pierwszy, je­
dnak niezawodnie najsilniejszy impuls do walki z nie­
przyjacielem  religii katolickiej i narodu polskiego, 
te wszystkie czynniki złożyły się na jedyny w dzie­
jach Polski ak t ofiarow ania Korony Polskiej Królo­
wej Niebios, uznania Jej swą m onarchinią, oraz do­
browolnego przyrzeczenia ulżenia niedoli uciśnio­
nemu ludowi wiejskiemu, co w krwawych potyczkach 
i zm aganiach z najeźdźcą bronił „Jasnogórskiej P a­
nienki“ i ojczyzny, k tó ra  mu była tylko macochą.

Akt ten, zwany ślubam i króla Jana Kazimierza, 
odbył się w lwowskim  kościele katedralnym  dnia 
1 kw ietnia 1656 r . 11, w oktaw ę Zwiastowania Naj­
świętszej Panny.

Król udał się w otoczeniu przedniejszych panów 
i senatorów, bawiących wówczas przy jego boku we 
Lwowie, z duchowieństwem  świeckim i zakonnym, 
z kom paniam i w iernych ze wszystkich kościołów, 
wśród tłum ów  ludu, do m ałej kapliczki Najświętszej 
Panny na cm entarzu katedr}' m etropolitalnej sto ją­
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cej (kapliczka Domagalewiczowska), gdzie znajdował 
się obraz M atki Bożej nam alow any przez geometrę 
lwowskiego, Szolc-Wolfowicza. Obraz ten wnieśli 
w uroczystej procesji dwaj diakoni w złocistych dal- 
m atykach do katedry  i umieścili go na głównym oł­
tarzu, przy k tórym  odpraw ił wotywę nuncjusz apo­
stolski P io tr Yidoni.

Po kazaniu a przed podniesieniem  przystąpił król 
z senatoram i do ołtarza, ukląkł na najniższym  stopniu 
i oddawszy pokłon, odczytał z karty  następujący tekst 
ślubowania:

„W ielka Boga-Człowieka Matko, Najświętsza Dzie­
wico! Ja, Jan  Kazimierz, za zmiłowaniem  Syna Twego, 
Króla królów, Pana mojego i z Twego m iłosierdzia 
król, do Przenajśw iętszych stóp Twoich upadłszy, 
Ciebie za patronkę m oją i za królowę państw  moich 
obieram, i siebie i królestwo m oje polskie i księstwo 
litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, żmudzkie. 
inflandzkic, smoleńskie, czernichowskie, jako leż 
wojsko obydwóch narodów  i wszystek lud Twojej 
szczególnej opiece i obronie polecam, a Twej pomocy 
i m iłosierdzia w tym  opłakanym  i zam ieszanym  króle­
stwa mego stanie przeciw nieprzyjaciołom  św. Rzym­
skiego Kościoła pokornie wzywam. A ponieważ na j­
większymi dobrodziejstwam i Twymi związany, p a ­
łam  wraz z narodem  m oim  gorącą chęcią wstąpienia 
w nową służbę u Ciebie, przeto przyrzekam  Ci i Sy­
nowi Twemu, Panu Jezusowi Chrystusowi, w moim 
i senatorów  i ludów m oich imieniu, że z wszelką usil- 
nością będę szerzył w ziemiach królestw a mego cześć 
i nabożeństwo dla Ciebie. Obiecuję wreszcie i ślubuję, 
że skoro tylko za przem ożnym  Twoim pośrednictwem  
i Syna Twego wielkim zmiłowaniem, nad nieprzyja­
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ciółmi, a szczególniej nad Szwedami, odniosę zwycię­
stwo, u św. Stolicy Apostolskiej wyjednani, aby dzień 
dzisiejszy, na podziękowanie Tobie i synowi Twemu, 
po wieczne czasy był obchodzony i święcony, i do­
łożę z biskupam i moimi starania, aby te śluby i ludy 
moje wypełniły. G d y  z a ś  z w i e l k i m  b ó l e m  
s e r c a  w y r a ź n i e  w i d z ę ,  ż e  z a  ł z y  i u c i s k  
w ł o ś c i a n  S y n  T w ó j ,  s ę d z i a  s p r a w i e ­
d l i w y ,  s m a g a  k r ó l e s t w o  m o j e  w o s t a t ­
n i m  s i e d m i o l e c i u  p o w i e t r z e m ,  w o j ­
n a m i  i i n n y m i  k l ę s k a m i ,  p r z e t o  p r z y ­
r z e k a m  i ś l u b u j ę ,  ż e p o  p r z y w r ó c e ­
n i u  p o k o j u ,  w r a z  z e  w s z y s t k i m i  s t a ­
n a m i ,  w s z e l k i c h  u ż y j ę  ś r o d k ó w ,  c e ­
l e m  o d w r ó c e n i a  d a l s z y c h  n i e s z c z ę ś ć  
¡ p o s t a r a m  s i ę ,  a b y  l u d  w m o i m k r ó ­
l e s t w i e  o d  w s z e l k i c h  o b c i ą ż e ń  i n i e ­
s p r a w i e d l i w e g o  u c i s k u  u w o l n i ć .  Spraw 
i to, najm iłosierniejsza Pani i Królowo, i uproś łaski 
Twego Syna, abym  zdołał wypełnić te śluby, do któ- 
rycheś mnie, senatorów  i stany królestw a mego na­
znaczyła“ 13.

Za przykładem  królew skim  senatorowie i dostoj­
nicy Rzeczypospolitej upadli na kolana, a podkancle­
rzy koronny Trzebicki, biskup przem yski, identyczne 
śluby złożył w ich imieniu. Jan  Kazimierz ponownie 
skłonił się i uderzył czołem przed obrazem, a wszy­
scy krzyż św. całowali, po czym skrypt króla i pod­
kanclerzego złożono w ręce nuncjusza Yidoniego.

Dnia siódmego po złożeniu ślubów nadeszła w ia­
domość, iż wojsko polskie odniosło zwycięstwo nad 
Szwedami i przysłało królow i do Lwowa 55 przed- 
niejszych jeńców i 16 sztandarów, zdobytych na Szwc-
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dach w bitwie pod W arką dnia 5 kwietnia. W  związku 
z tym Jan  Kazimierz w dzień św. W ojciecha patrona 
królestw a (23 kwietnia), przed tymże ołtarzem  „uczy­
nił uctum  z takim  obowiązkiem, że któregokolwiek 
czasu zwycięstwo otrzyma, tedy wt dowód wdzięcz­
ności bazylikę pod tytułem  Niebieskiej Heroiny w y­
staw i i bogato fundacją  ubogaci, i drugi obowiązek, 
że sposób na zapłatę wojska, bez uciążenia wyniszczo­
nego ludu, wiecznymi czasy, w ynajdzie i non plus 
ultra (nic więcej ponad to) jakim ikolw iek podatkam i 
go nie onerując“ 13.

Po złożeniu tego ponownego ślubu na klęczkach 
jedną chorągiew zdobytą ostatnio na Szwedach do 
stóp ołtarza Najświętszej Panny M arii Łaskawej rzu­
cił. Dwa sztandary odniesiono do kapliczki, a resztę, 
tj. 14, zawieszono w kościele katedralnym .

Przejdźm y obecnie do zanalizow ania treści tzw. 
ślubów królewskich Jana  Kazimierza.

Przyrzekał król u stóp ołtarza, iż będzie się starał
0 rozszerzenie czci i nabożeństwa ku  N. P. Marii 
w ziemiach swego państw a, iż po szczęśliwej wojnie 
szwedzkiej w yjedna u papieża, aby dzień ten po 
wieczne czasy był obchodzony uroczyście i święcony
1 że dołoży starań  z biskupam i, aby te śluby i pod­
dani jego wypełnili. To pokrótce treść pierwszej, de- 
wocyjnej części ślubów Jana  Kazimierza.

W  tym okresie wzrosła lite ra tu ra  katolicka, w k tó­
rej kult Matki Bożej zajm uje bardzo poczesne m iej­
sce, a swą żywą w iarą i szczerością uczucia jeszcze 
dzisiaj chw yta za serce.

Szczególniejsza cześć M atki Boskiej sięga w Polsce 
swym początkiem  w głąb średniowiecza (pieśń Boga 
Rodzico, cały szereg pieśni m aryjnych i apokryfów),
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a do punktu  kulminacyjnego dochodzi właśnie 
w XVII wieku. Nic tedy dziwnego, że ślub Jana  Ka­
zimierza, dotyczący rozszerzenia nabożeństwa do 
Najśw. Panny i obrania za królową Polski Tej, z p ie­
śnią do której od tylu wieków ruszało rycerstwo pol­
skie do boju, spotkał się z powszechnym uznaniem, 
wywołał gorący zapał i łzy wyciskał w oczach współ­
czesnych czcicieli Marii.

O zrealizowaniu tej tylko części ślubów królew ­
skich zam yśliwała szlachta, o czym świadczy in struk ­
cja dla posłów na sejm  walny, dana im przez sejmik 
wiszeński dnia 28 lutego 1659 r. „Lubośmy wdzięczni 
P. Bogu, że naszą Ojczyznę ratuje, aleśmy do tego 
szczególniej obowdązani, kiedy król z senatoram i 
obligował nas przed ołtarzem  Bożym i Matki Boskiej 
ślubem ; przeto po katolicku rzecz uważając, posłowie 
nasi, zniósłszy się z Izbą poselską i przez m arszałka 
poselskiego ten bardzo pobożny JKM. przypom ną 
zam iar, skądby się bez płaczu ubogich poddanych, 
aby tym wdzięczniejszą była Bogu ofiara, na to w yna­
leźć mogła jak a  pieniężna suma, aby godna Ojczy­
źnie naszej ku Bogu i Matce Boskiej wdzięczność 
wystawiona była św iątynia“ .

Ale dewocyjna część ślubów królewskich m iała je­
szcze cechę dem onstracji przeciwko różnowiercom, 
szczególnie zaś arianom . Śluby m iały być zadość­
uczynieniem  za zniewagi spraw iane przez polskich 
an ty tryn itarzy  czci Najśw. Panny Marii. Tak pojm o­
wali i tłum aczyli w iernym  ich znaczenie jezuici, tak 
zresztą m yślał cały ogół szlachecki.

Na specjalne zaznajom ienie zasługuje druga część 
ślubów królewskich, m ająca wybitne znaczenie poli­
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tyczne i społeczne, a tycząca się popraw y bytu ludno­
ści wiejskiej.

Zdawał sobie król Jan  Kazimierz spraw ę z nader 
ciężkiego położenia chłopów polskich i nieszczęścia, 
jak ie  ostatnio spadły na Polskę, karze Boskiej przy­
pisywał, doświadczył wierności ludu wiejskiego, 
k tóry  walkę podjął w jego obronie z najeźdźcą. I dla­
tego, chcąc i niebiosa przebłagać i chłopom  wierność 
przynajm niej częściowo nagrodzić, ślubował uroczy­
ście użycie wszelkich środków zm ierzających do po­
lepszenia doli ludu. A identyczne śluby w imieniu 
senatorów  i szlachty złożył biskup Trzebicki.

Ze łzami w oczach słuchali tych przyrzeczeń obecni 
w katedrze; n ik t nie protestow ał, wszyscy byli p rze­
jęci jedną myślą i chęcią zjednania sobie łaski nie­
bios do zwycięskiego zakończenia wojny ze Szwe­
dam i i przyciągnięcia ludu wiejskiego do jeszcze licz­
niejszego współudziału w' walce z najeźdźcą.

Świadomość krzywd, wyrządzonych ludowi w iej­
skiemu, budzili szlachetni mężowie już od dawna. 
Pisarze polityczni, M odrzewski, Petrycy, Starowolski, 
kaznodzieje Powodowski, Białobrzeski, B irkowski 
brali lud w obronę przed ciągle wzm agającym  się 
uciskiem. Zwłaszcza Skarga z niedorów naną mocą 
ujm ow ał się za „robaczkam i nędznymi, z których 
wszyscy żyjem “, a najpotężniej w kazaniu sejmowym
0 praw ach niesprawiedliwych, dzięki k tórym  „km ie­
cie i wolne ludki, Polaki i wierne chrześcijany, pod­
dane ubogie, niew olnikam i czynią, jakoby mancipia 
(niewolnicy), kupieni albo na wojnie pojm ani, byli.
1 czynią z nim i drudzy, co chcą, na m ajętności i na 
zdrowiu i gardle, żadnej im obrony i forum  (sądu) 
żadnego o krzyw dy ich, drugdy nieznośne, nie dając
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i na nich suprem um  dom inium  (najwyższa władza), 
na k tóre się sami wzdrygamy, stawiąc. Co jeśli się 
godzi i jeśli to praw o takie m a jaką odrobinę sp ra­
wiedliwości, spytać by praw  i obyczajów wszystkiego 
św iata chrześcijańskiego, duchownych i świeckich. 
Jeśli nie kupni ani poimańcy, jeśli Polacy tejże krwie, 
nie Turcy ani Tatarzy, jeśli chrześcijanie: czemuż 
w tej niewolej stękają? Czemu ich nie jako niewol­
ników, ale jako najem ników  używać nie m am y? Na 
twej siedzi roli, a zleć się zachowa: spądź go z swej 
roli, a wrodzonej i chrześcijańskiej wolności m u nie 
bierz i nad jego zdrowiem i żywotem panem  się n a j­
wyższym sam  bez sędziego nie czyń! Starszy chrze­
ścijanie, którzy za pogaństw a niewolniki kupne mieli, 
wszystkim  wolność dawali, jako braciej w Chrystu­
sie, gdy się świętym chrztem  z niewolej diabelskiej 
wyzwalali: a m y wierne i święte chrzęścijany, Polaki 
tegoż narodu, którzy nigdy niewolnikam i nie byli, 
bez żadnego praw a m ocą zniewalamy i jako kupione 
bydło, gdy dla swej nędze uciekać muszą, pozywamy, 
i gdy żywności swej indzie ubodzy i znędzeni szukają, 
okup na nich, jako Turcy za więźnie, wyciągamy. 
Czego we wszystkim  chrześcijaństwie nie s ły ch ać! 
Acz wiem, iż tego nie wszyscy u nas czynią, ale we­
dług złego i dzikiego jakiegoś, a niesprawiedliwego 
praw a czynić na swoje potępienie, uchowaj Boże, 
mogą. Jakoż się z takim  prawem  wszystkiego na 
świecie chrześcijaństw a nie wstydzić ? Jako się o taką 
tyrańską krzyw dę na oczy Boskie ukazać ? Jako się 
nie bać, aby nad nam i na pom stę od Boga poganie 
takiej mocy i absolutum dom inium  (bezwzględnego 
panowania) nie używali ?“ ł\

.W racał do tego zagadnienia złotousty kaznodzieja



76

niejednokrotnie, między innym i w kazaniu „o szóstej 
chorobie Rzeczypospolitej, k tó ra  jest dla grzechów 
jaw nych i niekarności ich“, napisał:

„A ona krew  albo pot żywych poddanych i km iot­
ków, który  ustaw icznie bez żadnego ham ow ania cie­
cze, jakie wszj^stkiemu królestw u karanie  gotuje? 
Powiedacie sami, iż niem asz państwa, w którym  by 
bardziej poddani i oracze uciśnieni byli pod tak ab- 
soluium dom inium , którego nad nim i szlachta bez 
żadnej praw nej przeszkody używa. I sam i widzim 
nie tylko ziem iańskich, ale i królew skich km iotków 
wielkie opresje, z których żaden ich wybawić i po ra ­
tować nie może. Rozgniewany ziem ianin albo staro ­
sta królewski nie tyło złupi wszystko, co ubogi ma, 
ale i zabije, kiedy chce i jako chce, a o to i słowa 
złego nie ucierpi“ 15. Podobnie pisał Skarga w Ka­
zaniu na św. Bartłomieja.

Takie same zapatryw ania głosił Krzysztof O paliń­
ski w świetnej satyrze: Na ciężary i opresję chłopską 
w Polszczę. „A dla Boga, Polacy! czyście oszaleli? 
W szystko dobro, dostatek, żywność, wszystkie zbiory 
z waszych macie poddanych; ich ręce was karm ią, 
przecie się tak  okrutnie z nim i obchodzicie“. A w y­
liczywszy rozm aitego rodzaju robocizny, zdzierstwa 
i szykany, które chłopi znosić muszą, dodaje: „O, sro ­
ga opresja, nigdzie nie widziana, chłopka takim  
ciężarem, k tóry to księdzu, Rzeczypospolitej, panu, 
żołnierzowi, urzędnikom  i kozakom, dzieciom swym 
i żonie dawać m usi ustaw nie z ubogiego szpłachcia. 
D rą go w mieście, w karczm ie, we dworze, w kościele 
ledwie nie ze skóry“. W skazując na bunty  kozackie 
jako skutek ucisku ludu, kończy: „Też ciężary i teraz 
krw aw ej nabawiły wojny, ba, mało nie ostatniej już
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zguby, gdy Bóg to flagellum  (bicz) przez chłopy ze­
słał na  nas“ 1G. Niektóre zdania tej satyry zdają się 
żywo przypom inać drugą, społeczną część ślubów 
królew skich Jana Kazimierza.

Podobnego przekonania co Skarga i Opaliński zda­
wali się być w chwili uroczystości składania ślubów 
przez króla, należący do jego otoczenia senatorowie, 
a szlachta obecna w katedrze milczeniem przyzw a­
lała na ustępstw a dla ludu wiejskiego.

Natom iast żadnej wątpliwości nie ulega dobra wola 
i chęć ulżenia ciężkiej doli ludu u samego Jana Ka­
zimierza. Znane są dem okratyczne zapędy króla 
z jego uniw ersału do kozaków z dnia 4 m aja  1654 
roku 1T, w którym  obiecuje przypuścić ich do wolno­
ści i prerogatyw  stanu szlacheckiego i z dóbr Rzeczy­
pospolitej opatrzyć, ludzi zaś mieszczańskich i w iej­
skich, gospodarstw a pilnujących, od robót i zaciągów 
na samych lekkich czynszach, po wyjściu swobód 
pozostawiwszy, wiecznie uwolnić.

Stosunek króla Jana  Kazimierza do ludu polskiego, 
k tóry  m u jedyny w iary dochował, pierwszy wystąpił 
z bronią w ręku  w jego obronie i w chwili składania 
ślubów walczył ze Szwedami skuteczniej niż kiedy­
kolwiek, był ściślejszy, bo oparty na wzajemnym 
zaufaniu  i przychylności. W skazują na to uniw er­
sały królewskie do ludu, owiane prawdziwie ojcow­
skim  uczuciem. Ślub królewski niewątpliwie nie był 
„czczą i obłudną przysięgą“, jak  m niem ał Lelewel, 
był on wyrazem  nastro jów  Jana  Kazimierza w tym 
czasie i szczerze życzliwego uczucia w stosunku do 
swoich poddanych, ale nie program u politycznego, 
płynącego z głębokiego przekonania o jego słuszności 
i pożytku dla państw a.
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Zapewne nie wszyscy współcześni byli zadowoleni 
z drugiej części ślubów królewskich. Świadczy o tym 
najlepiej powszechne o niej milczenie w pam iętni­
kach szlacheckich. Pierw sza część ślubów' wywołała 
ogólny zapał, widoczny w dopiskach do tekstu, d ro­
biazgowych relacjach o nabożeństwie, obrazie cudo- 
wnym  M atki Bożej Łaskawiej, nuncjuszu, zachow aniu 
się króla, obecnych senatorów, szlachty i licznie ze­
branego tłum u. Drugą część ślubów Jana  Kazimierza 
przytoczyli historycy i pam iętnikarze jedynie z obo­
wiązku, w strzym ali się jednak od wszelkich kom en­
tarzy i mvag osobistych. Nic nie wspom niał o ślu­
bach królew skich Jan  Chryzostom z Gosławic P a­
sek, chociaż twierdzić możemy z całą pewnością, iż 
słyszał o nich, skoro wrie o tym Jemiołowski. H isto­
ryk Stanisław' Kobierzycki opuścił naw et rozmyślnie 
drugą część ślubów Jana  Kazimierza tyczącą się po­
praw y doli ludu wiejskiego. Toż samo uczynił jezuita 
ks. Cichowrski. Źe innow iercy Puffendorf, W ęgierski, 
Lubieniecki, czy Grądzki nie zajm ują się ślubami 
królewskim i, to rzecz najzupełniej zrozum iała; cie­
kawsze to, że Des Noyers, sekretarz królowTej Marii 
Ludwiki, fak t ten zupełnie przemilcza. W idocznie 
nie chciał um yślnie poruszać tej drażliw ej dla ogółu 
szlacheckiego sprawy.

Jak  wyobrażali sobie współcześni wypełnienie d ru ­
giej części ślubów7 króla Jana  Kazimierza? W ystar­
czającej odpowdedzi na to pytanie dać nie podobna, 
gdyż wr źródłach nie znajdujem y dostatecznego opar­
cia do tego.

Sam tekst ślubów w kwestii ulżenia nędzy ludu 
wiejskiego zredagowany jest bardzo ostrożnie i n a ­
zbyt ogólnie. Mówi o użyciu „w szystkich środków1“,
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ale tych środków nie wymienia. Czas popraw y losu 
chłopów odsuwa aż do zawarcia pokoju po zwycię­
skiej wojnie ze Szwedami. Nie ma w ślubach mowy
0 żadnej rew olucji społecznej z góry, o żadnych re ­
form ach, naruszających ówczesny stan stosunków 
gospodarczo-społecznych. Sprawa m iała być zała­
twiona w granicach istniejących praw  i urządzeń spo­
łecznych. Myślano tylko o usunięciu nadużyć, które 
się w kradły w skutek zm iany systemu gospodarczego
1 ogólnego dążenia szlachty do usunięcia wszelkiej 
ingerencji w jej stosunku do chłopów.

Także wadliwy system  utrzym yw ania i żywienia 
wojska kwarcianego przyczyniał się w niem ałej m ie­
rze do ucisku ludu i gwałtów ze strony żołnierzy kon- 
systujących po królewszczyznach i wybierających 
naznaczone im „chleby“. Jemiołowski wspom inając 
z okazji ślubów królew skich o „oswobodzeniu ludzi 
ubogich od eksakcyj i uciem iężania wszelakiego“, 
m a z całą pewnością na myśli ucisk ze strony woj­
ska. Jan  Kazimierz przy w tórnych ślubach dnia 
23 kw ietnia przyrzekał wynaleźć sposób na zapłatę 
wojska „bez uciążania wyniszczonego ludu wiecz­
nymi czasy“, ale i to do skutku  przyjść nie miało.

Sprawa popraw ienia doli ludu wiejskiego wcale 
nie była łatw ą do przeprowadzenia. P ro jek t odpo­
wiedniej ustaw y m usiałby pójść pod obrady sejm i­
ków ziem skich i sejm u koronnego, a tam  z całą pew­
nością spotkałby się z opozycją szlachecką, k tó ra  by 
go uw ażała za wdzieranie się w jej praw a wyłącz­
nego stanow ienia o łosie ludu. Ten wzgląd był p raw ­
dopodobnie powodem, że kwestii włościańskiej na 
sejm ie roku  1658 ani też na następnych sejm ach nie 
poruszono i ostatecznie zupełnie o niej zapomniano.
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Tak więc uroczyste przyrzeczenie dane ludowi dnia 
1 kw ietnia 1656 r. w katedrze lwowskiej nie zostało 
zupełnie wykonane. W ina za to spada na senatorów 
i szlachtę, po części także i na  samego króla Jana 
Kazimierza, który  zam iast próbować stopniowo pod­
nieść państw o za pom ocą reform , choćby nie zasa­
dniczych ale realnych — wdał się w zabiegi o p rze­
prowadzenie wyboru swego następcy za swojego p a ­
nowania, widząc w tym wstęp do dziedziczności tronu 
i do wzm ocnienia wdadzy królewskiej. Ostatnich 
12 lat panowrania poświęcił walce o przeprow adze­
nie tego planu, k tóry  był m ożnowładcom ówczesnym 
bardziej wrstrętny niż popraw a położenia włościan. 
Nie podobna jednak  bezwzględnie potępiać m onarchę, 
uspraw iedliw ia go poniekąd b rak  silnej władzy wy­
konawczej i wpływu na naród, a zatem poparcia 
większości. Jeżeli Ja n  Kazimierz w net po złożeniu 
ślubu zapom niał o jego dopełnieniu, to następcy jego 
bynajm niej nie czuli się już związani przyrzecze­
niam i, złożonymi w katedrze lwowskiej.

Chwila uroczystego składania ślubów przez króla 
Jana  Kazimierza, niezm iernie ciekawa i w ażna w dzie­
jach naszych, m ająca pewne podobieństwo z dniem 
3 m aja 1791 roku, mogła stać się punktem  wyjścia 
do reform  społecznych i politycznych, lecz gwar 
wojny ze Szwedami, a później wralk wewnętrznych 
poszczególnych frakcyj politycznych, zagłuszył zbyt 
szybko echo podniosłych słów vołum  królewskiego 
i odsunął wszelką m yśl reform  społecznych na k ilka­
dziesiąt lat.

„Przysięgę Jana  Kazimierza m ożna uważać za 
pierwszy przejaw  myśli ludowej w Polsce. Dowodzi 
ona, że król rozum iał znaczenie ludu wiejskiego, jako



ii. Obraz N. Panny Marii w katedrze lwowskiej, przed którym 
składni śluby Jan  Kazimierz.
(Z litogr. .Jabłońskiego we Lwowie.)
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bardzo ważnego czynnika politycznego. Świadczyło 
to o wielkim rozumie króla, jego szlachetności i pa­
triotyzm ie. Poprawcie dolę chłopów, jeżeli nie chce­
cie narażać się na nowe nieszczęścia i upadek pań­
stwa, — oto były niejako zaklęcia testam entu k ró ­
lewskiego, testam entu do końca republiki szlachec­
kiej niew ykonanego“ 1S.

I Castr. Biec., t. 187, sir. 1— 2, Jan  Kazimierz zawiadam ia 
obyw ateli pow iatu bieckiego o swym powrocie uniwersałem 
w ydanym  w Lubowli, dnia 1 stycznia 1056 r.

- Castr. Sand., t. 127, str. 599, Jan  Kazimierz poleca pod­
danym  biskupa krakow skiego i starostów  bieckiego, sądeckiego 
i now otarskiego, aby się zgrom adzili pod Nowy Sącz pod do­
wództwo pułkow nika Gabriela W oynilowicza na dzień 15 stycz­
nia. Uniwersał z 8 stycznia 1656 r.

3 Rkps Bibl. Jag. Nr 3603, Uniwersał Jana  Kazimierza z Ł ań ­
cuta, dnia 25 stycznia 1656 r.

4 Tamże.
5 K u b a l a ,  W ojna szwedzka, str. 261.
“ D i o n i z y  Z u b r z y c k i ,  Kronika miasta Lwowa (Be- 

locje regenta D obiszewskiego), Lwów 1844, str. 347.
7 Por. K a r o l  M a r c i n k o w s k i ,  Stefan Czarniecki 

w dobie potopu szwedzkiego (Kam pania nad W isłą i Sanem  
r. 1655/56,), Kraków 1935.

8 Por. M a r c i n k o w s k i ,  Stefan Czarniecki, passim.
0 W i k t o r  C z ą r m a k ,  Z czasów Jana Kazimferza, 

Lwów 1893, str. 12.
10 W  1669 r. w yjeżdżając po abdykacji z Polski darow ał on 

do m ającego pow stać we wsi Rajczy (pow. Żywiec) kościoła ten 
obraz Małki Boskiej Częstochowskiej, m alowany na blasze, 
opraw ny w ram y hebanowe, „do którego miał osobliwe nabo­
żeństwo“ ; obraz ten został zaopatrzony odpowiednim napisem 
łacińskim.

II Rkps Bibl. XX. Czart. Nr 149, str. 4—5, Votum  Serenissi- 
m i Begis in Catliedrali Ecclesiae I.eopoliensi etc.; Rkps Bibl. 
XX. Czart. Nr. 147, k. 170; rkps Bibl. XX. Czart. Nr. 385, k. 248; 
K o c h  o w s k i ,  Climacter II, str. 106; R u d a w s k i ,  H isto­
riar um  Poloniae, str, 241—2.

6
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12 Śluby wygłoszone zostały w języku łacińskim . T łum a­
czenie podajem y za ' K u b a l ą ,  o. c., sir. 308—9.

13 K u b a l a ,  o. c., str. 309 na  podstaw ie aktów  konsy­
storskich.

14 P i o t r  S k a r g a ,  Kazania sejm ow e, o p r. S t a n i ­
s ł a w  K o t ,  K raków  1925, B iblioteka N arodowa, S. I, Nr 70 
str. 169.

15 Tamże, str. 179— 180. Por. także M i c h a ł  J a n i k ,  Na 
drogach m yśli ludow ej, Lwów 1936, B iblioteka dziejów i kultury 
wsi, t. 3, sir. 2—3.

10 I g n a c y  C h r z a n o w s k i ,  Historia literatury n iepo­
dległej Polski, sir. 280— 283.

17 K u b a l a ,  Szkice historyczne, t. III, str. 295.
13 J a n i k ,  Na drogach m yśli ludow ej, str. 6.



III.

ZABIEGI SZWEDÓW O POZYSKANIE CHŁOPÓW 
POLSKICH

W  szkicu o pow staniu górali żywieckich przeciwko 
Szwedom zwróciliśmy uwagę na wybitny udział chło­
pów w walkach z najeźdźcam i i staraliśm y się cho­
ciażby najbardziej pobieżnie przedstaw ić motywy, 
k tóre powodowały masowe w prost chw ytanie ludu 
wiejskiego za broń. W szak nie tylko górale żywieccy 
porw ali się do walki z wrogiem; również i chłopi 
z okolic Nowego Sącza i Nowego Targu, Krakowa, 
Bochni i W iśnicza, a także innych środowisk poty­
kali się dzielnie ze Szwedami i czynili im poważne 
przeszkody w opanowyw aniu kraju . Król Jan  Kazi­
m ierz doceniał udział siermiężnego rycerstw a w w al­
kach z arm ią  Karola Gustawa i to było jedną z głów­
nych pobudek ślubów królewskich. Już poprzednio 
w swych uniw ersałach zachęcał on chłopów do po­
w stania w obronie Rzeczypospolitej i katolicyzmu, 
obiecując w nagrodę z łaski swej królewskiej zwol­
nienie od pańszczyzny na przeciąg trzech lat, jak  to 
uczynił w stosunku do górali żywieckich. Śluby, zło­
żone w katedrze lwowskiej dnia 1, kw ietnia 1(556 r. 
m iały być w jego zrozum ieniu i dalszą zachętą, a ró­
w nocześnie ogólnym wynagrodzeniem  chłopskiej 
wierności.

6*
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Masowy udział chłopów w walkach ze Szwedami 
zasługuje na tym większe podkreślenie i uznanie, gdy 
można stwierdzić, iż również Karol Gustaw i jego 
oficerowie starali się pozyskać chłopa polskiego dla 
siebie, wyzyskując jego ciężkie położenie w Polsce, 
bądź to przez wydawanie dla wojska zarządzenia 
o łagodnym  obchodzeniu się z ludem  wiejskim, bądź 
też w ydając do chłopów specjalne uniw ersały z obie­
tnicam i nagród.

Przedstawienie więc prób szwedzkich celem pozy­
skania chłopów polskich i odrzucenia tychże przez 
lud będzie jednym  z głównych dowodów jego przy­
wiązania do Rzeczypospolitej i króla, o ile nie od­
ważymy się jeszcze nazwać tego wprost patrio tyz­
mem, i w iary katolickiej przodków, a nienawiści do 
luterańskich najeźdźców. Będzie jeszcze jednym  do­
wodem polityczno - państw owej wartości warstwy 
chłopskiej, w przeciw ieństwie do szlachty, która 
łatwro poszła na lep obietnic szwedzkich, w przeci­
wieństwie do wojska, które zawiodło oczekiwania, 
zdradziło kró la i wzmocniło w wielu w ypadkach sze­
regi wroga.

Przed rozpoczęciem kam panii przeciw ko Polsce 
zwołał W ittenberg oficerów' szwedzkich i udzieliwszy 
im potrzebnych wskazówek odnośnie do zachowania 
się w bitwach i potyczkach z wojskiem  polskim, po­
lecił im, aby obchodzili się łagodnie z ludem  wiejskim, 
albowiem tylko wtedy, będą mogli się spodziewać, iż 
zaopatrzą się z łatwością w jadło i napój dla siebie, 
obrok i siano dla koni; w przeciwnym  zaś razie na­
rażą się na znoszenie głodu i niedostatku, co nie może 
rokować zwycięskiego zakończenia wojny \
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Po w kroczeniu w granice Polski (21 lipca 1655 r.) 
starał się wódz szwedzki utrzym ać swą arm ię w ry ­
zach, a wszelkie, najdrobniejsze chociażby naduży­
cia i wykroczenia żołnierzy niezwykle srogo karał. 
W  drodze od Szczecina do Konina skazał on 470 żoł­
nierzy na śm ierć przez powieszenie, i to najczęściej 
za drobne wykroczenia, przew ażnie kradzieże żywno­
ści, uspraw iedliw ione zresztą częściowo tym, iż w oj­
sko szwedzkie przez dłuższy czas nie było regularnie 
opłacane. Jak  surowym  był W ittenberg, niech św iad­
czą chociażby dwa poniżej przytoczone wypadki. Po 
obozie szwedzkim chodził w towarzystwie żołnierzy 
chłop polski i szukał skradzionych m u koni. Jeden 
z młodych żołnierzy szwedzkich cisnął weń kam ie­
niem, za co został na rozkaz W ittenberga pow ie­
szony. Pewien żołnierz ukrad ł wieśniaczce garnek 
mleka, aby nim napoić swe pragnienie. Gdy zobaczy! 
przypadkow o przechodzącego W ittenberga, upuścił 
z przestrachu garnek z m lekiem  na ziemię. Z pole­
cenia wodza został on również powieszony na przy­
drożnym  drzewie i na nic się zdały prośby i zaklęcia 
poczciwej kobieciny, k tó ra  na klęczkach, ze łzami 
w oczach, błagała surowego feldm arszałka, by dla 
jej odrobiny m leka nie zabijał żołnierza 2.

W szelkie jednak środki karności okazały się bez­
skuteczne wobec swawolnego, przew ażnie w Niem­
czech zwerbowanego żołdactwa, często głodnego 
z powodu braku  pieniędzy w kasach szwedzkich na 
wypłatę żołdu 3.

Już między Ujściem a Poznaniem  m iał panować 
„krzyk i zgiełk uciekających z północy, którzy opo­
wiadali przerażające szczegóły o czynach Szwedów“ *. 
W  Poznaniu broili Szwedzi do tego stopnia, iż W it­
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tenberg przybywszy tam  dnia 2 sierpnia, kazał dla 
przykładu powiesić k ilkunastu  najgorszych łupież­
ców 5. Lecz nie ukrócił tym chciwości żołdactwa, 
grabieże trw ały w dalszym ciągu, a zrabow ane łupy 
wywozili Szwedzi do Szczecina 6.

Szczególnie pastw ili się szwedzcy żołnierze nad du­
chowieństwem katolickim  7. W tedy to zabito w Po­
znaniu sufragana Braneckiego, który  chciał bronić 
kościoły od łupiestw a i profanacji, a ludność m iasta 
od ucisku i gwałtów s.

W obec podobnego zachow ania się Szwedów nic, 
dziwnego, iż na nic zdały się instrukcje W ittenberga 
o popraw nym  zachow aniu się wojska wobec ludno­
ści i kary, którym i okładał nieposłusznych żołnie­
rzy. Już w pierwszych tygodniach pobytu wojska 
szwedzkiego w W ielkopolsce lud w iejski począł zbroj­
nie opierać się gwałtom, napadał na grasujących żoł- 
nieży i mścił się na nich za poniesione krzywdy. Król 
Karol Gustaw zmuszony był wobec tego osobnym 
edyktem  upom nieć niespokojnych i zagrozić im  su­
rowymi k a ra m in.

Napady chłopów wielkopolskich na wałęsających 
się Szwedów nie przybrały w pierwszych dwóch m ie­
siącach większych rozm iarów i nie zam ieniły się tym 
samym  w pow stanie ludowe przeciw ko najeźdźcom, 
brakło do tego na razie przywódców, nie było zresztą 
czasu na potrzebne przygotowania. Arm ia szwedzka 
szerzyła ogólny postrach. Dysydenci, gęsto zam ie­
szkujący W ielkopolskę, z radością przyjęli króla 
szwedzkiego. W pływy Krzysztofa Opalińskiego, Ka­
rola Grudzińskiego, Bogusława Leszczyńskiego i in ­
nych zwolenników szwedzkich były przeważające, 
wszak do nich należała w ielka część tam tejszych wło-
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ś c i10. Szlachta katolicka wróciwszy spod Ujścia do 
swoich dworków, zachowywała się nader spokojnie, 
chociaż między nią „było wielu, którzy sarkali na 
ugodę i o zdradę obwiniali jej spraw ców“ u .

Dopiero po przekroczeniu W isły znaleźli się Szwe­
dzi w zupełnie innych w arunkach aniżeli w W ielko- 
polsce. Mieli przed sobą starą, w arow ną stolicę P ia­
stów i Jagiellonów, Kraków. Bramy jej były przed 
nim i zam knięte i strzeżone, m ury i baszty obsadzone 
za łogą12. Kom endantem  m iasta był Stefan Czarniec­
ki, jeden z najdzielniejszych ówczesnych rycerzy pol­
skich, którego ciężkiej ręki doświadczyli już Szwedzi 
w potyczkach pod Piątkiem , Inowłodzem i Opocz­
nem.

Nikt nie wychodził na powitanie dumnego i szczę­
śliwego zdobywcy W ielkopolski i Mazowsza. Możni 
panowie małopolscy ustąpili wraz z królem  Janem  
Kazimierzem w góry karpackie i dalej na Śląsk, 
a wojsko kw arcianc z Lanckorońskim  cofnęło się 
w okolice W ojnicza. Kraków ze swą załogą gotował 
się ochoczo do obrony.

Teraz dopiero nastąpić m iały wypadki, k tóre za­
częły dowodzić, iż „Jeszcze Polska nie zginęła“ . 
W praw dzie kapitulow ał Kraków, ale wzam ian lud 
w iejski pow staw ał zbrojnie przeciwko najeźdźcom. 
L ist pasterski b iskupa krakow skiego i uniwersały 
królew skie do chłopów — to pierwsze -wezwania do 
walki, na k tóre staw ać poczęły tysięczne rzesze chłop­
skie. Znaleźli się w Małopolsce przywódzcy, którzy 
um ieli pow staniem  pokierować. Zajęcie przez Szwe­
dów Kalwarii Lanckorońskiej i oblężenie Jasnej Góry 
Częstochowskiej, grabieże kościołów i owe wieści 
krążące między ludem  o prześladow aniach i okru-
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cieństwach wroga dolały oliwy do ognia. Zwycięski 
pochód najeźdźcy napotkał na opór, coraz częściej 
dochodziło już teraz do starć orężnych, a oręż 
szwedzki nie zawsze tryum fow ał. Potem  przyszła kon­
federacja tyszowiecka, zw iastująca ocknięcie się ca­
łego narodu, pow rót Jana  Kazimierza do Polski i śluby 
królewskie w katedrze lwowskiej. Po dotychczaso­
wych sukcesach doświadczali Szwedzi wybitnych 
nieraz niepowodzeń. Sam Karol Gustaw omal nie 
poniósł srom otnej klęski, zam knięty przez Stefana 
Czarnieckiego i Lum omirskiego w widłach Sanu 
i W isły 13.

Zbliżała się chwila, w której król szwedzki pragnął 
sięgnąć do środka ostatecznego, użyć chłopów pol­
skich przeciwko szlachcie. Ew entualne powodzenie 
mogło znowu przechylić szalę zwycięstwa na jego 
stronę.

Po wydobyciu się Karola Gustawa z m atni sando­
m ierskiej, uczynili obaj wodzowie: Czarniecki i L u­
bom irski naradę w W arce, co dalej począć, czyli za 
W isłę przepraw ić się i wojsko Szwedów infestować, 
czyli pod W arszawę, czyli też do W ielkopolski udać 
się. O statnia rada wydawała się najlepsza, gdyż 
można było w tej prowincji „posiłki szwedzkie zno­
sić, prezydia odbierać i wzniecić ogólne pow stanie“ 1\

W  W ielki Tydzień ruszono pod Łowicz. Tu Czar­
niecki rozbił oddział pułkow nika Iz ra e la 15, następ­
nie wygnał Szwedów z Bydgoszczy i osadził m iasto 
załogą polską ie.

Lecz i Karol Gustaw nie dał jeszcze za wygraną 
i nie próżnował. W ypocząwszy dwa dni w W arsza­
w ie 1', poszedł ścigać Czarnieckiego i Lubom irskiego 
chcąc ich zmusić do przyjęcia otw artej bitwy; gdy
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mu się to nie powiodło, pozostawił walkę z Polakam i 
bratu  swemu Adolfowi, a sam  udał się do Torunia, 
a następnie do M alborga1S; wodzowie polscy pocią­
gnęli do W ielkopolski.

Tu już od stycznia konspirow ała szlachta 10, gnie­
ciona jarzm em  szwedzkim dotkliwiej, niż jej współ­
bracia w innych połaciach Rzeczypospolitej. W szak 
W ielkopolskę zajęli Szwedzi najwcześniej i n a j­
łatwiej, tu  mieli najw ięcej stronników  wśród m agna­
tów i dysydentów. Zwolennikami Jana  Kazimierza 
była jedynie drobna szlachta katolicka, lecz na wieść
0 klęskach arm ii szwedzkiej zaczęli się i m agnaci 
wielkopolscy przechylać na stronę króla polskiego.

Po śmierci Krzysztofa Opalińskiego (7 stycznia) 
pod wpływem ogólnego powstania, rozszerzającego 
się w województwach krakow skim , sandom ierskim
1 ruskim , pod wrażeniem  uniwersałów Jana  Kazimie­
rza i m anifestów konfederackich, zażywszy k ilku ­
miesięcznego panow ania Karola Gustawa, stanęli na 
czele konfederacji w ielkopolskiej P io tr Opaliński, 
wojewoda podlaski, Krzysztof Grzymułtowski, k a ­
sztelan poznański, Andrzej Rozdrażewski, wojewoda 
inowrocławski, znany nam  już partyzant Krzysztof 
Żegocki, starosta babim ojski i inni 2°. Konfederaci 
przebiegali W ielkopolskę staczając liczne walki i w y­
pędzając załogi szwedzkie z m iast i m iasteczek. Lud 
wiejski łączył się chętnie ze szlachtą i w spierał ją 
w akcji wojennej, lecz udział chłopów w powstaniu 
wielkopolskim  nie m iał charakteru  tak masowego 
jak  w województwie krakowskim .

Najliczniejszy udział brali chłopi wielkopolscy 
przy zdobyciu Leszna, m iasta osiadłego w przew aż­
nej części przez protestanckich uchodźców z Czech
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i M oraw 21. Miasto posiadało zbór i sławne gim na­
zjum  pod kierow nictw em  wybitnego pedagoga Jana 
Amosa Komeńskiego. Załoga szwedzka wspólnie 
z mieszczanami postanow iła się bronić, ale O paliń­
ski zdobył m iasto i wydał je na łup szlachcie i chłop­
stwu przybyłem u z okolicznych wiosek. W ielka część 
mieszczan z Kom eńskim  ratow ała się ucieczką na 
Śląsk, reszta stała się pastw ą wojowników, którzy 
podpaliwszy m iasto, zam ienili je w kupę gruzów.

W ieści o klęskach, jakie ponosili Szwedzi w Wiel- 
kopolsce, wspom nienia doznanych pogrom ów w set­
kach utarczek z Polakam i, przykre uczucie zawodu 
co do ich wierności, wiadomości o zbliżaniu się Jana 
Kazimierza pod W arszawę, m usiały w praw ić Karola 
Gustawa, przebyw ającego w Malborgu, w stan  nie­
miłego rozdrażnienia i nienawiści do wszystkiego co 
polskie. W yrazem  tego usposobienia króla szwedz­
kiego są dwTa jego uniw ersały w ydane dnia 11 i 18 m aja 
1656 r., a skierow ane do w szystkich stanów  społe­
czeństwa polskiego 22.

W  pierwszym  z nich zw racał się król szwedzki do 
„senatorów  i dygnitarzy, urzędników  i ich podda­
nych“, skarżąc się, iż wielu z tych, k tórzy przyjęli 
jego protekcję, pochwyciło ostatnio za h roń  i p rze­
szło na stronę rebelizantów bez żadnego dostatecz­
nego powodu; jeżeli bowiem był jaki, to należało udać 
się do niego celem zaradzenia złemu. W praw dzie 
mógłby ukarać  buntow ników  za złam anie wierności, 
woli jednak użyć łaski niż kary  i wzywa wszystkich, 
aby w przeciągu dni dwudziestu od daty wydania 
tego uniw ersału zerwali wszelkie związki z buntowmi- 
kam i i osobiście lub przez upoważnionych deputatów  
jawili się u kom isarzy, dowódców załóg i generałów,
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wyznali swą winę i powrócili do wierności królowi 
szwedzkiemu. W tedy będą mogli żyć bezpiecznie 
i spokojnie wraz z rodzinam i. W  przeciw nym  zaś 
■wypadku podlegną karze odpowiedniej dla bunto­
wników.

Tak groził Karol Gustaw narodowi, k tóry  przed 
sześcioma m iesiącam i przyjął bez oporu jego p ro tek ­
cję i może naw et uznał by go za swego m onarchę, 
gdyby uszanował był jego wiarę, urządzenia poli­
tyczne i przyw ileje stanowe, zwołał sejm, pozwolił na 
elekcję i koronację. Karol Gustaw, który  przed pół 
rokiem  wywoływał zachw yt szlachty polskiej swą wto - 

jenną i rycerską postacią, przypom inającą jej króla 
W ładysław a IV, teraz zwany był powszechnie „ ty ra ­
nem, łupieżcą europejskim  “ , świętokradzcą, skor­
pionem , wilkiem  w owczej skórze, wrogiem ojczyzny, 
narodu polskiego i świętego rzymskiego kościoła“ u . 
Naród obrażony jego bezprawiam i, połam aniem  pak­
tów, łupieżą i m ordam i jego żołdaków, odwrócił się 
od niego. Napróżno generałowie szwedzcy pisali u n i­
wersały, naw ołując do zaprzysiężonej Karolowi Gu­
stawowi wierności i grożąc karam i. Groźby wywie­
rał}7 w prost przeciw ny skutek, poruszyły wszystkie 
stany do walki przeciw ko wspólnemu wrogowi.

Uniwersał z dnia 11 m aja 1656 r. okazał się zupeł­
nie bezskuteczny. Czasy się mocno zmieniły, słowa 
okazały się niew ystarczające, należało je poprzeć orę­
żem. Tym czasem  Karol Gustaw, k tóry  jeszcze przed 
trzem a m iesiącam i uchodził za niezwyciężonego, szu­
kał obecnie po klęskach poniesionych w kam panii 
zimowej schronienia w Prusiech i starał się przy po­
mocy daleko idących ustępstw  uzyskać pomoc elek­
tora brandenburskiego 25, gdyż siły jego nie wystar-
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czały zupełnie do poskrom ienia buntujących się Po­
laków.

Zresztą sam  król szwedzki nie wierzył w skutecz­
ność swych gróźb, skoro nie doczekawszy dwudzie- 
stodniowego term inu, wydał w siedm dni po pierw ­
szym drugi uniw ersał datow any z M alborga dnia 
18 m aja 1656 r.26.

Sławny ten edykt jest niejako dalszą częścią i do­
pełnieniem  pierwszego uniwersału. Czytając go ma 
się wrażenie, jakoby Karol Gustaw przeglądnąwszy 
edykt poprzedni, spostrzegł, że użył w nim  zupełnie 
niewystarczającego środka. Grożąc buntowniczem u 
narodowi karą, ustanow ioną dla zdrajców, nie był 
w stanie groźby tej wykonać, gdyż m usiałby większą 
część m agnatów, praw ie całą szlachtę i mieszczan 
oraz w szystkich chłopów wyznania katolickiego wy­
tracić. A to było przecie absurdem .

Postanow ił użyć środka, jego zdaniem, o wiele sku­
teczniejszego: przez rozżarzenie chciwości mienia 
i zemsty wzniecić rewolucję społeczną, bunt podda­
nych przeciwko panom.

Myśl ta krążyła w najbliższym  otoczeniu króla Ka­
rola Gustawa już od dawna. Bystry Lisola, poseł au ­
striacki, odgadł ją  z rozm owy z Oxenstierną, w k tó ­
rej kanclerz szwedzki opowiadał mu, iż „Polacy 
z partii Lubom irskiego zaczynają już szemrać, a wie­
śniacy polscy powstali więcej przeciw ko szlachcie, 
niżeli Szwedom“. Od siebie zaś dodał, „mniem am , że 
powiedział to dla chełpliwości i pozoru“ 27.

Mimo tego obawiał się Lisola, aby Szwedzi nie sp ró ­
bowali napraw dę podburzyć chłopów przeciwko 
szlachcie. „Tłum  ciemny łatw o lgnie do konkretnych 
korzyści, a obojętny jest na dobra natu ry  idealnej,
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przytem  gnieciony tylowiekową niewolą, snadnie 
dałby się zwabić obietnicą wolności“. „Pozyskawszy 
dla siebie lud, oparłszy na nim swe panowanie i wy­
pędziwszy duchownych, łatwo zaprowadzić by mogli 
w tym królestw ie wyznanie lu terańskie“

Pewne tylko względy stały na przeszkodzie, dla 
k tórych dotąd nie próbow ali Szwedzi wprowadzić 
w czyn swych iście macliiawelowskich zamysłów i p ro ­
jektów. W  początkach wojny pragnęli pozyskać dla 
siebie m agnatów i szlachtę i na nich oprzeć swe p a ­
nowanie w Polsce. Do rewolucji społecznej chłopów 
przeciwko m agnatom  i szlachcie mieli się uciec do­
piero w ostateczności.

W idocznie nadeszła ta krytyczna dla Szwedów 
chwila, skoro Karol Gustaw zdecydował się na ów 
krok, w dziejach XVII wieku bądź co bądź niezwykły.

W uniwersale z 18 m aja 1656 r. o b i e c y w a ł  o n  
„ k a ż d e g o  c h ł o p a ,  k t ó r y  b y  p o c h w y ­
c i ł  p a n a  s w e g o  l u b  j a k i e g o k o l w i e k  
s z l a c h i c a ,  b u n t u j ą c e g o  s i ę  p r z e c i w ­
k o  k r ó l o w i  s z w e d z k i e m u  i u p o r c z y ­
w i e  w t y m  b u n c i e  t r w a j ą c e g o  i ż y ­
w e g o ,  b ą d ź  g ł o w ę  z a b i t e g o  p r z y n i ó s ł  
d o  w ł a d z  s z w e d z k i c h ,  o b d a r o w a ć  w o l ­
n o ś c i ą  o s o b i s t ą  w r a z  z c a ł ą  r o d z i n ą ,  
a r o l ę  k t ó r ą  u p r a w i a ,  o d d a ć  m u  n a  
w i e c z n ą  w ł a s n o ś ć .  R ó w n o c z e ś n i e  p o ­
z w a l a ł  o w e m u  c h ł o p u  n a  p o b i e r a n i e  
d o c h o d ó w  z m a j ą t k u  z a b i t e g o  p r z e z  
p r z e c i ą g  s z e ś c i u  l a t .  G d y b y  z a ś  k t o  
z p o d d a n y c h  p o m ó g ł  d o  u j ę c i a  s z l a ­
c h c i c a  r e b e l i a n t a ,  c h o c i a ż b y  g o  s a m  
n i e  w y d a ł  S z w e d o m ,  z o s t a n i e  w na -
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g r o d ę  z a t o  u w o l n i o n y  o d  c i ę ż k i e g o  
i s m u t n e g o  p o d d a ń s t w a ,  r o l ę ,  o b c i ą ­
ż o n ą  o b e c n i e  w i e l k i m i  i n i e s p r a w i e ­
d l i w y m i  p o w i n n o ś c i a m i ,  b ę d z i e  p o ­
s i a d a ł  n a  w ł a s n o ś ć  n a  w a r u n k a c h  
s ł u s z n y c h  i p r a w e m  o p i s a n y c h ,  a s a m  
b ę d z i e  n i e z a l e ż n y  o d  p a n a ,  k t ó r y  
m a  o b e c n i e  w s t o s u n k u  d o  n i e g o  p r a ­
w o  ż y c i a  i ś m i e r c i .  R o c z n e  o p ł a t y  
i p o w i n n o ś c i  l u d u  z o s t a n ą  z r e d u k o ­
w a n e  d o  s ł u s z n y c h  r o z m i a r ó w ,  p o ­
k ó j  p o w s z e c h n y  b ę d z i e  p r z y w r ó c o n y ,  
a w i e r n i  p o d d a n i  z o s t a n ą  u w o l n i e n i  
o d  n i e c h r z e ś c i j a ń s k i c h  u c i e m i ę ż e ń  
n i e p r z y j a c i e l a  i n i e s p r a w i e d l i w y c h  
o r a z  n i e l u d z k i c h  p a n ó  w“.

Takie obietnice dawał król szwedzki ludowi w iej­
skiem u w chwili, kiedy system  gospodarstw a folw arcz­
nego znajdow ał się w najw iększym  rozkwicie, a po­
trzeba sił roboczych przy wielkiej p rodukcji i eks­
porcie zboża za granice Rzeczypospolitej powodowała 
wielki ucisk i znaczne zwiększenie ciężarów podda­
nych. Czas przym usowej robocizny „na pańskim “ , 
pom nażany z biegiem lat, doszedł w XVII stuleciu 
w wielu okolicach Polski do 6 dni w tygodniu, nie wli­
czając innych powinności chłopskich, jak  dziesięciny, 
ospy, podwody, gwałty itp. W olni km iecie znikli, po­
został chłop przykuty do ziemi, (glebae adscriptus), 
k tórem u nie wolno było bez pozwolenia pana opuścić 
wsi, podległy sądownictwu i praw odaw stw u dzie­
dzica, od którego uczciwości zależało jego życie 
i mienie.

W  takich w arunkach  żyjący chłop mógł łatw o stać
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się podatnym  m ateriałem  wszelkiej agitacji socjalnej. 
W szak i Chmielnicki chwycił się przed sześciu laty 
tego środka celem zadania śmiertelnego ciosu Rze­
czypospolitej, lecz znając lepiej lud polski od Karola 
Gustawa, chciał prócz antagonizm u poddanego do 
pana  wyzyskać i uczucie czci i przyw iązania do pa­
nującego. W szak i Kostka Napierski, stając na czele 
buntu  góralskiego, w uniwersale swym z dnia 
25 czerwca 1651 r. zapew niał chłopów, iż „Król Jego 
Mość chce wolności tych wszystkich, którzy teraz stać 
przy nim  będą i dwory szlacheckie wasze i to wszyst­
ko, cokolwiek w nich zastaniecie i owszem sam i się 
chciejcie z tej ciężkiej niewoli wybić, kiedy czas m a­
cie, m ają  li oni was w niwecz obracać do ostatka, 
lepiej że wy ich sam i obrócicie. Już się was dosyć 
nam ordow ali ci pankowie, że też już głos płaczących 
was o pom stę na nich do Boga woła“ 29.

Ale okoliczności zmieniły się. Oburzenie i n iena­
wiść ludu do Szwedów, jako „luterskich heretyków “, 
zagłuszyły wszelką niechęć w arstw  społecznych do 
siebie. Duchowieństwo opanowało już w początkach 
wojny um ysły ludu, a szlachta prowadziła go obec­
nie do walki przeciw ko najeźdźcy i wspólnemu cie­
mięzcy. Myśl Karola Gustawa o wznieceniu buntu 
chłopskiego przeciwko dziedzicom okazała się nie­
realną. Nikt nie spieszył, aby korzystać z obietnic 
króla szwedzkiego, mimo iż dawały one znacznie 
więcej, niż przyrzekał Jan  Kazimierz w swoich ślu­
bach lwowskich. Nie zdarzył się ani jeden wypadek, 
żeby poddany polski skorzystał z edyktu Karola Gu­
stawa. Przyznaje to lojalnie naw et historyk szwedzki, 
Ferdynand Carlson 30.

Jest to jeden z jaśniejszych m om entów w naszych
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etycznym ludu wiejskiego i wyzwalającym  się w po­
trzebie państw a patriotyzm ie.

Okazało się, iż Karol Gustaw nie znał ducha na­
rodu polskiego, nie znał ani ludu, ani szlachty. Bo 
i do tej ostatniej zwracał się w tym uniw ersale i przy­
rzekał każdem u szlachcicowi, k tóry pojm ie żywo lub 
zabije trw ającego w buncie, iż otrzym a połowę jego 
dóbr. Uniwersał k róla szwedzkiego wyw arł bardzo 
niekorzystne wrażenie u współczesnych i spotęgował 
nienawiść szlachty do Karola Gustawa i Szwedów. 
Szwedzi sam i wstydzili się go później i troskliwie 
w ykupyw ali jego poszczególne egzem plarze31.

Za przykładem  swego m onarchy wydał podobny 
uniwersał do chłopów W irtz, gubernator szwedzkiej 
załogi w Krakowie, dnia 12 sierpnia 1656 r. Zwró­
ciwszy się w nim  do wójtów i sołtysów, a także pod­
danych, przestrzegając ich, aby się nie dali nam ó­
wić do buntu, lecz uchwyciwszy którego z rebelian­
tów, żywego lub zabitego wydaw ali Szwedom. W  na­
grodę za to otrzym ają w posiadanie wieczne połowę 
dóbr uwolnionych od wszelkich ciężarów 3\

Na uniw ersał ten odpowiedział Stefan Czarniecki 
nowym uniwersałem , wydanym  w Radom iu dnia 
21 sierpnia 1656 r. do „obywateli województwa k ra ­
kowskiego i wszystkiego ludu pospolitego w m ia­
stach, m iasteczkach, wsiach tak  królewskich, du­
chownych, jako i szlacheckich“ 3S. Uniwersał guber­
nato ra  W irtza z 12 sierpnia, który  widocznie brano 
za edykt Karola Gustawa, uważa Czarniecki za zmy­
ślony, ,,bo król szwedzki i ku rfirs t cofają się do 
P ru s“ . W ódz polski prosi i napom ina wszystkich, aby 
„tych, którzy te uniw ersały śm ią rozwozić po mia-
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4. Stefan Czarniecki. 
(M iedzioryt Korneliusza M eyssensa.)
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stach, brano, wiązano i do wojska JKMci prow adzo­
no“. Następnie zaś oznajm ia, „który także skrycie lub 
jaw nie Szweda zabije, lub głowę zabitego dostawi, 
lub świadectwem wywiedzie się, laki według stanu 
swego mieć będzie nagrodę i do wojennych kom isyj 
i zapłat będzie należał. Także, który wiadomość przy­
niesie praw dziw ą do oczatowania tych dobra pospo­
litego drapieżców, ze szkatuły mej nagrodę otrzyma 
i zalecenie do JKMci mieć będzie“ .

Prowadzono więc otw artą licytację o pozyskanie 
chłopów dla siebie. Oba uniwersały wykazują co do 
treści uderzające podobieństwo do drugiego edyktu 
Karola Gustawa i od niego w prostej linii pochodzą. 
W szystkie podburzają lud wiejski do m ordów „skry­
tych lub jaw nych“, do chw ytania i dostaw iania ży­
wych lub m artwych, do pom agania innym  w tych 
czynnościach. Tylko nagrody są różne. Podczas gdy 
Karol Gustaw i W irtz obiecują dobra zabitego lub 
schwytanego, Czarniecki jest mniej hojny.

Nie wiemy dokładnie, jak i był skutek uniw ersa­
łów W irtza i Czarnieckiego, stwierdzić jednak bez­
apelacyjnie możemy, iż chłopi nie dali się wziąć na 
lep szwedzkich obietnic i nie powstali przeciwko 
swym panom, a obietnica była przecie bardzo ku ­
sząca. W spółczesne źródła zachowały nam  tylko je­
den fakt, który  przypadkow o schodzi się z czasem 
w ydania owych uniwersałów i dosadnie ilustru je za­
ciekłość i krw aw ą nienaw iść obu wojujących naro ­
dowości. Jest nim  śm ierć generała W rzeszowica. 
Napadnięty dnia 28 sierpnia 1656 r. przez Andrzeja 
Grudzińskiego i innych konfederatów  wielkopolskich 
we wsi Lubrza nad W artą, niedaleko Śremia, został 
pobity na głowę, a sam  ucieczką chcąc ratow ać ży­

7
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cie ukrył się w kopie słomy. Okoliczni chłopi w ytro­
pili jednak jego kryjów kę i zabili go kijam i, a nikt 
nie znalazł się, coby ciało bezbożnego łupieżcy ko­
ściołów, niszczyciela wsi i m iast, nieubłaganego prze­
śladowcy partyzantów  szlacheckich i chłopskich — 
pochow ał3*.

G ubernator krakow ski, W irtz, wspólnie już z księ­
ciem Rakoczym, jeszcze raz starał się użyć tego 
środka. Oto w m aju  1657 r. rozesłali oni uniwersały 
z wezwaniem, „aby m ieszkańcy cicho i skrom nie się 
zachowując, pow rotu króla szwedzkiego czekali, 
a buntow ników  gubili. C h ł o p ,  k t ó r y  b y  p a n a  
s w e g o  l u b  n i e s p o k o j n e g o  u r z ę d n i k a  
p o j m a ł  l u b  z g ł a d z i ł ,  w o l n y  b ę d z i e  
p o  w s z y s t k i e  c z a s y  o d  p o d d a ń s t w a .  
Niespokojni panowie karm ią was obietnicam i posił­
ków od zachodu, od południa i północy, k tórych do­
czekać się nie możecie“ 35.

Ale i tym  razem  zabiegi Szwedów spełzły na ni­
czym. Chłop polski oparł się najw iększej pokusie, 
jaka  mogła stanąć przed nim, dla popraw ienia swej 
doli opłakanej nie zdradził Rzeczypospolitej, króla 
i w iary przodków. Dlatego też stw ierdzić należy, iż 
tu  nie kierow ał się jedynie posłuszeństwem  i przyw ią­
zaniem  do króla czy przywódców, tu już kierow ał 
nim  rodzący się w m asach ludowych patriotyzm . 
A w podobnych okolicznościach stało się to po raz 
pierwszy w dziejach naszego narodu.

1 S a m u e l  P u f f e n d o r f ,  De rebus a Carolo Gustavo 
gestis, II, str. 63.

2 Tamże, sir. 65; P a t r i e  G o r d o n ,  Tagebuch während  
seiner Kriegsdienste unter den Schw eden und Polen vom  Jahr. 
1655 bis 1661, Moskau 1849, str. 13— 14; por. także ks. F r ą ś ,  
Obrona Jasnej Góry, str. 58.
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3 A l f r e d  F r .  P r i b r a in, Die Berichte des österrei­
chischen Gesandten Franz von Lisola, W ien 1887, slr. 101;
P u  f f  e n d o r f ,  Dc rebus, II, slr. 109.

4 K a r o l  J a r o c h o  w s k i, W ielkopolska w r. 1655— 7.
Poznań 1811, str. 35.

5 Tamże, slr. 37.
6 P r i b r a m, Berichte des Lisola, str. 100: turm atim  huc 

adveniunt, cursus pretiosissim is Polonorum  spoliis onusti.
7 Tam że slr. 92: Bex Sueciae Poznaniam  ingressus est cum  

supplem cnto copiarum  ad decem  hom inum  milia, quae ibidem  
licentius grassantur et in calholicos m áxim e sacerdotes crude- 
lius saeviunt; T e m b e r s k i ,  Anuales, str. 310— 311.

8 R u d a w s k i ,  H istoriarum  Poloniae, str. 165.
0 P u f f e  n d o r f ,  De rebus, II, str. 70: Agrestes per Pa- 

latinatus dedititios in palantes m ilites saevire coeperunt,... quo 
intellecto Bex, talibus ut abstineant, provinciales m onet, gra- 
vissim as poenas interm inatus.

10 J a r o c h o  w s k i ,  W ielkopolska, str. 28.
11 K a r o l  S z a j n o c h a ,  Szkice historyczne. K rzyszto f 

Opaliński, Lwów 1901, str. 195.
12 S i k o r a ,  Szw edzi i Siedm iogrodzianie w  Krakowie, 

str. 12— 13.
P or. M a r c i n k o w s k i ,  Stefan Czarniecki, str. 141— 177.

14 J e m i o ł o w s k i ,  Pam iętnik, str. 92.
15 K o c h o w s k i ,  Climacter II, str. 128.
10 J e m i o ł o w s k i ,  o. c., str. 93.
17 F e r d i n a n d  C a r l s o n ,  Geschichte Schwedens, t. IV. 

Gotha 1855, slr. 137 (od 15 do 17 kw ietnia).
18 P u f  f e n  d o r f ,  o. c., III, str. 146.
19 Rkps Bibi. XX. Czart. N r 140, str. 205. List Jana  Kazi­

mierza do nieznanej osoby.
20 K o c h o w s k i ,  o. c., II, str. 125.
21 P u f f e n d o r  f, o. c. III, str. 146; K o c h o w s k i ,  o. c. II,

str. 126— 7.
22 Rkps Ribl. XX. Czart. Nr 149, str. 177—8 i 183—6; K o- 

b i e r z y c k i ,  Obsidio Clari M ontis, str. 93— 5; Anatom ia bi- 
norum  Sueciae Begis universalium  die prim a et octava Maii 
M arienburgi anno 1656. D aty 1 i 8 m aja są podane wedlug s ta ­
rego stylu i odpow iadają 11 i 18 m aja nowego stylu.

23 T e m b e r s k i ,  Anna/es, str. 311.
7*
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24 K o c h o w s k i ,  o. c., II, sir. 120— 122.
25 K u b a l a ,  W ojna szw edzka, sir. 333—34.
20 Anatomia.
27 P r i b r a n i ,  Berichtc des Llsola, sir. 168—9.
2R Tamże.
20 S t a n i s ł a w  S z c z o t k a ,  B unt górali pod dow ódz­

tw em  K ostki Napierskiego w 1651 r., Spraw ozdania Tow, Nauk. 
we Lwowie, r. XVIII, z. I.

30 C a r l s o n ,  Gescliichte Schwedcns, t. IV, str. 136.
31 P u f f e n d o r f ,  De rebus, III, sir. 150.
32 Rkps Bibl. Ossol. Nr 189, str. 831.
3:1 Tamże, str. 832.
34 K o c h o  w s k i, Climacter II, sir. 165—6.
35 L u d w i k  K u b a l a ,  W ojna brandenburska i najazd  

Bakoczego w roku 1656 i 1657, Lwów b. r., sir. 221.



IV.

UDZIAŁ CHŁOPÓW  W  NIEUDAŁYCH PRÓBACH 
WYZWOLENIA KRAKOWA

Praw ie równocześnie z próbam i podejmowanymi 
przez Zebrzydowskiego i Zarzeckiego celem wyzwo­
lenia Lanckorony spod szwedzkiego w ład an ia1, Hie­
ronim  W ierzbowski, kasztelan sieradzki, wzywał lud 
wiejski, „aby podług zwyczaju naszego z kosami i sie­
k ieram i“ pospieszył pod Kraków, celem odebrania 
stolicy z rąk  najeźdźców 2. Franciszek Dembiński, 
starosta nowomiejski, zbierał także oddziały regular­
nego wojska, szlachtę i chłopów województwa k ra ­
kowskiego i zgromadziwszy około dwóch tysięcy lu­
dzi, rozbił obóz pod wsią Mogiłą s. Miał bowiem za­
m iar przeszkadzać łupieżczym wycieczkom Szwe­
dów' z Krakowa, którym i, grabiąc okoliczne wioski, 
zdobywali żywność dla siebie.

W szedł on równocześnie w porozum ienie z k ra ­
kowskimi mieszczanami, których przedtem  już gu­
bernator W irtz rozbroił, obłożył kilkakrotnie kon try ­
bucjam i, uciskał wszelkimi sposobami i zmuszał do 
przysięgi na wierność Karolowi Gustawowi. Jednak 
część m ieszczaństwa z obywatelem  Karkutowiczem 
na czele spiskow ała pokryjom u przeciwrko Szwedom4. 
Karkutowicz korespondow ał z Dembińskim, obm y­
ślając z nim wspólnie czas i sposobność otwarcia
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bram  m iejskich i wpuszczenia wojska polskiego do 
Krakowa. Listy te udało się W irtzow i przejąć i d la­
tego postanow ił udarem nić plany Polaków przy po­
mocy podstępu. Kazał więc naładow ać na wozy ośm 
beczek wina i wysłać je z m iasta niby celem sprze­
daży. Równocześnie zaś w ypraw ił W isłą na tratw ach 
kilka kobiet lekkich obyczajów, k tóre m iały opowia­
dać, iż je gubernator przepędził z m iasta. Jechały 
z nimi W icherkow ska i Lasam oniczka, właścicielki 
domów nierządu, k tóre poprzednio przenosiły listy 
Dembińskiego, w ydając je W irtzo w i5. Obozujący 
pod Mogiłą Polacy pochwycili wino i zatrzym ali pły­
nące w dół W isły nierządnice. Zaczęła się pijatyka 
i hulanka, zaniedbano zaś zwykłej służby obozowej, 
zapom niano o karności i ostrożności6.

G ubernator W irtz uwiadom iony przez swych szpie­
gów o udan iu  się podstępu, k tóry  doprowadził do 
tego, iż obóz polski pozostał bez straży, a  żołnierze 
pogrążeni we śnie, napadł dnia 10 czerwca 1656 r. 
o godzinie trzeciej po północy na Polaków. Pobiwszy 
nieliczne straże, wpadli Szwedzi do obozu i w yrzą­
dzili straszliw ą rzeź, w której wycięto 787 ludzi. Po­
lacy obudzeni odgłosem trąb  i w ystrzałam i m uszkie­
tów nadarem nie szukali oręża, ginąc senni i bez­
bronni.

Jedynie dzielny opór staw iła Szwedom piechota 
m uszyńska biskupa Gembickiego, zw erbowana z gó­
rali zwanych w ybrańcam i lub harn ikam i, lecz i ona 
po nierów nej walce uległa p rzem ocy7. Szwedzi od­
nieśli łatw e zwycięstwo, zrabow ali obóz i pojmali 
sporo jeńców. Sam Dem biński został ujęty i zapro­
wadzony w tryum fie do Krakowa.
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Między zrabow anym i łupam i znaleziono sekreta- 
rzyk Dembińskiego z listam i Karkutowicza. Treść 
listów przyczyniła się do uwięzienia wielu mieszczan 
i to rtu r przywódców spisku. W  czasie rewizji u  m ie­
szczan krakow skich znaleziono u piw ow ara W ąso­
wicza przy ulicy F loriańskiej pomiędzy sągam i drze­
wa broń palną i chłopskie kosy na sztorc osadzone 8. 
Szwedzi obaw iając się nowych spisków, wygnali 
z m iasta wszystkich podejrzanych, odebrali m ieszcza­
nom resztę broni i zmusili ich do nowej przysięgi 
w iernopoddańczej. Na m urach m iasta wzmocniono 
straże 9. Ostrożność swą posunęli najeźdźcy do tego 
stopnia, iż „nie puszczali nikogo z Krakowa ani do 
Krakow a oprócz kobiet i to w dodatku bez „zaw icia“ ; 
zakazano w Krakowie i Kazimierzu niewiastom  uży­
wać wszelkich chust i czepców, „żeby w takim  ubie­
rze białogłowskim  chłopów nie wpuszczono albo 
i tych, co ich z Krakowa wygnali“ 10. Musieli owi 
chłopi dobrze dawać we znaki szwedzkiej załodze, 
skoro tak  się ich obawiano.

Niesławna klęska pod Mogiłą nie powstrzym ała 
Polaków od dalszych usiłowań celem wyzwolenia 
K rakow a spod szwedzkiego władania. Sprawa ta 
żywo interesow ała króla Jana  Kazimierza, nie za­
pom niał bowiem o niej wśród huku arm at podczas 
oblęgania W arszawy.

Uniwersałem  z dnia 21 m aja 1656 r . 11 zawiadomił 
on „dygnitarzy, urzędników  i wszystkich ludzi stanu 
rycerskiego województwa krakow skiego o swym ży­
czeniu, aby stołeczne m iasto Kraków, k tóre w rękach 
nieprzyjacielskich zostaje, oswobodzone być mogło“ . 
W  tym  celu polecał im, aby zgromadziwszy się pod 
dowództwem  m iecznika koronnego, Michała Zebrzy­
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dowskiego, „partie nieprzyjacielskie z Krakowa wy­
chodzące znosili“ .

Dnia 8 lipca t. r. szlachta zebrana w obozie pod 
Tyńcem zawiązała konfederację 15 i przyjąwszy wy­
znaczonego przez króla m iecznika za regim entarza. 
stosując się do artykułów  poprzednich konfederacyj, 
zagroziła karam i tym, „którzy by tej usługi publicz­
nej odpraw ować nie chcieli, albo sine legitima causa 
(bez właściwej przyczyny) absentowali się“. W ezwano 
„także m iasta i miasteczka, które z p raw a do pospo­
litego ruszenia należą, a także poddanych JKMci i JM. 
panów duchownych, aby bene armati et prouisi com- 
meatu sine intermissione (dobrze uzbrojeni i przy­
gotowani pod względem żywności bezzwłocznie) s ta ­
w ali“.

Do obozu pod Tyńcem  przybyli także Hieronim  
W ierzbowski, kasztelan sieradzki z czterystu góra­
lam i uzbrojonym i w strzelby, siekiery i kosy 1S, Karol 
ks. Czartoryski, podkom orzy krakow ski i Anglik Ro- 
keby ze swymi oddziałami, w których znaczny od­
setek stanowili chłopi. Również i Kasper Kasprzycki, 
m ieszczanin ze Zwierzyńca pod Krakowem, przy­
wiódł zaciągniętych przez siebie g ó ra li14. W edług 
współczesnej relacji zgromadziło się pod Tyńcem 
3850 zbrojnych lu d z i13.

Niestety, w obozie polskim  nie było zgody, do­
wódcy wiedli między sobą nieustające spory. W irtz 
dowiedziawszy się o tym, postanow ił skorzystać z pa­
nującego wśród Polaków rozsprzężenia. Zamierzony 
2 lipca napad na oblęgających, bawdących w Biela­
nach, nie powiódł się Szwedom, szybka bowiem prze­
praw a przez W isłę i spalenie m ostu uchroniło od-



5. Bitwa pod Sandomierzem , u ujścia Sanu do Wisty.
(Na pierszym planie w ojska szwedzkie, za Sanem  litewskie, pod wodzą Paw ia Sapiehy, regim cnlarza

gen. W. Ks. Lit.)
(Z d z ie ła  P u ffe n d o rfa , D e rebus a Carolo Custauo gcstis.)
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działy Zebrzydowskiego i Kasprzyckiego od po­
rażki ia.

■ Dnia 22 lipca przyszło do głównej ro zp raw y 17 na 
polach między Kobierzynem, Kostrzem i Morawicą, 
gdzie Polacy walczyli początkowo z powodzeniem, 
wpadli jednak w ciągu bitwy w zasadzkę i zostali zu­
pełnie rozbici.

W  w alkach pod Tyńcem  odznaczyła się zwłaszcza 
piechota polska, złożona z górali i chłopów podkra­
kowskich. Ustawiona w lesie odparła dw ukrotnie 
a tak i Szwedów na obóz polski, w yrządzając nieprzy­
jacielowi znaczne szkody 1S. Udział ludu wiejskiego 
w bitw ach pod Tyńcem  m usiał być znaczny z natury 
rzeczy, skoro w szeregach polskich, liczących 2450 lu­
dzi, było aż 600 górali i 800 chłopów okolicznych 10.

Szlachta zrażona nowym niepowodzeniem rozpo­
częła rozjeżdżać się z obozu; z dnia na dzień topniały 
szeregi oblęgających. Napróżno Zebrzydowski uni- 
Aversałem z dnia 6 sierpnia wzywał brać szlachecką 
do pozostania, grożąc konfiskatą dóbr na rzecz woj­
ska kwarcianego. Ta jednak  zniechęcona klęską, nie­
wygodami życia obozowego, um ykała do swoich wsi 
i dw orów 20.

Miecznik pozostawszy z chłopską piechotą kwar- 
cianą, zw inął obóz i ruszył w stronę Zatora, część zaś 
jego żołnierzy pragnęła połączyć się z wojskiem  Jana 
W ielopolskiego i oszańcowała się w obozie pod Ska­
winą. Tu przyszło do ponownego starcia ze Szwedami. 
Na czele polskiego wojska stanął bernardjm , ks. Mar­
cin Jeż. W ycofujący się spod Tyńca Zebrzydowski od­
mówił z nieznanych powodów pomocy i dlatego m u­
siano ulec przemocy. Zginął w bitwie dzielny ber­
nardyn, 30 wybitniejszej szlachty i 1000(?) chłopów,
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służących w piechocie; prócz tego pojm ali Szwedzi 
sporo jeńców, a między nimi 52 g ó ra li21. Tak więc 
i ponowna próba oswobodzenia K rakowa zakończyła 
się zupełnym  niepowodzeniem.

Równolegle do tych nieudałych działań pod K ra­
kowem grom ady górali i chłopów z województwa 
krakowskiego, k tóre pociągnęły w boje pod dowódz­
twem Jerzego Lubom irskiego, walczyły ze Szwedami 
pod m uram i W arszawy, zdobywając wał zachodni, 
pałac Kazanowskiego i klasztor oo. bern ard y n ó w 22. 
Nie próżnow ały też podczas trzydniowej bitwy pod 
W arszaw ą (28, 29 i 30 lipca 1656 r.), chociaż h isto ­
rycy polscy nie w spom inają o tym. Nie podobna prze­
cie przypuścić, aby nie użyto do bitwy około „5000 
ubogiej szlachty i ludu w rozm aitą ręczną broń  i kosy 
uzbrojonego“ 23.

Po przegranej batalii warszaw skiej powrócił L u­
bom irski ze swymi zastępam i pod Kraków i dnia 
26 września rozpoczął oblężenie m iasta. Szlachtę ścią­
gał pod swoje rozkazy przy pomocy w łasnych21 
i królew skich 25 uniwersałów, zaś m iasta i wsi pod­
krakow skie przestrzegał uniwersałem  z dnia 8 paź­
dziernika przed znoszeniem się z wrogam i i szpiego­
waniem, napom inając, „aby z nieprzyjacielem  koin- 
teligencji porozum ienia pod surow ym i karam i na 
gardle i dobrach przestali, do K rakowa na targi nie 
jeździli i nie wozili ani dóbr ani sam ych siebie, pod 
nieprzyjacielską nie oddaw ali się protekcję, lecz aby 
gotowi byli za pierwszym  uniwersałem , aby każdy 
wyszedł z drab iną m urow ą dla odebrania Krakowa, 
a wr nim  najbardziej kościołów Bożych i stolice JKMci
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oswobodzenia“ 26. Identyczny rozkaz powtórzył m ar­
szałek Lubom irski dnia 15 paździe rn ika27.

W idocznie jednak nie przysłano łudzi z drabinam i, 
skoro Lubom irski zmuszony był wydać dnia 21 paź­
dziernika trzeci u n iw ersa ł28 „do m iasta Biecza tu ­
dzież wszystkich m iast i wsi penitus (w ogóle) po­
wiatu tego całego, dóbr duchownych, wszystkich szla­
checkich i królewskich urzędów posesorów albo ad ­
m inistratorów , aby tego pow iatu piechota, to jest 
gmin pospolity, ktokolw iek jeszcze arma ferrc (broń 
nieść) może, na dzień dwudziesty czwarty (paździer­
nika) bez wszelkiej odwłoki i omieszkania, z jakim  
kto będzie mógł orężem, osobliwie z strzelbą, widłami, 
m otykam i, a co chłop szósty z drabinam i, staw ali 
pod Krakowem  w obozie“.

Udało się m arszałkow i zebrać dość znaczną arm ię; 
współcześni, zapewnie z nazbyt wielką przesadą, 
obliczali ją  na 40—50.000 lu d z i20. Samych chłopów 
uzbrojonych w rusznice, siekiery i kosy, stanęło we­
dług relacji pam iętnikarza Golińskiego 1500 30, we­
dług zaś zapewnień Kochowskiego aż 8.000 *\ Siłami 
tymi opasał on Kraków dokoła i gromił oddziały 
szwedzkie wychodzące za żywnością poza m ury m ia­
sta. W  jednej z takich utarczek zginął dnia 3 listo­
pada wódz ludowy, mieszczanin K asprzyck i32, „który 
z sam ej ku  Rzeczypospolitej życzliwości sto dwadzie­
ścia dobrze wyćwiczonych harników  na usługę jej 
pod Bobrek, Lanckoronę, Tyniec, na ostatek pod 
Kraków swoim własnym  kosztem stawiwszy, sam 
w obozie pod Krakowem  sub asperitates frigorum in 
custodia (w czasie silnego m rozu przy strzeżeniu) 
mostu, przez się na W iśle pod Bieżanowem zbudo­
wanego, zostając, żywotem zapieczętował“ ss.
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W  obu obozach, szwedzkim i polskim, dał się od­
czuć brak żywności. Szwedzi niszczyli przedmieścia, 
Polacy zaś okolice Krakowa. Oblęgającym dokuczało 
nieznośne zimno, ustawiczne słoty ze śniegam i; roz­
bierali tedy chaty wiejskie, aby sobie pobudować 
schronienia na z im ęS4. Oblężenie przeciągało się 
i z tego powodu zapanow ała w polskim  obozie nie­
chęć, podnosiły się ustaw icznie głosy niezadowolenia 
przeciwko m arszałkow i L ubom irsk iem u35. Spisek 
mieszczan z Kazimierza, porozum iew ających się z L u­
bom irskim , zdradzili W irtzowi dysydenci36. Mimo 
tego zażewie buntu  przeciwko Szwedom nie wygasło 
wśród mieszczan krakow skich, lecz szerzyło się ta ­
jem nie aż do sam ej kapitulacji najeźdźców dnia 
24 sierpnia 1657 r . 87.

Lud wiejski zgrom adzony przez Lubom irskiego do 
obozu, znudzony przew lekającym  się oblęganiem, 
objawił życzenie, aby m u pozwolono zdobyć Kraków, 
żądając w nagrodę zdobyczy, k tó rą  znajdzie w m ie­
ście. Nie przystał jednak  m arszałek na to, gdyż dy­
sydenci krakow scy donieśli mu, że W irtz m a zam iar 
k ap itu lo w an iass. Lecz gubernator szwedzki o trzy­
mawszy z początkiem  r. 1657 wiadomość od Karola 
Gustawa, iż książę siedm iogrodzki, Jerzy Rakoczy 
przekroczył granice Rzeczypospolitej i dąży pod K ra­
ków, nie m yślał wcale o opuszczeniu miasta.

Po tajem niczych pertrak tacjach  z W irtzem  dnia 
7 i 8  lutego 1657 r. zwinął Lubom irski obóz pod K ra­
kowem, rozpuścił szlachtę i lud wiejski do domów, 
a sam  podążył do Łańcuta, gdzie zam ierzał bronić się 
przeciwko nowemu najeźdźcy — Rakoczemu S!>.

W szelkie więc próby podejm owane w ciągu roku 
1656 celem wyzwolenia Krakow a zakończyły się zu­
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pełnym  niepowodzeniem. Złożyło się na to wiele po­
wodów, przede wszystkim  nieostrożność i b rak  odpo­
wiedniego doświadczenia dowódców, kunktatorstw o 
m arszałka Lubomirskiego. Godziło się jednak przed­
staw ić w zwięzłym skrócie plany odzyskania K rako­
wa, gdyż przy tej sposobności mogliśmy śledzić dal­
szy udział chłopów w w alkach ze Szwedami, a zwa­
żyć należy, iż trw ały te nierówne zapasy już drugi 
rok. Tu m ożna było zaobserwować śm iałą inicjatywę 
chłopów opanow ania Krakow a na własną rękę, k tóra 
niestety nie została przyjęta przez Lubomirskiego.

1 Por. w yżej str. —
2 T a d e u s z  K o r z o n ,  Dola i niedola Jana Sobieskiego. 

K raków  1898, t. I, sir. 40; lam podana wiadomość, iż uniw ersał 
ten znajdu je  się w zbiorach rękopisów  Biblioteki Konstanlego 
hr. Przeździeckiego.

3 T e m b e r s k i ,  Annales, str. 349; rks Bibl. Ossolińskich 
Nr 189, str. 825.

4 K o c h o w s k  i, Annalium  Poloniae Climacter II, str. 157.
11 S i k o r a ,  Szw edzi i Siedm iogrodzianie w K rakow ie ,

str. 77 i nast.; tam  szerzej opisane niektóre szczegóły oblężenia 
miasta.

6 T e m b e r s k i ,  o. c., str. 349— 350.
7 K o c h o w s k i ,  o. c., str. 158. Górale muszyńscy w sła­

wili się jeszcze w 1651 r. pom agając w odzyskaniu zamku czor­
sztyńskiego, opanow anego przez Kostkę N apierskiego; o roli, 
jaką  w tedy odegrali, piszemy obszernie w przygotow anej do 
druku  pracy o buncie góralskim  pod wodzą Napierskiego.

s S i k o r a, o. c., str. 78.
0 Rkps Bibl. Ossol. Nr 189, str. 824; Leltres dc Pierre des 

Nogers, str. 12 n r  XLVI1 i 189 n r LXIV.
10 Rks Bibl. Ossol. N r 189, str. 819.
11 Castr. Sand., t. 127, str. 655.
12 Cast. Sand., t. 127, str. 698— 700 — Uniwersał konfede­

rac ji w-ojewództwa krakow skiego pod regimentem M. Zebrzy­
dowskiego, miecznika kor.
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18 JYooi Strategcm atis circa ciciendum  ex arcc Landscoro- 
nensi praesidium  Sucticum  liisloricae dcscripta narralio, Cra- 
coviae 1660.

14 Rks Bibi. Ossol. Nr 189, str. 8-10; T c m b c r s k i ,  o. C .,  

str. 352—3.
15 Gründlicher und w ahrhaftiger Bericht w ie der polnischer 

Cron-Schwertträger den 3 t Julii 1656 vor Cracau von dem  Gou- 
w erneur daselbsten gänzlich ru in irt und geschlagen worden m it 
beygefügter Liste derjenigien Völker, welche beg dem  Cron- 
Schw ertträger in Lager gewest. Anno MDCLVI.

16 T e m b e r s k i ,  o. s., str. 353.
17 S i k o r a ,  o. c., str. 81—2; Gründlicher Bericht.
18 N ovi Strategcmatis... narratio; Gründlicher Bericht.
19 Gründlicher Bericht.
20 Castr. Biec. t. 187, str. 129; Gründlicher Bericht.
21 T c m b c r s k i ,  o. C., str. 353; S i k o r a ,  o. C., str. 84.
22 J e m i o ł o  w s k i ,  P am iętnik tow arzysza lekk ie j chorą­

gwi, sir. 100; K o c h  o w s k i ,  o. c., str. 136—7.
23 K o n s t a n t y  G ó r s k i ,  Trzydniow a bitwa pod  W ar­

szawą, Biblioteka W arszaw ska, r. 1856, str. 18.
24 Castr. Biec., i. 187, str. 162, 174.
25 Tam że, str. 160.
23 Bibl. Jag. rks n r 3603.
27 Castr. Sand., t. 127, str. 756—7.
28 Castr. Biec. t. 187, str. 220.
29 Bibl. Ossol. rks n r  189, str. 839— „Pod K rakowem  jest 

w ojsko wielkie żołnierzów  kw arcianych i panów  szlachty na
50000, piechoty 1200, chłopów  rachu ją  na 15000“.

30 Tamże.
31 K o c h o w s k i, o. c., str. 180 — „Quippc supplebat vires 

Cracoviensis, Sandom iriensis ac Lublinensis palatinatuum  nobi- 
litas, quin etiam  M ontani et Transvistulani aggrestes; u t prope 
octo m ilium  populäre agmen num erari po tuerit“. P u  f f  e n ­
d o  r f, De rebus a Carolo Gustavo gestis, 1. III, str. 173.

32 Bibl. Ossol. rk s  n r  189, sir. 840.
33 Castr. Crac., t. 589, str. 23. In strukcja  na sejm  r. 1658

dana na sejm iku w Proszow icach dnia 21 czerwca 1658.
34 Bibl. Ossol. rks n r  189, str. 839.
35 T e m b e r s k i ,  o. c., str. 359.
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3(5 Tamże.
37 K l e m e n s  B :j k o w s k i, Spisek m ieszczan kra ko w ­

skich  przeciw ko Szw edom , Kraków 1906, str. 10 i nast.; D e s  
N o y e r s ,  o. c., str. 343, n r CXX1V.

38 T e m b e r s k i ,  o. c., str. 355.
39 S i k o r a ,  o. c., str. 89—90.
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WALKI Z RAKOCZYM

Już od samego początku wojny polsko-szwedzkiej 
porozum iew ał się książę siedmiogrodzki, Jerzy II Ra­
koczy, ze Szwedami \  utrzym ując z nimi ciągłą ko­
respondencję za pośrednictw em  arian  p o lsk ich 2. 
Równocześnie zaś układał się on z Kozakami celem 
wspólnego napadu na P o lsk ę 3. Toteż gdy układy 
Jana  Kazimierza z Rakoczym za pośrednictw em  po­
słów królew skich M ikołaja Prażm owskiego i Jakuba 
Silnickiego nie doprowadziły do pożądanego skutku 
i najpierw  Prażm owski, a wkrótce za nim  Silnicki 
opuścili dwór księcia siedm iogrodzkiego4, postano­
wił Rakoczy wystąpić zbrojnie przeciwko Rzeczypo­
spolitej i jej m onarsze, by przy pomocy króla szwedz­
kiego, elektora brandenburskiego i Kozaków' zasiąść 
na tronie polskim  i uwieńczyć swe skronie koroną, 
k tórą m u już przedtem  Polacy dobrowolnie ofiaro­
wali.

Dnia 20 listopada 1656 r. zaw arł Rakoczy układ 
z Kozakami5, a 6 grudnia t. r. ze Szwedami, m ocą k tó ­
rych m iał otrzym ać Małopolskę, Mazowsze, W ołyń, 
część Litwy i Podole; Kozakom przyznaw ano wmlną 
Ukrainę °.

W  pierwszych dniach stycznia 1657 r. stanął książę 
siedm iogrodzki w' granicach Rzeczypospolitej wy-
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dawszy uprzednio (31 grudnia 1656 r.) m anifest do 
Polaków, w którym  oświadczył, iż przychodzi do 
Polski przyw ołany przez stany tego królestw a, nie 
jako nieprzyjaciel, lecz jako spraw ca i opiekun po­
rządku zagrożonego obecnie, obrońca wolności, po­
koju religijnego i swobody w yznan ia7.

Część wojska siedmiogrodzkiego po przepraw ieniu 
się przez K arpaty i po połączeniu się z Kozakami po­
dążyła pod wodzą Janosa Kemeniego pod Lwów. Tu 
jednak mieszczanie lwowscy potrafili dzięki zręcz­
nem u prow adzeniu układów nakłonić Siedmiogro- 
dzian do odstąpienia spod m urów m iasta. Nie powio­
dło się także Rakoczemu oblężenie Sambora i Prze­
myśla. Zwrócił się tedy ku Jarosław iu i spotkał się 
z wojskiem  polskim  dowodzonym przez Lubom ir­
skiego i hetm ana wielkiego koronnego Stanisława 
Potockiego. Napróżno starał się Rakoczy o porozu­
mienie z powinowatym  i przychylnym  dla siebie je­
szcze przed rokiem  m arszałkiem  Lubom irskim , który 
przed zwinięciem oblężenia Krakowa wysłał osob­
nego posła do księcia siedmiogrodzkiego, odradzając 
mu stanowczo najazdu na Polskę s, a który obecnie 
okazał się nieubłagany.

Rozgniewany nieustępliwością Rakoczy zniszczył 
dobra m arszałka, spalił Łańcut, nie zdoławszy zdobyć 
zam ku i posuwał się ze swymi zastępam i wśród m or­
dów i pożogi w kierunku Krakowa. Siedmiogrodzia- 
nie, Kozacy, Wołosi, a nade wszystko Kozacy z sza­
tańskim  okrucieństw em  palili wszystko po drodze, 
nie oszczędzali niem owląt w kolebce, gwałcili ko­
biety, rabow ali dwory, kościoły, klasztory, bezcze­
ścili ołtarze, męczyli księży i mnichów, rozkopywali 
groby szukając klejnotów, przerzynali piłami ludzi

S
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szukając połkniętych pereł, piekli nieszczęśliwe ofiary 
na rożnie, gotowali w kotłach z piwa, nogi, ręce uci­
nali, smołą oblewali, na pal wbijali, nie folgując wie­
kowi, płci, kondycji, a trupy  rzucano na pastwę 
p som ...8.

Cała M ałopolska przedstaw iała okropny widok: 
płomienie i zgliszcza, nędza i śmierć. „Żal ściskał 
piersi i pięści, trudno było słuchać o tym z suchymi 
oczami. I choćby Siedmiogrodzianie — pisze k ron i­
karz siedm iogrodzki —  żadnych innych grzechów 
nie mieli na sum ieniu, okrom  tego niszczenia kościo­
łów, klasztorów, szkół i rozbijania grobów, co n a j­
poważniejsi przyznaw ali, toby już za to zasłużyli na 
odwet, zemstę Polaków  i jasyr ta ta rsk i“ 10.

„W idzieliśm y — donosił cesarzowi poseł w ypra­
wiony do Chmielnickiego —  w czasie tej srogiej zimy 
nieszczęśliwy lud w ucieczce, domy zburzone, biedne 
kobiety szukające schronienia z dziećmi i bydłem 
w niedostępnych górach i najdzikszych lasach, a na 
przestrzeni 40 m il od Biecza do Sokala wszystkie 
wsi z zieniią zrównane, ludzkie głowy na tykach 
i cuchnące zwłoki po obu stronach drogi“ —  wszę­
dzie jedno westchnienie: Boże, gdzie jesteś? Zmiłuj 
się nad nam i!“ n .

A kiedy Polacy będący na dworze Rakoczego w sta­
wili się za nieszczęśliwymi braćm i i pytali, czy nie 
m a środków  do powściągnięcia tych m ordów i po­
żóg, odpowiadano im: „nie może być inaczej, to są 
bowiem zwyczajne przypadłości w ojny“ I2.

P arła  tedy ta nieubłagana fala naprzód, niszcząc 
i znosząc po drodze Duklę, okolice Krosna, Czchów, 
Brzesko, Trzcianę, Gorlice, Dobczyce, Niepołomice, 
Szczyrzyc, aż doszła do Nowego Targu, k tóry  Sie-
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dm iogrodzianie i Szwedzi do tego stopnia zniszczyli, 
iż król Jan  Kazimierz m usiał m iasto zakładać po­
nownie 1S.

Jakżeż zachowała się ludność w iejska wojewódz­
twa krakow skiego oraz pograniczni górale wobec 
tych drapieżnych najeźdźców? Nie podobna przecie 
przypuścić, aby tego rodzaju gospodarowanie Rako­
czego nie wywołało wśród pokrzywdzonego ludu chęci 
odwetu lub przynajm niej samoobrony, tym bardziej, 
iż wciągnięto go jeszcze w jesieni 1655 r. w w ir walk 
ze Szwedami. Jednak o ruchach zbrojnych ludności 
w iejskiej, o jakiejkolw iek zorganizowanej akcji wo­
jennej przeciwko księciu siedm iogrodzkiem u nic 
posiadam y dokładniejszych wiadomości. Doszły nas 
tylko krótkie w zm ianki o tym, a także dochowały 
się uniw ersały królewskie świadczące, iż Jan  Kazi­
m ierz i teraz usiłował wzniecić powstanie chłopów 
przeciwko Rakoczemu.

W  pierwszych dniach m arca 1657 r. po powrocie 
Jana  Kazimierza z Gdańska odbyła się w Częstocho­
wie narada  sen a to rsk a14. Król rozdawał wakansy, 
zastanaw iał się wspólnie z senatoram i nad skutecz­
nym i środkam i obrony przed nowym, groźnym nie­
przyjacielem . Z powodu braku  dostatecznej liczby 
wojska i p ien iędzy 15 chwycono się wypróbowanego 
w 1655 r. sposobu, powołując lud pod broń. Uniwer­
sałem z dnia 28 m a rc a 10 wezwał Jan  Kazimierz 
„burm istrzów , sołtysów, wójtów, harników , m łyna­
rzy i wszystkich poddanych województwa krakow ­
skiego, krajów  podgórskich, tak królewskich jako 
i duchownych i szlacheckich, aby poczęli się brać do 
kupy i odpór temu nieprzs^jacielowi ladajakiem u 
dawali, aby wiernie, mężnie i odważnie przy dosto­

8*
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jeństw ie króla i panów  swych dziedzicznych stawali, 
n ieprzyjaciela tego z różnych stron dniem  i nocą na­
padając, rwali, przechody, drogi i gościńce psowali, 
lasy zasiekali i w nich na niego czekali i co tylko do 
znoszenia jego należy, najchętniej czynili“ .

Dziękuje im  równocześnie król, iż nie czekając na 
jego rozkazy, „sam i z w łasnej ochoty zaczęli się brać 
do kupy i odpór tem u nieprzyjacielowi daw ać“, 
mszcząc się za to, że wojsko Rakoczego „świątynie 
Pańskie i serkw ie ogniem znosi, Sakram enta święte 
depce“, ich sam ych „z bracią, żony i niew inne dziatki 
okrutnie zabija i m orduje, dostatki zabiera, m iaste­
czka i wsie w popiół obraca i insze wielkie okrucień­
stw a czyni, chcąc sławne Imię Pańskie i świętą, pol­
ską i ruską, katolicką w iarę w ykorzenić“. Sam obie­
cuje przybyć w odpowiedniej chwili z wojskiem  i T a­
taram i i zapędzić nieprzyjaciół na chłopskie zasieki, 
gdzie m uszą doznać porażki.

Uniwersał ten m a wszelkie części składowe i ce­
chy charakterystyczne poprzednich uniwersałów 
Jana  Kazimierza do chłopów, a więc: wezwanie
„wszystkich poddannych“ do broni celem walki 
z wrogiem, psow ania gościńców, robienia zasieków", 
zemsty za krzyw dy wyrządzone przez nieprzyjaciela 
ludziom, Im ieniu Pańskiem u i wierze katolickiej 
(ciekawmy szczegół stanowa fakt, że w7 tym uniw ersale 
w spom ina kró l także i o krzyw dach „ruskiej katolic­
kiej w iary“). Jest tu  także zapowiedź nagrody, k tórą 
będą stanow ić „pom yślna wnlność i znaczna królew ­
ska wdzięczność“, a równocześnie „zdobycz i inne 
korzyści“ . Podobnych środków używał Jan  Kazi­
mierz do zorganizow ania pow stania ludowego już od 
października 1655 r.
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Z powodu braku  źródeł nie potrafim y przedstawić 
dokładnie skutków  tego uniwersału, nie potrafim y 
stwierdzić, czy chłopi i teraz równie ochoczo i m a­
sowo pośpieszyli na królewskie wezwanie, jak  je- 
sienią 1655 czy wiosną 1656 r. Na podstawie nader 
skąpych relacyj, jak ie  się dochowały, m ożna jedynie 
przekonać się, że lud polski wezwania króla nie 
tylko posłuchał, ba, nawet je wyprzedził, o czym 
świadczą zresztą podzięki Jana Kazimierza.

Już podczas pobytu króla w Częstochowie miało 
się zebrać kilka tysięcy szlachty i chłopów wokół 
tego m ia s ta 17. W  m aju 1657 r. „chłopi po lasach 
i gościńcach zastępowali i gromili nieprzyjaciela“ 18. 
Działo się to nie tylko na Podhalu i w okolicach K ra­
kowa, ale i dalej na wschód na Podbieszczadziu, 
gdzie „ochotnicy górscy powołani pod broń wiciami 
królewskim i, staw ali drużynam i zbrojnym i przeciwko 
Rakoczemu, a gdzie się nadarzyło, dawali się we 
znaki i Braci Polskiej“ 10, czyli arianom , napadając 
na ich dwory. Nie oszczędzali według wszelkiego 
praw dopodobieństw a i innych także dysydentów', 
a naw et katolików', skoro król osobnym uniwersałem  
z dnia 11 m aja zakazał „poddanym  z miast, m iaste­
czek, wsi i krajów  podgórskich“ napadów na „pod­
dane szlacheckiego pochodzenia i wszelkiej kondycji 
i s tanu“ 20, a natom iast zalecił, aby „nieprzyjaciół po 
drogach i gościńcach gromili i po sam Kraków dla 
infestow ania onych chodzili“.

Starzy wojowmicy i w ierni słudzy Jana  Kazimie­
rza: Stanisław Woysza, Tomasz Stawski, W ojciech 
Kunowski i znany nam już wódz pow stania ludo- 
w-ego na Żywiecczyźnie, organizator wypraw na 
Oświęcim i W ieluń, obrońca Żywca, Jan  Torysiński,
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otrzym ali od króla polecenie strzeżenia przesm yków 
górskich od W ęgier 2\  Torysiński w raz ze swymi 
dawnym i współtowarzyszam i broni — góralam i ży­
wieckimi obsadził przełęcze Beskidu Zachodniego.

Również Jan  Męciński ze Żmigrodu dukielskiego, 
„gorliwy kato lik“, czuwał nad bezpieczeństwem oko­
licy i pilnie strzegł przesm yku dukielskiego i drogi 
wiodącej z W ęgier, w czym pom agali m u sołtysi i oko­
liczne chłopstwo 22. Zbrojne oddziały chłopskie fo r­
mował starosta nowomiejski, Jan  Dembiński, wydo­
stawszy się szczęśliwie z niewoli szwedzkiej, do k tó ­
rej dostał się w nieszczęsnej bitw ie pod Mogiłą po­
przedniego roku  23. Także stary  hetm an wielki kor., 
Stanisław  Potocki, wzywając szlachtę ziemi przem y­
skiej, aby co rychlej przybyw ała do Niska, polecił 
„przybrać do siebie i poddanych swoich, z czym kto 
m a“ 24.

Lecz najw iększą ilość ludu wiejskiego po trafił po­
ruszyć do walki z Rakoczym m arszałek koronny, 
a obecnie już hetm an polny kor., Jerzy Lubom irski. 
Zmuszony w pierw szej połowie lutego 25 odstąpić od 
oblężenia K rakow a z powodu zbliżającego się ze swą 
arm ią i Kozakami Rakoczego, cofnął się do swych 
dóbr w okolice Łańcuta, a księcia siedmiogrodzkiego 
przestrzegł, „że jeżeliby niepotrzebnej im prezy swej 
i zawziętości nie odstąpił, tedy go jako nieprzyja­
ciela koronego, nie tylko wojskiem  koronnym , które 
m a pod swoją dyrekcją, ale nawet poddanym i swy­
mi, zbuntowawszy ich w kupę, bić i znosić każe“ 20. 
Ponieważ jednak  Rakoczy nie zważał na upom nie­
nie Lubom irskiego, lecz wśród m ordów  i pożogi po­
suw ał się coraz bliżej do Krakowa, a po drodze zni­
szczył m arszałkow i dobra, Lubom irski „pobuntow ał"
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chłopów, podobnie jak  to uczynił poprzedniego roku 
i „szedł w trop za Rakoczym w k ierunku  Krakowa 
z wTojskiem  i czarniaw ą chłopską, dowodzoną przez 
szlachtą“ 2T.

Skoro Rakoczy wszedł do Krakowa, a następnie 
połączywszy się z wojskiem  Karola Gustawa zapu­
ścił się w głąb Rzeczypospolitej i obsadził Brześć L i­
tewski, Lubom irski zebrawszy m ałą arm ię regularną, 
złożoną z czterech tysięcy ludzi i ściągnąwszy tłum y 
chłopów, mieszczan, służby i hołoty wszelkiego ro ­
dzaju, w ypraw ił się z tą zbieraniną do Siedmiogrodu 
i spustoszył niem iłosiernie państw o Rakoczego, b io­
rąc  odwet za krzyw dy M ałopolski2S. Oprócz tych 
oddziałów pod dowództwem hetm anów  i szlachty 
zbierali się sam orzutnie chłopi i napadali na luźne 
grupki wojskowe księcia siedmiogrodzkiego. Jedna 
z takich grom ad napadła na „ 2 0 0  wozów z legum iną, 
procham i i kulam i i arm atą, wdezioną z Siedmio­
grodu na Makowicę do Polski dla księcia Rakoczego. 
Chcieli byli chłopi zastąpić i niektórzy z Polaków, 
ale nie mogli przem óc“ —  musieli u s tą p ić 29.

I mieszczanie podgórskich m iast i m iasteczek p ró ­
bowali bronić swych ojczystych siedzib przed na­
jazdem  Siedmiogrodzian. Najobszerniejsza stosun­
kowo relacja zachowała się o obronie Gorlic 30.

W  dzień świętych F ilipa i Jakuba (11 m aja  1657 
r.) odbywał się w Gorlicach jarm ark , na k tóry  zeszło 
się wielu górali z Podbieszczadzia. Pod sam  wieczór 
nadeszła wiadomość, iż wojsko Rakoczego ciągnie 
na Biecz. Jan  Pieniążek, dziedzic połowy Gorlic, po­
lecił przybyłym  do m iasta sołtysom i wójtom, aby 
ludzi spraw nych do boju zatrzym ali i czekali z bronią 
w ręku  na dalsze rozkazy. Mieszczanie gorliccy ob­
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sadzili m ury i wspólnie z chłopam i pilnie strażowali 
u bram  m iejskich. W szyscy zagrzewali się nadzieją, 
iż podołają odeprzeć napad niewielkiego oddziału 
nieprzyjacielskiego. Tymczasem nad ranem  zbliżyło 
się pod m ury m iasta dwa tysiące W ołochów i Szwe­
dów. Straże ogniem z działek i muszkietów powitały 
zbliżającego się wroga. Nieprzyjaciel na takie pow i­
tanie odpowiedział gradem  kul arm atnich, od których 
zajęło się kilka drew nianych domków m ieszczańskich. 
Powstało chwilowe zamieszanie. Skorzystali z tego 
najeźdźcy, wdarli się przez m ury i parkany  do m ia­
sta i rzucili się na garstkę obrońców, zabijając każ­
dego, kto staw iał opór, nie oszczędzając tych, którzy 
się poddawali i o pardon prosili. Pożar rozszerzał się 
gwałtownie. Najzaciętsza w alka toczyła się przy 
krw aw ej łunie ognia koło kościoła farnego i dworu. 
Ulegli wkońcu obrońcy pod naporem  przemocy. Po­
wiązanych w łyka na sposób tatarski popędzono do 
Makowicy, a stam tąd do Krakowa.

Trwoga padła na m iasta i m iasteczka podgórskie, 
tym  bardziej, iż już przed miesiącem (w pierwszych 
dniach kwietnia) napadli Siedmiogrodzianie na Ska­
winę, złupili ją doszczętnie i „pomęczyli mieszczany, 
dziwne męki im  zadając“, widocznie bowiem próbo­
wali stawiać opór wrogom. „Plebanowi skaw ińskie­
mu ręce i nogi poobcinali, głowę kręcili, wiercili, 
pytając o' pieniądze i srebro“ . Miała to być zemsta 
za napady „góralskiej czarniaw y“ 81.

Pod wrażeniem  niebezpieczeństwa grożącego m ia­
stom  podgórskim  od Szwedów i Siedmiogrodzian 
zebrała się szlachta w Nowym Sączu pod przew o­
dnictwem  tam tejszego starosty Konstantego Lubo­
m irskiego i postanow iła bronić tego m iasta, „obowią-



żując się bohaterskiem i słowy, poprzysięgając jeden 
za drugiego jako w przeszłych związkach i konfede­
racjach, iż wszyscy do u tra ty  zdrow ia naszego tej 
tw ierdzy Sącza załogę trzym ać będziemy, abyśmy 
tak św iątnic Bożych, jako  i wielu kapłanów , zakonnic 
i różnego stanu  ludzi tu  zgrom adzonych n ieprzyja­
ciołom nie w ydali“. Rozporządziwszy wszystko, co 
do bezpieczeństwa i obrony m iasta należy, wezwał 
związek szlachecki „m iasteczka powiatu, aby ludzi 
do broni zdolnych jak  najprędzej do twierdzy z ru ­
sznicami i inszym orężem  ręcznym  wysłały, ponie­
waż przy dom ach swoich nie mogą ocaleć i gdy się 
pojedynczo walczy^ giną wszyscy. Świeże też przy­
kłady są, jakie wy niektórych m iasteczkach zabójstwa 
i pożogi nastąpiły“ 32.

Uniwersał powyższy datow any jest dnia 1 m aja 
1657 r. O sm utnym  losie m iaśta Gorlic szlachta ze­
b rana  w Nowym Sączu wiedzieć jeszcze nie mogła, 
widocznie więc w W ojniczu, Skawinie, Dukli, Czcho­
wie, Brzesku i Dobczycach próbowali się mieszczanie 
bronić „pojedynczo“ i ulegli wrażej przemocy.

Jeszcze raz w tym  nader ciężkim okresie naszych 
dziejów niedola, niebezpieczeństwo grożące od na­
jeźdźców, chęć ratow ania „św iątnic Bożych“ przed 
niew iernym i heretykam i łączyły szlachtę, mieszczan 
i chłopów7 do wrspólnej walki ze wspólnym  wrogiem.

Gdy am bitny książę siedmiogrodzki został pogro­
m iony pod K raśnikiem  i M agierowem i zmuszony do 
zaw arcia haniebnego dla siebie pokoju (13 lipca 
1657 r.), gdy wojska polskie i posiłkująca Jan a  Ka­
zim ierza arm ia austriacka zmusiły Szwedów i Sie- 
dm iogrodzian do kapitulacji w Krakowie dnia 
24 sierpnia, opuściły wojska Rakoczego stolicę, zdą­
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żając przez Podgórze K arpackie do swej ojczyzny. 
Ale nie było im  sądzone powrócić w spokoju. „Mało 
który  dobrał się do siedm iogrodzkiej ziemi: wybili 
ich górale i chłopi“ 3B.

Nader przykry  był pow rót Rakoczego do swego 
państw a. „Stracił wszystko, zęby zaledwie całe zo­
stały. Chłopi w polu patrzali na um ykający orszak, 
kiwali głowami, pytając: gdzie wielkie wojska, gdzie 
panowie i szlachta, gdzie wozy i działa, k tóre książę 
w zimie wyprowadził? Ziemia mu się chwiała pod 
stopam i ze wstydu, że go nosi. Ludzie, którzy wyszli 
z powitaniem , przem ówić doń nie śmieli, widział 
w ich oczach zdziwienie, widział niem y wyrzut, w i­
dział strach  i przerażenie... um knął dalej, k lnąc cały 
świat i siebie. Jechał jak  na własny pogrzeb; jęk 
dzwonów w itał go przekleństwem . Kraj jego, n ie­
dawno tak  ludny, bogaty i wesoły, czekał nań, 
jak  —  k atafa lk“ 34.

1 A l e k s a n d e r  S z i l á g y i ,  T  ranssylvania el bellum  
boreo-orienlale. Acta et docum enta, B udapestini 1891, t. I, str. 
448, 463 i 465. O genezie i przebiegu najazdu  Rakoczego por. 
L u d w i k a  K u b a l i  W ojna brandenburska i najazd R ako­
czego w roku  1656 i 1657 (Szkiców historycznych seria V), 
Lwów b. r.

- S a m u e l  G r o n d z k i ,  Historia belli Cosaco-polonici, 
(r. 1676), sir. 278; S z i l á g y i ,  o. c., t. II, str. 39, 65; S z c z ę ­
s n y  M o r a w s k i ,  Arianie polscy, Lwów 1906, str. 412.

3 G r o n d z k i ,  o. c., str. 290 i 358.
* Tamże, str. 290 i 301.
5 J o a n n e s  L a u r e n l i u s  R u d a w s k i ,  Historia- 

rum  Poloniae ab excessu Vladislai IV  ad pacem  Olivensem, 
V arsaviae et Lipsiae 1755, gdzie podany Tractatus Principis 
Transsylvaniae exercitus Zaporoviani ductore. Die 20 N ovem - 
bris 1656.

6 S z  i 1 á g y.i, o. c., t. II, str. 190— 196.
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7 R u d a w s k i ,  o. c., sir. 326.
! R u d a w s k i ,  o. c., sir. 340— 42. M anifest Lubom irskiego 

z obozu pod M unkaczem  z dnia 19. VI. 1657 r.; G r o n d z k i ,  
o. c., sir. 402.

8 G r o n d z k i ,  o. c., sir. 407.
10 K u b a l a ,  o. c., sir. 149.
11 Tamże.
12 Tamże, sir. 148.
13 M o r a w s k i ,  o. c., sir. 445.
14 Thealrum  Europeum , t. VII, sir. 1066 (22. II. 1657 s ta ­

rego stylu).
15 S e w e r y n  Z a r z y c k i ,  Stosunek księcia siedm io­

grodzkiego Jerzego Rakoczego U do Rzeczypospolitej P olskiej 
(Sprawozdanie gim nazjum  w Kołomyi za r. 1889/90), sir. 24.

15 Castr. Biec., t. 187, str. 383—4.
17 Theatrum  E uropeum , t. VII, str. 1066.
18 Bibl. Ossol., rk s  n r  189, sir. 988.
10 M o r a w s k i ,  Arianie polscy, str. 474.
20 Castr. Osiv., t. 73, sir. 129.
21 Castr. Oswiec., t. 73, sir. 136.
22 M o r a w s k  i, o. c., sir. 396.
23 Tam że, str. 407.
24 Tamże, str. 464.
25 D e s  N o y e r s ,  Lettres, n r  CIII, str. 297.
28 J e m  i o Io w  s k i ,  P am iętnik, str. 119.
27 M o r a w s k i ,  o. c., str. 408.
28 D e s  N o y e r s ,  o. c., n r  CXX, str. 333.
28 Bibl. Ossol. rk s  n r  189, str. 988.
30 Castr. Biec., t. 187, str. 569—571; por. także M o r a w s k i ,

o. c., str. 437— 8.
31 M o r a w s k i ,  Arianie polscy, str. 409— 410
32 Castr. Sand., t. 127, str. 934— 8.
33 A n t o n i  W a l e w s k i ,  Historia w yzw olenia Polski, 

1655— 1660, t. II, str. 299.
34 K u b a l a ,  W ojna  brandenburska i najazd Rakoczego, 

str. 178.



VI.

ROTMISTRZ W  CHŁOPSKIEJ SIERMIĘDZE

Tysiące chłopów polskich brało udział w itrowych 
zm aganiach ze szwedzkim ..potopem “, setki z nich 
ofiarą własnego życia przypieczętowało miłość do 
Polski, k tó ra  im była jedynie macochą, przyw iązanie 
do króla i w iary katolickiej. Sporo m usiało być w iej­
skich junaków , którzy swoimi czynam i wojennymi 
dosłużyli się większego rozgłosu i sławy wśród współ­
czesnych. Niestety, dzisiaj głucho o nich w h isto rio ­
grafii polskiej. Zapom niano dziwnie prędko o tych, 
co po krw aw ych zmaganiach z wrogiem powrócili 
do odrabiania znojnych dni na pańskim . Nie chłop­
ska rzecz sława, herbow ym  jedynie w dawnej Polsce 
była przynależna.

Z tym większym  tedy rozrzewnieniem  czytamy na 
kartach  Potopu H enryka Sienkiewicza w spaniałą 
apoteozę chłopskiego wysiłku zbrojnego, przedsta­
wioną bądź w opisie obrony Jana  Kazimierza, jakiej 
mu udzielili górale podhalańscy, bądź też w opisie 
bohaterskiego czynu wątłego pacholęcia wiejskiego, 
M ichałka, który  podczas zm agań nad Sanem w 1656 
roku  zdobywa sztandar szwedzki. Stefan Czarniecki 
na pobojowisku wobec zgromadzonego rycerstw a 
oświadczył doceniając jego bohaterstw o: „Ja  w tym,
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że na pierwszym  sejmie równy on wszystkim  wasz- 
mościom będzie stanem , jako duszą już dziś rów ny“ \

M ichałko w powieści Sienkiewicza nie jest wym y­
śloną jedynie przez au tora  postacią, inna jednak 
spraw a, iż dzieje jego zupełnie inaczej wyglądały. 
W  szkicu niniejszym  postaram y się pokrótce przed­
staw ić bohaterski udział chłopa M ichałka w w al­
kach ze Szw edam i2.

Michałko, zwany także przez współczesne źródła 
z szlachecka Michalskim, był chłopem polskim , m ły­
narzem  z Tucholi na Pom orzu, k tóre się po jego 
odebraniu Krzyżakom zwało Prusam i Królewskimi. 
Król szwedzki Karol Gustaw po zajęciu Prus K ró­
lewskich uzupełniał swą arm ię, wcielając gwałtem 
miejscową ludność w jej szeregi mocno przerzedzone 
wskutek przedłużającej się wojny. Między innym i 
również M ichałko dostał się w podobny sposób do 
służby szwedzkiej i w charakterze prostego ra jta ra  
w regim encie Slenbocka m usiał walczyć przeciwko 
swym współbraciom. Nie długo jednak  trw ać miała 
jego szwedzka żołnierka. W  lecie 1657 roku podczas 
najazdu Rakoczego w padł on w pobliżu Rawy w ręce 
jednego z polskich podjazdów. Nie skorzystał jednak 
z okazji, aby powrócić spokojnie do codziennego 
zajęcia we młynie, lecz postanow ił zażyć wojaczki 
w walkach z najeźdźcą. Poznawszy bowiem sposób 
wojowania wroga, pragnął zebrać garstkę ochotni­
ków i na jej czele prowadzić zaciętą walkę p a rty ­
zancką na śmierć i życie. Obdarzony zmysłem orga­
nizatorskim  i wybitnym  sprytem  żołnierskim, skrzy­
knął w kró tk im  czasie grom adę różnego rodzaju s tra ­
ceńców i zawdiaków. Za teren działania dla swego 
oddziału obrał województwo pom orskie, znając do­
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skonale wszelkie jego drogi i ścieżki, puszcze i bagna. 
Przygotow ał sobie doskonałą bazę operacyjną i u rzą­
dzał ustaw icznie napady na oddziały wroga, wysy­
łane z fortec celem furażow ania lub zwiadów, by 
obładowany zdobycznymi łupam i cofać się do T u ­
choli, Chojnic bądź Człuchowa. Gdy zaś pod zajęty 
przez Szwedów Toruń  postąpili sprzym ierzeńcy Rze­
czypospolitej, Austriacy, i zabierali się do oblężenia 
tego m iasta, M ichałko rozpoczął akcję na szerszą 
skalę. Zebrawszy znaczną ilość ochotników, których 
pociągała sław a ich zuchwałego przywódcy, p rzep ra­
wił się przez W isłę pod Chełmnem i pod osłoną wojsk 
cesarskich blokujących załogi szwedzkie, zajął dwa 
zameczki, Starogard i Lipinko, strzegące drogi z T o­
run ia  do Grudziądza. Po tym  sukcesie okazał dzielny 
M ichałko, do czego jest zdolny.

Z oddziałem  lekkozbrojnej kaw alerii przebiegał 
całą okolicę, znienacka zjaw iał się pod bram am i 
szwedzkich twierdz, im ał zaskoczonych żołdaków do 
niewoli, odbierał napotkane transporty  żywności, am u­
nicji, lub pieniędzy i nagle przepadał gdzieś wśród 
pom orskich lasów, wzgórz i bagien.

Ze zbliżającą się zimą 1657 r. odstąpili jednak Au­
striacy od oblężenia T orunia i wycofali się na leża 
zimowe. F ak t ten przyczynił się do gwałtownej 
zm iany położenia partyzantów  dzielnego m łynarza 
tucholskiego. M ichałko poczuł się zagrożony od sil­
nych załóg szwedzkich, rozlokowanych w Toruniu, 
Grudziądzu i Brodnicy i z tego względu nie mógł już 
lak swobodnie, jak  poprzednio, czynić w ypraw  na 
wroga, sam  spodziewając się ustaw icznie ataku. Mógł 
wprawdzie cofnąć się z powrotem  za Wisłę, by udać 
się ze swymi zucham i w inne strony, żal m u jednak
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było opuszczać zajęte na wrogach w arownie i udał 
się do Starogardu, gdzie zbyt długo nam yślał się nad 
tym, co dalej czynić. Skorzystali z tego Szwedzi. Ko­
m endant toruński, generał Bulów, otrzym ał pilne 
rozkazy od księcia generalissim usa, aby niezwłocznie 
odebrał zajęte przez Polaków zameczki, k tóre prze­
szkadzają w utrzym aniu  kom unikacji pom iędzy za­
łogam i poszczególnych tw ierdz opanow anych przez 
Szwedów.

Nocą 25 listopada wyruszył z Torunia oberszter 
E ryk  D rakę ze swym regim entem  rajtarsk im , oddzia­
łem  piechoty oberszterlejtnanta H am iltona i dwoma 
m ałym i działam i (półkartaunam i), aby pokusić się 
o zdobycie Starogardu. Po drodze wzmocnił swe siły 
ra jtaram i i dragonam i z Grudziądza i o św itaniu oto­
czył pogrążone we śnie m iasto. W  forteczce znajdo­
wało się podówczas zaledwie bsiemdziesięciu ludzi 
zbrojnych, ale nielicznej tej załodze brakow ało p ro ­
chu do obrony i wody do picia. Dzielny Michałko, 
który  od k ilku dni zaczął tytułow ać się rotm istrzem , 
mimo tych tak niesprzyjających okoliczności posta­
nowił się bronić. Przez dwie doby na czele oddanych 
sobie żołnierzy odpierał wszystkie a tak i tak  znacznie 
przew ażającego wroga. Jednak  dnia 27 listopada wie­
czorem, gdy obrońcy w yczerpani ciągłą w alką z całym 
wytężeniem sił staw ali do nowego odparcia nowego 
ataku, postanow ił Michałko rozpocząć układy ze 
Szwedami: zgadzał się na kapitulację, byle go razem  
z załogą przepuszczono wolno do Lipinka. Nie godzili 
się Szwedzi na podobną propozycję, a podpaliwszy 
bram ę forteczki, zapowiadali nowy szturm . Przez 
całą noc odpierano jeszcze dzielnie a tak i wroga, gdy 
ten jednak nazajutrz otrzym ał z T orunia świeże za­
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pasy am unicji, m usiano dać za w ygraną i kapitu lo­
wać.

Na mocy układu  kapitulacyjnego, który  oberszter 
Drakę zobowiązał się słowem kaw alerskim  zacho­
wać, mieli żołnierze M ichałka wyjść z tw ierdzy na j­
bardziej honorowo, z rozw iniętym i sztandaram i i bi­
ciem w bębny aż na  p lan  rozciągający się za bram ą 
zamkową, gdzie wszystkich tych, którzy porzucili 
służbę szwedzką, m iano włączyć do daw nych szere­
gów, reszta zaś będzie m usiała w dowód respektu 
dla króla Karola Gustawa złożyć broń, po czym 
wszystkim  z dowódcą ich M ichałkiem wolno będzie 
przepraw ić się przez W isłę pod eskortą konwoju 
szwedzkiego.

Nie dotrzym ali jednak  Szwedzi w arunków  kap itu ­
lacji. Zburzywszy bowiem Starogard, aby w przy­
szłości nie mógł służyć za osłonę Polakom , gotowali 
się do w ypraw y przeciw ko załodze L ipinka i już ober- 
szter Skytte m iał wyruszyć na czele piechoty prze­
ciwko niej, kiedy nadeszła do T orunia  wiadomość, 
iż Polacy dowiedziawszy się o poddaniu  się swego 
wodza, sam i opuścili niebezpieczną dla Szwedów po­
zycję, zgładziwszy przedtem  kilku jeńców, pojm anych 
w różnych potyczkach. Zaszkodziło to spraw ie Mi­
chałka, który  konwojowany przez rajtarów  W iirtz- 
burga do Grudziądza z niezwykłą odwagą przechw a­
lał się nieprzyjaciołom , iż załoga L ipinka opuściła 
zam ek na jego rozkaz i że po odzyskaniu wolności 
powróci w te strony i będzie w dalszym ciągu nękał 
oddziały szwedzkie. Nie należy się więc zbytnio dzi­
wić, iż obecny w Grudziądzu h rab ia  O xenstierna sły­
sząc jego przechw ałki, znając M ichałka jako czło­
wieka nader zuchwałego, k tóry łatwo odważał się na
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rzeczy, zdawaćby się mogło niemożliwe do w ykona­
nia, w strzym ał w ykonanie umowy kapitu lacyjnej i po­
stanow ił nie zwalniać dzielnego m łynarza-,.rotm i­
s trza“ do czasu nadejścia z M alborga odpowiednich 
rozkazów księcia Adolfa Jana, do którego niezwłocz­
nie zwrócił się z prośbą o w yjaśnienia i dyspozycje 
w tej sprawie. Książę polecił oczywiście zatrzym ać 
niebezpiecznego wroga w niewoli jako dezertera 
z arm ii szwedzkiej.

W  pętach pozostał więc M ichałko w Grudziądzu, 
skąd w krótce dla większej pewności odstawiono go 
do Elbląga, a następnie do Malborga. Tu w grudniu 
postawiono go przed sądem  wojennym, oskarżając go 
o dezercję do szeregów nieprzyjacielskich. Na nic 
zdała się obrona M ichałka, iż nie popełnił dezercji, 
gdyż został wzięty przez Polaków  do niewoli; widmo 
śm ierci przez rozstrzelanie zaglądało już w oczy od­
w ażnem u chłopu. W yratow ało go jednak od tego 
w stawiennictw o króla polskiego Jana Kazimierza, 
k tóry  osobnym pismem zagroził stanowczo Szwedom, 
iż na wypadek wyrządzenia Michałkowi jakiejś krzy­
wdy, poleci wywrzeć odpowiednią zemstę na osobach 
wyższych oficerów szwedzkich, znajdujących się 
w polskiej niewoli. Zatrwożeni tą groźbą sędziowie 
wypuścili M ichałka na wolność.

Doceniał Jan  Kazimierz zasługi wojenne chłop­
skiego dowódzcy, skoro starał się w yratow ać go od 
śmierci, a pragnąc je wyzyskać do dalszej walki m ia­
nował go rotm istrzem  ochotników, na sejm ie zaś 
z 1658 r. podniósł do godności stanu szlacheckiego 
m otyw ując z konstytucji sejmowej, iż Michałko 
„wiele postrzałów  w różnych okazjach wojennych 
z znacznym “ m ajątku  -swego „i zdrowia uszczerb­

9
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kiem  odniósłszy, statecznie na usługach Rzplitej“ 
zostawa.

Dzielny wojak, ro tm istrz w chłopskiej siermiędze 
nie m yślał po wydostaniu się z niewoli szwedzkiej 
osiadać na krwawo zdobytych laurach i p ragnąc pom ­
ścić na wrogu zdradzieckie niedotrzym anie umowy, 
znowu zebrał grom adę ochotników i przyłączył się 
z nią do pułku p isarza polnego Jana Sapiehy, który 
w zimie z 1657 na 1658 rok partyzanckim i podja­
zdami nękał załogi szwedzkie w Prusiech. Rozpoczęły 
się więc zgodnie z grudziądzkim i zapowiedziam i Mi­
chałka zuchwałe napady na przedm ieścia fortec p ru ­
skich, znoszenie podjazdów szwedzkich, przejm ow a­
nie korespondencji i ham ow anie dowozu żywności 
dla załóg nieprzyjacielskich.

Pod koniec lutego 1658 r. postanow ił Sapieha, n a j­
praw dopodobniej za nam ową M ichałka, zam ach na 
jeden z dawnych jego punktów  oparcia, a m ianow i­
cie na zam ek Lipinko, gdzie teraz rezydow ał na czele 
stu żołnierzy szwedzki oberszterlejtnant Bomsdorff. 
W  tym celu ściągnął Sapieha z Bydgoszczy trzystu 
niem ieckich piechurów, co w połączeniu z ochotni­
kam i tucholskiego m łynarza w znacznym  stopniu 
wzm acniało jego siły i przypuścił szturm  do forteczki. 
Z wielką zaciekłością atakow ano m ury zamkowe, 
lecz okazało się, iż żołnierze-partyzanci niezbyt n a ­
dają  się do regularnego oblężenia i mimo wielkich 
wysiłków m usiano się cofnąć, straciwszy stu zabitych 
i wielu rannych.

Sam M ichałko omal życia nie postradał przy oblę­
żeniu Lipinka. W iodąc bowiem swych ochotników 
do szturm u drapał się po drabinie na m ury zam ­
kowe i przy tej sposobności został ugodzony z góry 
wielkim  kam ieniem , pod którego ciężarem  stoczył
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się do fosy. Na szczęście wyszedł cało z tej przygody 
i niezwłocznie poprow adził swój oddział pod Gru­
dziądz, gdzie doszczętnie splondrow ał przedmieście 
i s tarł się z oddziałem  wojska szwedzkiego, tracąc 
w potyczce zdobyte na przedm ieściu łupy i pięciu 
żołnierzy, którzy dostali się do niewoli.

Nie folgował Micliałko ani sobie ani swoim ocho­
tnikom , w wojaczce nie uznaw ał żadnego odpoczynku, 
korzystając z każdej sposobności dokuczenia w ro­
gowi; urządzał wypady nawet podczas świąt. Dnia 
23 kw ietnia 1658 r. w trzeci dzień świąt w ielkanoc­
nych załoga sztum ska, spodziewając się m niejszej 
ostrożności ze strony Polaków, wysłała około siedem ­
dziesięciu żołnierzy i pachołków  do wsi i folw arków 
okolicznych celem zaopatrzenia się w żywność dla 
ludzi i paszę dla koni. Jakież było zdziwienie Szwe­
dów, gdy w pobliżu wsi M ątewskiej Szpicy spostrzegli 
się otoczeni ze wszystkich stron przez M ichałkowych 
ochotników  z ich groźnym  rotm istrzem  na czele. 
W  potyczce, k tó ra  się wywiązała, praw ie cały oddział 
szwedzki dostał się do niewoli; uniknęło jej zaledwie 
dwóch żołnierzy, ukrywszy się w słomie, by później 
zanieść do Sztumu sm utną wiadomość o nieszczęsnym 
losie swych współtowarzyszy.

Celem zapew nienia sobie jak  największego pow o­
dzenia posługiwał się Michałko swoimi szpiegami 
w szeregach nieprzyjacielskich, a naw et wśród służby 
folw arcznej, którzy inform ow ali go o wszelkich zam y­
słach i p lanach wroga. Od nich dowiedział się pew ­
nego razu, iż kapitan  Forbes i chorąży P atryk  Gor­
don z załogi szwedzkiej w Sztumie zaprosili na ucztę 
swych przyjaciół oficerów z Malborga. Michałko po­
stanow ił skorzystać z okazji i urządzić zasadzkę na

9*
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nieprzyjacielskich oficerów. W ysłał tedy porucznika 
z częścią swych ludzi, aby ukry ł się na drodze wio­
dącej z M alborka do Sztumu i pojm ał jadących w go­
ścinę. W iadom ość jednak o zdradzie doszła na czas 
do uszu garnizonu sztumskiego i chorąży Gordon 
z osiem nastu żołnierzam i chciał ruszyć przyjaciołom  
z pomocą, czemu sprzeciw ił się stanowczo oberszter- 
lejtnant. Na gwałt kończono przygotow ania do uczty, 
gdy żołnierz stojący na straży doniósł, iż Polacy chwy­
tają  konie szwedzkie tuż u bram  m iasta. Teraz do­
piero za pozwoleniem kom endanta Forbes, Gordon 
i inni oficerowie ruszyli w pogoń za napastnikam i, 
a widząc zaledwie trzydziestu ludzi uprow adzających 
czterdzieści rum aków  dragońskich, ścigają ich prze­
szło pół mili od m urów  m iasta. Tam  jednak  czekała 
zastawiona na nich pułapka, bowiem w przydrożnych 
zaroślach ukryło się około stu  M ichałkowych ochot­
ników, którzy teraz uderzyli na goniących Szwedów. 
W  potyczce została nieprzyjacielska pogoń doszczęt­
nie rozbita. Każdy szukał ra tunku  na własną rękę. 
K apitan Forbes zapędzony w ucieczce na bagna 
i ranny w dodatku, dostał się do niewoli, a chorąży 
P atryk  Gordon, k tórem u koń ugrązł w trzęsaw iskach, 
omal nie podzielił jego losu i z najw iększym  trudem  
udało m u się w yrw ać i przebić przez wrogów, zosta­
wiając w rękach Polaków swą szablę i czapkę.

Gdy chorąży koronny, Jan  Sobieski, późniejszy król 
Jan  III, rozpoczął na czele swych oddziałów walki 
ze Szwedami w tych okolicach, oddał się M ichałko 
z ochotnikam i na jego usługi. Dzielnego zyskiw ał So­
bieski pom ocnika, mężnego aż do bohaterstw a, od­
ważnego do szaleństwa, przebiegłego i szybkiego jak  
grom  z jasnego nieba. Chyba nikt od niego nie nada­



wał się lepiej do w ykonania roli, jaka  m u przypadła 
do w ykonania w walce partyzanckiej z najeźdźcą. 
W krótce też słuchające jego rad i wskazówek pod­
jazdy polskie poczęły wyrządzać Szwedom znaczne 
szkodj', napadając na mniejsze i większe oddziały, 
nękając ustawicznie wroga, szczególnie zaś ucierpiał 
od ich napadów  pobliski Sztum.

Obecnie P atryk  Gordon, oficer szwedzki, ponownie 
m iał doświadczyć na sobie wojskowych zdolności Mi­
chałka. Dnia 22 listopada 1658 r. doniósł strażnik 
z wieży sztum skiej, iż do pobliskiej wsi Barlewic p rzy­
było p iętnastu do dwudziestu jeźdźców polskich. Ko­
m endant tw ierdzy rozkazał Gordonowi, aby wraz 
z sześcioma oficeram i uderzył na Polaków. W yru­
szyli Szwedzi przeciw ko jeźdźcom, którzy w sile dw u­
dziestu koni stali opodal Barlewic przy bagnie, lecz 
gdy zaatakow ali ten słaby oddziałek, wypadło nagle 
z ukrycia dwudziestu do trzydziestu jeźdźców. Tow a­
rzysze Gordona zdołali się uratow ać ucieczką drogą 
naokoło jeziora, jego jednak samego poniósł koń 
spłoszony do wsi, gdy równocześnie partyzanci od­
cięli m u pow rót do m iasta. Na dobitek koń przy prze­
sadzaniu row u upadł z jeźdzcem na ziemię. Ścigany 
przez k ilkunastu  ludzi u tknął Gordon w gęstych k rza­
kach i zewsząd otoczony przez napastników  poddał 
się dwom jeźdźcom, których uważał za szlachtę. Jed­
nym z nich był rotm istrz Michałko, k tóry inspirował 
niniejszą wyprawę, drugim  niejaki Działyński, do­
wódca całego oddziału polskiego.

Chorążego szwedzkiego Gordona i drugiego jeńca 
sierżanta Eliasa, stawiono nazaju trz  przed obliczem 
Jan a  Sobieskiego, k tóry  wypytywał ich dokładnie 
o położenie załogi sztum skiej.
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Tak w krótkim  zarysie w yglądają dzieje udziału 
M ichałka, ro tm istrza w chłopskiej siermiędze, w w al­
kach ze Szwedami. Dalsze bowiem koleje jego życia 
są praw ie nieznane, gdyż poza w iadom ością o uzyska­
niu nobilitacji na sejm ie 1658 roku giną po nim  ślady. 
Odważne jego czyny wojenne rychło zostały za­
pom niane.

Tak zresztą stało się i z innym i chłopskim i boha­
terami, którzy wcale po rycersku sobie poczynali, 
tocząc krwawre boje ze Szwedami i ich sprzym ierzeń­
cem Rakoczym. Jeśli dziś często w spom ina się „nie­
znanego żołnierza“, to przyznać trzeba zupełnie bez­
stronnie, iż chłopi-żołnierze z czasów szwedzkiego 
„potopu“ na to określenie najzupełniej zasługują. 
A stw ierdzić równocześnie należy, iż tymi „niezna­
nym i żołnierzam i“ pozostaną już na wieki; nie po­
siadali chłopi swych kronik rodowych, w których 
upam iętniano by ich czyny wojenne, a pam ięć ludzka 
jakże szybko zawodzi. Dzisiaj jedynie stw ierdzić m o­
żemy olbrzym i w prost udział szarej m asy chłopskiej 
w w alkach ze Szwedami, podczas gdy o pojedynczych, 
bardziej zasłużonych chłopach-żołnierzach mówić 
możemy tylko w nielicznych w ypadkach.

Tak było zresztą na przestrzeni dziejów całych Pol­
ski przedrozbiorow ej. Tysiące chłopów krew  za Pol­
skę przelewało, a zaledwie k ilkunastu  czy też w n a j­
lepszym w ypadku kilkudziesięciu znanych jest z na­
zwisk dzięki otrzym aniu za zasługi wojenne nobili­
tacji szlacheckiej. Tym  bardziej tedy drogie powinny 
być chłopom  nazw iska ich przodków  bohaterów : Ka­
sprów  W ielochów, Pyrzów, M ichałków czy Barto- 
szów Głowackich. Nazwiska te bowiem posiadają 
w artość symboliczną, stanow ią świadectwo, iż chłopi
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od wieków całych, od dziesiątków pokoleń Polskę 
„żywią i b ron ią“ . Hasło to bowiem wykwitłe na 
sztandarach arm ii Kościuszki, naczelnika państw a 
polskiego w chłopskiej sukmanie, już długo przedtem  
stawało się bezsporną rzeczywistością.

1 H e n r y k  S i e n k i e w i c z ,  Potop, t. III, rodział VI.
- W iadom ości o M ichałku opieram y w głów niej m ierze na 

m onografii T a d e u s z a  N o w a k a  p(. Oblężenie Torunia  
w roku  1658 (R oczn ik i Tow . N auk. w Toruniu, t. 43), T oruń 
1036, str. 161— 167 i 229 i dlatego w dalszym ciągu w strzym ujem y 
sig od wszelkiego odsyłania do źródeł i opracow ań historycz­
ny cli.



VII.

GÓRALE ŻYWIECCY POD ŻOŁNIERSKĄ OPRESJĄ 
W  LATACH 1661 i 1662.

Nie otrzym ali górale żywieccy należytej nagrody 
za tak  tłumny, a co ważniejsze, skuteczny lidział 
w w alkach ze Szwedami; tych kilka zwolnień od pań­
szczyzny nikłą było tylko zapłatą. W  niejednym  sercu 
chłopskim  tlić się m usiało zarzewie rozgoryczenia. 
Podobnie zresztą postąpiono z chłopam i w całej Pol­
sce. W łodarze Rzeczypospolitej zm arnow ali wspaniałą 
okazję wzm ocnienia państw a, nie znaleźli bowiem 
sposobu dla ulżenia doli najliczniejszej w arstw y lu ­
dności, k tó ra  niedługo później jakżeby się Polsce 
przydała.

Górale żywieccy nie doczekali się nagrody, docze­
kali się natom iast nowych opresji ze strony skonfe- 
derowanego wojska, k tóre po wsiach przez nich za­
m ieszkałych, w latach 1661— 1662 wybierało na w ła­
sną rękę zaległe żołdy zwiane „chlebam i“, dopuszcza­
jąc się prz3r tym niesłychanych nadużyć. Na swych 
karkach  odczuli nienagrodzeni obrońcy ojczyzny 
chłopskiego stanu  (plebeicie condicionis), jak  potrafi 
się upom inać o zapłatę w arstw a szlachecka, a dodać 
należy, iż sporo ze skonfederowanycli żołnierzy 
w czasie dla Polski najkrytyczniejszym  bez jednego 
wystrzału przechodziło na stronę króla szwedzkiego.
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Z powodu objawiającego się coraz dobitniej roz­
kładu pospolitego ruszenia już od połowy XV wie­
ku, kiedy zgrom adzone na polach bitew nych masy 
szlacheckie staw ały się pod względem m ilitarnym  
wręcz nieużytecznymi, punk t ciężkości wojskowej 
m usiał się więc przesunąć na inny element. Czynni­
kiem  tym mogło się stać jedynie wojsko zaciężne. Nic 
więc dziwnego, że w dążeniu do zorganizowania trw a­
łej siły zbrojnej sięgnąć m usiała Rzeczpospolita do 
ro t wojska zaciężnego. Proces ten rozpoczął się już 
w XV wr., by w m iarę jak  wym agała tego konieczność 
zabezpieczenia granic Rzeczypospolitej i zapewnienia 
pogranicznym  ziemiom spokoju i ochrony, zwiększać 
się i staw ać coraz aktualniejszym .

Ciężar utrzym ania stałego w ojska spadł na króla, 
a ponieważ utrzym anie dostatecznej ilości wojska 
przechodziło m ożność skarbu  królewskiego, stąd też 
spraw a ta stała się jednym  z głównych zagadnień po­
litycznych i ciągłej troski każdorazowego m onarchy. 
Na sejm ie piotrkow skim  w r. 1562/3 król Zygmunt 
August zezwolił wspaniałom yślnie na to, ,,by czwarta 
część wszystkich dochodów... ku stołu naszem u na­
leżących, była na obronę potoczną obrócona“. Dzięki 
tem u m iała Rzeczpospolita zapew nioną obronę po­
toczną, a wojsko, stanow iące tę obronę stałą, regu­
larny  żołd \  Pospolicie zwano je kw arcianym  od 
czwartej części dochodu z dóbr królewskich, przezna­
czonego na żołd.

Z utworzeniem  wojska kwax*cianego wyłoniła się 
spraw a wyznaczania m u leż zimowych, na których 
mógłby żołnierz przepędzić m iesiące zimowe. W  lecie 
wojsko obozowało na południowo-wschodnich g ra­
nicach Rzeczypospolitej, do których strzeżenia i obro­
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ny przed T ataram i w pierwszym  rzędzie było powo­
łane. Z nastaniem  jednak  miesięcy zimowych puste 
naogół jeszcze ziemie ukrainne nie mogły zapewnić 
wojsku potrzebnych środków zaopatrzenia, a niebez­
pieczeństwo napadów  tatarsk ich  nie istniało, ściągały 
chorągw ie w głąb ziem Rzeczypospolitej i zajm owały 
stanow iska w wyznaczonych im przez hetm anów  
miejscowościach, gdzie łatw iej było o niezbędne za­
opatrzenie. Szlachta i duchowieństwo wcześnie „po­
trafiło zapew nić swym dobrom  zwolnienie od „hi- 
berny“, tj. zimowej lokacji wojska i w r. 1588 wy­
walczyły praw o, iż „żołnierze nigdy leż nie m ają  m ie­
wać w dobrach szlacheckich i duchow nych“ , ciężar 
ten w całości spadł na dobra królewskie. Ciężar ten 
polegał tylko na obowiązku dostarczania w ojsku po­
mieszczenia, gdyż żołnierze obowiązani byli wszelkie 
inne potrzeby zaspokajać z żołdu, a wyciąganie środ­
ków żywności, czyli tak zwanych stacyj od ludności 
było surowo wzbronione.

Tak m iało być w teorii. W  praktyce jednak  prze­
pisy te nie zawsze były przestrzegane, gdyż wojsko 
niedostatecznie zaopatryw ane w żołd, uciekało się 
nieraz do przem ocy i gwałtem wyciągało żywność nie 
tylko od poddanych dóbr królewskich, ale również 
sięgało do dóbr szlacheckich i duchownych. Starano 
się tem u zapobiec przez uchwalenie coraz to nowych 
konslytucyj. Drobiazgowe jednak  przepisy nie zapo­
biegały nadużyciom  żołnierskim  przy w ybieraniu sta­
cyj. Gwałty wojskowych ciężkim brzem ieniem  spa­
dały na ludność wiejską. Nie m ożna jednak  ekscesów 
tych kłaść jedynie na karb  rozluźnienia dyscypliny 
wojskowej. Główna bowiem przyczyna leżała w nie­
dostatecznym  w prost zaopatrzeniu wojska w żołd,
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który  z powodu b raku  pieniędzy, a także nieudolnej 
adm inistracji skarbow ej nieregularnie i ze znacznym  
opóźnieniem wpływał do kas regim entowych. Czę­
stym  w skutek tego objawem  było, iż wygłodzone w oj­
sko samo wyciągało żywność od poddanych, nie re ­
spektujących zupełnie surow ych artykułów  hetm ań­
skich, nakazujących „żywność kupow ać i płacić we­
dług ustaw y“. A wtedy dopiero działy się bezpraw ia 
i gwałty, od których cierpieli ch ło p i2.

O jednym  z takich wypadków opowiemy tu taj, 
przedstaw iając w ybieranie chlebów na Żywiecczyźnie 
w latach 1661 i 1662.

W  roku 1661, po długoletnich wojnach z Kozakami, 
Szwedami, Rakoczym i Moskwą, ogarnęło bezrobocie 
około 40.000 szabel. W ojsko, którem u od kilkunastu 
kw artałów  zalegano z zapłatą żołdu, zawiązało konfe­
derację. Część, opozycyjnie nastaw iona do króla Jana 
Kazimierza, zjednoczyła się pod wodzą m arszałka 
Świderskiego w „Związku Święconym“, zwolennicy 
kró la pod wodzą Niezabitowskiego, starośty lubel­
skiego, zawiązali „Związek Pobożny“. Celem wyegze­
kw ow ania m ilionowych pretensji stosowali żołnierze 
zbyt radykalne i nieodpowiednie środki. Przez dwa 
lata objadało wojsko włości królewskie, szlacheckie 
i duchowne, odmówiwszy równocześnie udziału 
w kam panii m oskiew skiej3. Kraj cały napełnił się 
lam entam i wyzyskiwanych i rujnow anych przez woj­
sko poddanych.

Mimo swego pogranicznego i oddalonego położe­
nia, m imo iż była pryw atną własnością króla, nie 
uniknęła Żywiecczyzna najazdu skonfederow anych 
żołnierzy; dali się tutejszym  poddanym  we znaki to­
warzysze z obu konfederackich związków.
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Jan  Kazimierz pragnął ocalić swe włości od rabun ­
kowej gospodarki konfederatów  i próbow ał zorgani­
zować obroną przed nimi. Dnia 7 grudnia 1661 r. 
wydał w W ilnie uniw ersał do adm inistratora, w ój­
tów, burmistrzów', ławników, mieszczan i chłopów 
„Państw a Żywieckiego“, polecając im przysposobie­
nie sią do obrony, gdyż „przestrzeżoni jesteśmy, że 
ludzie jacyś swawolni od W ągier i Morawy poslano- 
wieli zabiegi wt granice państw  naszych czynić, a mia- 
nowicie na te włość naszą żywiecką nasadzili sie, aby 
kiedy na nią z niebaczka napadli i eksakcjam i nale­
żytymi uciążyli. Przetoż chcemy tego po wszystkich, 
abyście w dom ach swoich ostrożni byli i oręża w po­
gotowiu mieli. A gdzieby ktośkolwiek z którejkolw iek 
sLrony mimo wolę naszą i bez listu naszego do tej 
włości wjeżdżać ważył sie i takow em i eksakcjam i 
ciemiężyć, abyście się do kupy brali i znosili ich jako 
nieprzyjaciela. Ubezpieczamy niniejszym  listem  na­
szym, że żadne zabójstwo, o takow y najazd i wiolen- 
cją popełnione, karane  nie będzie, owszem, gdzieby- 
ście dóbr naszych spustoszenia przestrzegać nie mieli, 
wszystkich szkód na całej włości i na każdym  z oso­
bna obywatelu i dozorcy ścigać będziemy. Gwoli 
czemu drogi zastępować, zasieki po lasach czynić, 
a pospolite przejazdy w artam i osadzić... rozkazu­
jem y“ 4.

Zbrojnie staw ić więc mieli górale czoło owym „lu­
dziom swawolnym “, którzy by się ośmielili w targnąć 
do Żywiecczyzny. Bliższe zaznajom ienie się z treścią 
uniw ersału królewskiego pozwala stwierdzić, iż J a ­
nowi Kazimierzowi chodziło nie o kogo innego lecz 
o skonfederow anych żołnierzy. Nazywa ich w praw ­
dzie król swawolnikam i z W ęgier i Moraw, czyni to
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jednak najpraw dopodobniej w złudnym  przekonaniu, 
iż uda m u się może zjednać konfederatów ; zaspokoić 
ich żądania, a jaw ne organizowanie uzbrojonego ludu 
przeciwko nim  mogłoby tem u zaszkodzić.

Rozkaz królewski za późno jednak został wydany, 
a jeszcze później doszedł adresatów. Tym czasem  już 
6 grudnia 1661 roku  przybyli do Żywca deputaci 
„Związku Pobożnego“ w osobach pp. Czołhańskiego, 
Kossowskiego, Skrzetusk iego6 i Skrzewskiego, k tó ­
rzy ze swą czeladzią pozostali w mieście celem wy­
bierania chlebów do 21 grudnia 1661 r. Mieszczanie 
prócz podatku na żołd dla wojska musieli składać 
się na utrzym anie deputatów  i ich służby, k tóre ko­
sztowało w przeciągu tych dwu tygodni aż 639 złotych, 
3 grosze i 9 szelągów. Między innymi skonsumowali 
oni aż 62 garnce wina, 79 kw art gorzałki i piwa za 
70 florenów  i 25 groszy, aby zadowolić wybredne 
apetyty deputatów  m usiano kupować dla nich pstrągi 
i jarząbki, do przypraw y jadła zużyto pieprzu, sza­
franu, cukru  i m iodu za 7 florenów i 15 groszy. Nie 
obeszło się także bez łapówek, notuje bowiem pisarz 
m iejski, iż „panu Czołhańskiemu, że z nas wiele wy­
ciągał“, dano 30 florenów 6. Z wielką tedy idgą ode­
tchnęli m ieszczanie po odjeździe panów  deputatów, 
odpadły bowiem koszty ich utrzym ania.

Przed odjazdem  ustalili oni kwotę 12.000 złotych, 
jaką  m iało „Państw o Żywieckie“ uiścić w najbliższym 
czasie na opłacenie wojska, m iasto Żywiec cztery ty ­
siące, a wsi sąsiednie ośm. W łaścicielka klucza śle- 
mieńskiego, K atarzyna Grudzińska zaręczyła swym 
m ajątkiem  jej wyrów nanie i odliczenie w Krakowie 
w ustalonym  term inie.

W  stosunkowo krótkim  czasie zebrano pieniądze
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i zam ierzano je odstawić do Krakowa, tymczasem 
zaś spierano się ze związkowymi o zapłacenie kosztów 
przewozu pieniędzy, „gdyż szelągi sam e były“ . 
W  trakcie owych targów przywieziony został do Ży­
wca uniw ersał królewski i pod jego wpływem odm ó­
wili mieszczanie w ypłacenia „Związkowi Pobożne­
m u“ ustalonej poprzednio sumy. W  obawie przed 
gniewem żołnierzy gotowali się Źywczacy do obrony T.

Przew idyw ania były słuszne. Z początkiem  1662 
roku  przybyli żołnierze do Żywiecczyzny, aby siłą 
wymóc na opornych żądane przez siebie pieniądze. 
Ekspedycją w ojskową dowodzili pp. Skrzewski, Skrze- 
tuski, Połański, Łaryński i Falecki, „którzy z wielką 
potęgą najachaw szy w to Państwo, szkody wielkie 
czynili“ . Po przybyciu do wsi Pietrzykow ie zabierali 
żołnierze chłopom  bydło i zboże. Trzydziestu gospo­
darzy poniesło przez to szkodę na 2.440 złotych. Ró­
wnocześnie zaś drobniejsze oddziałki udały się w po­
dobnym  celu do pobliskich wiosek. W e wsi Zarze­
czu zabrali żołnierze trzy konie wartości 75 złotych, 
w Lipowej sześć koni za 270 złotych, w Słotwinie 
dwa za 80 złotych, a w folw arku lipowskim  rum aka 
w artającego 500 złotych. Rozzuchwaleni żołnierze 
zdzierali z chłopów odzienie, „co sobie poddaństw o 
na kilkaset złotych rachu je“ i spuścili na rzekę Sołę 
przygotowany do spławu szczep, w yrządzając przez 
swą złośliwość dalsze szkody 8.

Noc ciem na zaszła związkowych przy niecnej ro ­
bocie, ułożyli się więc na spoczynek we wsi Pietrzy- 
kowicach. Tym czasem  jednak  przygotował książę 
Czartoryski, starosta dóbr żywieckich odsiecz dla n ie­
szczęśliwej wsi. Przyobiecał bowiem głośnym zbójni­
kom Krzyśkowi i Koczurowi darow anie dotychcza­
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sowych przewin, jeżeli uderzą na związkowych i p rze­
pędzą ich z Pietrzykowie. Zbójnicy, pragnąc skorzy­
stać z nadarzającej się okazji bezpiecznego powrotu 
do domów, zebrali kilkudziesięciu współtowarzyszy 
i chłopów z okolicznych wiosek i nocą napadli na 
śpiących żołnierzy. Z głośnymi okrzykam i w targnęli 
do Pietrzykowie, powstał z tego powodu olbrzymi 
popłoch wśród rozespanych konfederatów , którzy 
staw iając tylko słaby opór musieli się ze wsi wyco­
fać. W  utarczce poległ pod ciosami zbójników jeden 
szlachcic, a trzech zbójników Sidor, Gębaliczak i Ła- 
sut śm iercią okupiło chęć napraw ienia swych prze­
win, również trzech chłopów Basik, Tkacz ze Swinnej 
i Duda poległo w potyczce. Żołnierze opuszczając 
wieś zapalili dwa gospodarstw a Szymona Ruska 
i Grzegorza Szeląga, k tóre doszczętnie spłonęły; 
szkoda poniesiona przez obu chłopów dochodziła 
2.400 złotych. Uchodzące oddziały wojskowe upro ­
wadziły ze sobą chłopa Adamczyka, którego później 
zabili podczas przepraw y przez W isłę pod Zatorem

Ogółem w ciągu jednej doby wyrządzili związkowcy 
chłopom  z Pietrzykow ie szkodę, k tó rą  oszacowano 
na 6.985 złotych.

Chorągwie wysłane przez Niezabitowskiego do 
Żywca, nie ograniczyły się do złupienia P ietrzyko­
wie, również inne wsie leżące na drodze z Białej do 
włości żywieckiej odczuły bardzo dotkliwie ich p rze­
jazd. W e wsi W ilkowicach zabrali żołnierze dw u­
dziestu trzem  gospodarzom  m. i. 241 korcy owsa, 
421/2 korca jęczmienia, 22 korce żyta, 6^2  korca gro­
chu, 2 konie, 3 wieprze, 3 barany, 4 cielęta, 40 gęsi, 
183 kury, 9 połci słoniny, 44 kw arty  m asła, 55 garncy 
piwa i 11 kw art gorzałki. Żołnierze gwałtem zdzie­
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rali z chłopów odzienie, k tóre zabierali, nie ostały 
się przed nimi wozy, siekiery, łańcuchy i inne sprzęty 
gospodarskie. W ielu z chłopów pieniądzm i okupo­
wało swój zagrożony dobytek. Służba zaś żołnierska 
pod konie swych panów słała nieomłócone żyto 
i owies 10.

Podobnie postąpili w sąsiadujących 11 z Pietrzyko- 
wicami Łodygowicach, gdzie u osiem nastu chłopów 
zabrali 697= korca owsa, ?7s jęczmienia, 3 połcie 
słoniny, 72 kury, 30 gęsi, 5 kw art masła, 15 kw art 
bryndzy, 947: garnca piwa i 19 kw art gorzałki. Cho­
rążem u w ybranieckiem u zabrali żołnierze konia, 
a k ilku  w ybrańcom  ru szn ice12.

W  M ikuszowicach ośmiu chłopów dostarczyło 
związkowym m. i. 10 korcy owsa, 2 2  kury, 6  gęsi 
i 5 kw art masła, w H uciskach sześciu gospodarzy 
zmuszono do oddania 24 korcy owsa, l l7 s  jęczmienia,
4 grochu, 572 żyta, 3 połci słoniny, barana  i 5 kw art 
masła, w Bystrej zaś u  siedem nastu chłopów zabrali 
skonfederow ani żołnierze 53 korce owsa, 13 jęcz­
m ienia, 3 żyta, 4 połcie słoniny, 2 baran)% 2 cielęta,
5 gęsi, 34 kury  i 201/2 kw arty masła.

Oczywiście, iż chłopi nie oddawali swego dobytku
dobrowolnie, nie obeszło się bez gwałtów. Nic tedy 
dziwnego, że podobne postąpienie konfederatów  w y­
wołało olbrzym ie wzburzenie ludności, k tó ra  w oba­
wie przed ich pow rotem  przygotowyw ała się do 
obrony. Mieszczanie żywieccy wraz z chłopam i usy­
pali na górze Grójcu nad Żywcem szańce, w których 
zam ierzali staw ić opór związkowym, dzięki czemu 
najbliższa okolica uniknęła najazdu, jak i spotkał 
ślem ieńskie włości p. Grudzińskiej, gdzie żołnierze 
„szkód nie mało uczynili“. Na nic się tedy zdał Gru­
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dzińskiej uniw ersał Lubom irskiego, k tóry  zabraniał 
w ybierania chlebów w jej dobrach w nagrodę zasług, 
położonych przy organizacji obrony przed Szwedami.

Równocześnie zaś książę Czartoryski, obaw iając się 
zemsty związkowych za przepędzenie ich z P ietrzy­
kowie, prosił usilnie k ró la  o posiłki wojskowe. W ysłał 
też niezwłocznie Jan  Kazimierz porucznika Stefana 
B idzińskiego13 z chorągw ią w sile dw ustu szabel, 
„naznaczywszy kom endę dla bezpieczeństwa Państw a 
Żywieckiego“. Niestety, posiłki przysłane przez króla 
Żywiecczyźnie m iały potwierdzić słuszność przysło­
wia o w ypędzaniu diabła Belzebubem.

Osobnym uniw ersałem  zezwolił Jan  Kazimierz 
Bidzińskiem u na w ybieranie chlebów dla jego żoł­
nierzy. Jednak  porucznik królewski poczynał sobie 
na wdasną rękę, prócz wyznaczonych Uniwersałem  
chlebów polecił o wiele więcej chłopom wydaw ać dla 
żołnierzy, k tórzy zabierali góralom  bydło. Zawrzało 
tedy między chłopam i i tylko pod presją godzili się 
na żądania żołnierzy.

Jedynie chłopi z Jeleśni i najbliższej okolicy, którzy 
w latach 1655 i 1656 walczyli ze Szwedami, nie ulegli 
żądaniom  i odmówili spełnienia bezpraw nych żądań 
podkom endnych Bidzińskiego. Siłą tedy postanow ił 
porucznik królew ski złam ać ich opór i przygotowywał 
ka rną  wyprawę wojskową do Jeleśni. Ale i górale nie 
czekali z założonymi rękom a na przyjazd żołnierzy. 
Chłopi z Jeleśni i pobliskich wsi Korbielowa, Przy­
borowa i Mutnego na granicy jeleśniańskiej nad rzeką 
Koszarawą rozpoczęli budowę szańców, aby w nich 
staw ić odpór żołnierzom. Miejsce wybrane przez nich 
nadaw ało się specjalnie do tego celu, zagradzało bo- 
wńem drogę, wiodącą z Żywca do Jeleśni, rzeka Ko­

lo
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szaraw a uniem ożliw iała obejście szańców z jednej 
strony, z drugiej zaś spełniały tę rolę strom e wzgórza, 
a wąwóz między nim i w stronę wsi Mutnego Umożli­
wiał chłopom  na wypadek przegranej stosunkow o 
bezpieczne wycofanie się w góry porośnięte lasam i, 
gdzie łatw iej m ożnaby się bronić przed ścigającymi 
żołnierzami. Okopy, zbudowane z ziemi i głazów, 
um ocnili chłopi sękatym i i zadzierżystym i ostrwiami.

W  oszańcowanym  obozie poczęli się grom adzić 
wojowniczy górale zbrojni w strzelby, siekiery i kosy, 
broń  straszliw ą w ich rękach, skoro niejeden z nich 
popróbow ał zbójnickiego zawodu, liczni zapraw iali 
się w jej użyciu w w alkach ze Szwedami. Do oporu 
podniecały ich poczucie wyrządzonej im  krzyw dy 
i świadomość, iż bronić będą swojego skrom nego 
dobytku, bez którego dalsza gospodarka byłaby nie­
możliwa, a  do niskich chat góralskich zaglądnęłyby 
nędza i głód.

W ypraw ił się wreszcie Bidziński ze swą chorągw ią 
z Żywca, aby złam ać opór, staw iany jego żądaniom  
przez chłopów. Lęk pad ł na mieszczan i chłopów wsi,, 
przez k tóre przejeżdżali żołnierze. Jedynie ksiądz 
Stanisław  Raszkowie, dziekan i proboszcz żywiecki, 
cieszący się w ielką popularnością wśród górali, k tó ­
rym  wTe wyalkach ze Szwedami przywodził, postanow ił 
wszelkich środków  użyć, aby nie dopuścić do rozlewu 
krw i bratniej. Niezwłocznie więc udał się do obozu, 
w k tórym  zam knięci chłopi czekali na  uderzenie 
w ojska i począł tłum aczyć jeleśnianom , aby się w spo­
koju  rozeszli do swych domów, gdyż i siły obu stron 
są nierówne, wojsko góruje nad chłopską zbieraniną, 
zresztą w alka z chorągw ią Bidzińskiego byłaby zbro j­
nym  buntem  przeciw ko królowi, k tó ry  cieszył się
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w tych stronach wielkim autorytetem . Przemówić 
m usiały te argum enty do chłopskich umysłów, zwła­
szcza, iż ksiądz Raszkowie m usiał im równocześnie 
przyrzec po porozum ieniu się z królewskim  porucz­
nikiem  i bezkarność ich dotychczasowego oporu i ro ­
kował nadzieje odjazdu żołnierzy z Żywiecczyzny, 
a więc koniec chłopskiej udręki i nielitościwych po­
borów i gwałtów.

Zdołał proboszcz żywiecki nakłonić chłopów do 
spokojnego rozejścia, do czego się natychm iast za­
brali, ale żołnierze Bidzińskiego nie zastosowali się do 
zapewnień, jakie ksiądz Raszkowie udzielił góralom. 
Zapalili bowiem domy W ojtaśnego w Mutnym i W ró­
bla w Jeleśni, a królewski porucznik groził spaleniem 
sąsiednich wsi w całości. Od tego zam iaru zaledwie 
go zdołał odwieść ksiądz usilnym i prośbam i i zaklę­
ciami.

Zostawił wreszcie Bidziński chłopskie domy w spo­
koju, ale swą złość postanow ił wywrzeć na przyw ód­
cach górali, k tórych uw ażał za „pryncypałów “ buntu. 
Pojm ali więc żołnierze Grzegorza Juraszka, M ikołaja 
Jodłowca, zwolnionego od pańszczyzny przez króla 
za udział w walkach ze Szwedami, W aw rzyńca Mę- 
dralę, Tom asza Ramieńskiego i Rrzyżowskiego. Skrę­
pow anych chłopów zagnano do Żywca i w trącono do 
więziennych lochów; Bidziński polecił rajcom  m iej­
skim  sądzić ich jako  buntowników. Śmierć zaglądała 
już w oczy chłopskich przywódców. Zastraszeni bo­
wiem mieszczanie na sądzie gajonym  wydali wyrok, 
skazujący górali na karę śmierci.

W  turm ie więziennej czekali nieszczęśni na wyko­
nanie „sprawiedliwości“ . Jednak sławetni mieszcza­
nie postanow ili przeciw działać wydanem u przez sie­

10*
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bie wyrokowi, zdawali sobie bowiem sprawą, iż 
krzyw da sią stała chłopom. Potajem nie tedy nam ó­
wili ich do w niesienia apelacji od w yroku na ręce 
Jana  Kazimierza, króla i właściciela „Państw a Ży­
wieckiego, „broniąc sią, iż to słusznie uczynili, że 
Jego Mość pan Bidziński nad uniw ersał królewski 
wiącej sobie pozwolił“. Odwołanie do sprawiedliwości 
m onarszej szybko przyniosło pożądany skutek. Oso­
bnym  swym uniw ersałem  polecił Jan  Kazimierz chło­
pów zwolnić, a chorągw i porucznika Bidzińskiego 
włości żywieckie opuścić.

Odetchnęła wreszcie ludność góralska, gdy żołnierze 
wyjechali z Żywiecczyzny, narobili oni bowiem wiele 
szkody i wyciągnęli kilkanaście tysięcy złotych z m ie­
szczan i chłopów, przewyższając o wiele żądania po­
przednie i pretensje konfederatów . Niektóre wsi ogo­
łocone zostały zupełnie z bydła, którym  żywili się 
ludzie królewskiego porucznika.

O niecnych p rak tykach  Bidzińskiego w tych oko­
licach świadczą jego koszachty ze zbójnickim i „fa­
m iliam i“. Praw dopodobnie obaw iając się zawziętych 
nań chłopów, a uw ażając swe siły za zbyt szczupłe, 
wszedł w porozum ienie z głośnymi zbójnikam i Klim­
czakiem, Łyśniem i Mizią, obiecując im bezkarność 
dotychczasowych przew in i spokojny pow rót do 
domów, gdy ze swymi współtowarzyszam i będą go 
wspierać, a  zaprzestaną rozbojów. W ydał im  więc 
odpowiednie „glejty“, gw arantujące całkow ite bez­
pieczeństwo, równocześnie zaś rozpoczął staran ia 
u króla, aby ten osobnym pism em  potw ierdził jego 
zapew nienia dla zbójników Ił.

Jan  Kazimierz uległ jego żądaniom  i wystawił 
osobne pismo, którym  poręczył bezpieczeństwo dla
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zbójników, którzy poniechają niecnego zawodu. W y­
pada przy tej sposobności zaznajom ić się bliżej z tre­
ścią tego bądź co bądź ciekawego wypadku, spotyka­
nego w XVII i XVIII w. w Polsce, kiedy zbójnikom  
bez odbycia kary  zabezpieczano pow rót bezpieczny 
do dom u i całkow ite przekreślenie ich dotychczaso­
wych występków 15.

Osobnym pismem, wydanym  we Lwowie dnia 
2 2  sierpnia 1662 r., skierow anym  do urzędników  
i oficjalistów Księstwa Oświęcimsko - Zatorskiego, 
zaw iadam iał Jan  Kazimierz, „iż zalecone nam  są od 
urodzonego stolnika sendom irskiego, porucznika na­
szego na ten czas w Żywcu pod teraźniejsze rozruchy 
będącego, wierne i odważne usługi pracow itych Jana 
Klimczaka, Szymona Dom arzałki, B artłom ieja Ły-t 
sienią, Stanisław a Krupy, Tom asza Dudki, którym  
żeśmy się do domów swoich powrócić rozkazali“ . 
A „ponieważ się w yrzekają w szytkich z tamecznemi 
zbójcam i trzym ania  przew odni i rozbojów i dobro­
wolnie od tej odstępują swowoli, obowiązując się 
przyzw oitą bawić robotą“, żądał król, aby „ostrem u 
praw u i surow ej onegoż egzekucjej, jako  inni zbójcy, 
nie podlegali, ale raczej od W ierności W aszych, 
w czym by sam a słuszność potrzebowała, wszelką 
mieli obronę“. Na dodatek polecał kró l staroście ży­
wieckiemu, „aby ich od wszelkich krzyw d i opresyj 
zastępował, w liczbie w iernych poddanych naszych 
m iał i w dom ach ich własnych bezpiecznie osieść im 
pozwolił“ 18.

Podobny „glejt“ otrzym ał również harnaś zbójecki, 
Mizia dla siebie i swoich współtowarzyszy. Ten jednak 
nie poprzestał zbójeckiego rzem iosła i razem  ze 
swoimi kom panam i napadł w Jeleśni na przejezdnych
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Słowaków, obierając ich z m ienia. Dlatego Bidziński 
kazał go pojm ać i skazał na śm ierć przez ćwiarto- 
wanie żywcem. Również i Łysień ze swoją „fam ilią“ 
nie zaprzestał rozbojów i zbrojny w opiekę Bidziń- 
skiego i „glejt“ królew ski siał postrach w całej oko­
licy. Ludność góralska drżała w obawie o swe życie 
i m ienie, obaw iając się żołnierzy Bidzińskiego i jego 
zbójeckich kom panów.

W yjeżdżając jednak  z Żywiecczyzny po trafił Bi­
dziński rozbił tę bandę; uczynił to ruszony może 
sumieniem , iż nie w ypadało oficerowi w służbie k ró ­
lewskiej kum ać się ze zbójnikam i, a może obawiał 
się, aby później nie wydały się jego p rak tyk i ze zło­
czyńcami. A dodać należy, iż te stosunki w ydają się 
wielce podejrzane, nie bardzo m ożna jakoś uwierzyć, 
aby porucznik królewski kum ał się z nimi jedynie 
dla wzm ocnienia swych sił zbrojnych.

W ataha zbójecka Łyśnia, nie spodziewając się 
przejazdu chorągwi Bidzińskiego, zasiadła na zasadce 
w lesie opodal drogi do Kęt, czekając na wędrownych 
kram arzy. Żołnierze na polecenie swego oficera ude* 
rzyli na niespodziew ających się niczego zbójników. 
W  potyczce ubito trzech „glejtow ników “ poruczni- 
kowskich, pięciu ra tu jąc  się ucieczką utonęło w po­
bliskim  stawie. Dalszą drogę do Krakow a odbył 
p. Bidziński, wiodąc ze sobą k ilku pojm anych ło trzy­
ków, którzy na  jego rozkaz nieśli głowy, poucinane 
trupom  swych niedaw nych współtowarzyszy. W  K ra­
kowie trzech zbójników ścięto, a tylko dwaj, H ara 
i Łuszczek, zostali wypuszczeni na wolność i wrócili 
do wsi rodzinnych, „lecz zaś o nowe, powtórzone 
ekscesa tu  w Żywcu poginęli“ 17.

Skończyły się tedy stacje żo łn ierzy  skonfederowa-
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nych i chorągw i królew skiej w „Państw ie Żywiec­
kim “. Górale m iejscowi na swojej skórze odczuli 
realizację ślubów królew skich Jana  Kazimierza. Za 
dzielny i n iejednokrotnie naw et bardzo skuteczny 
udział w w alkach ze Szwedami m iast w ystarczającej 
nagrody doczekali się zupełnego wyniszczenia swych 
gospodarstw. Nie upom inali się chłopi o przyrze­
czoną im w październiku 1655 roku przez; króla na­
grodę, zaciężna zaś brać szlachecka nie potrafiła  za­
pom nieć o zapłacie zaległej, k tórej wyniszczony cią­
głymi w ojnam i skarb  Rzeczpospolitej nie mógł wy­
równać.

Podobnie jak  Żywiecczyzna ucierpiały w latach 
1661 i 1662 i najbliższe jej okolice. W  starostw ie bar- 
w ałdzkim  w ybrali żołnierze skonfederow ani u ośmiu 
gospodarzy półłankow ych i 8  ćwierćłankow ych go­
tów ką 845 złotych, 1572 korca pszenicy, 54 korce żyta, 
33 korce jęczmienia, 307 korcy owsa, 1072 korca krup,
10 korcy grochu, 10 połci słoniny, ćwierci mięsa, 
180 serów, 90 fasek masła, 16 garncy soli, 1072 garnca 
oleju, 95 wozów siana, 15 gęsi, 47 kur, 11 baranów ,
11 wieńców cebuli i pół faski rydzów. Równocześnie 
zaś przy sam ym  w ybieraniu chlebów spotrzebowali 
żołnierze 30 korcy owsa, 3 achtle piwa, 4 ćwierci 
mięsa i 43 złote gotówką. Do tego zaś należy dodać 
szkody w zabudowaniach, łąkach i zbożach, nadto 
w artość dostarczonej słomy, drzewa i p odw ód18.

Stacje wojskowe w Żywiecczyźnie i okolicy połą­
czone z opisanym i wyżej nadużyciam i i gwałtam i 
niosły za sobą zupełne zubożenie ludności, k tórej po­
niszczono domy i zabudow ania gospodarskie, zabrano 
sprzęt, zboże pod zasiewy, konie i bydło. Nic więc 
dziwnego, iż zrujnow ani chłopi, nie widząc sposobu
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odbudow ania swych gospodarstw, zbiegali na Śląsk, 
Orawę a naw et na Morawy, gdzie szukali lepszych 
w arunków  życia. Doprowadzały więc uciski w oj­
skowe nie tylko do zubożenia lecz także do w ylud­
nienia wsi. Stwierdził to urzędowo P io tr Brodecki, 
podsędek zatorski, podstarości i sędzia grodzki oświę­
cimski przy spisyw aniu generalnego pogłównego. 
W  1662 r. sejm  uchwalił nadzwyczajne pogłówne na 
zapłatę zaległego żołdu skonfederow anym  żołnie­
rzom. Podobne pogłówne w tymże celu uchwalono 
w 1673 roku. Do podatku tego pociągnięto wszystkie 
osoby obojga płci za w yjątkiem  dzieci do lat dzie­
sięciu, osób niedołężnych i żebraków. W  spraw ozda­
niu o wyniku poboru podatku pogłównego podaje 
Brodecki, iż w czasie między poborem  z 1662 roku 
i obecnym  z 1673 roku, a więc w ciągu zaledwie je- 
dynastu lat zm niejszyła się bardzo liczba ludności.

Jego spraw ozdanie w tej części zasługuje na do­
słowne przytoczenie:

„W  Państw ie Żywieckim ubyło ludzi według 
pierwszego pogłównego około półtrzecia tysiąca!. 
Ludzie dla głodu, ubóstw a do W ęgier, do Śląska po- 
uchodzili.

W  Państw ie Slemieńskiem blisko tysiąca ludzi nie 
dostaje, także pouchodzili,

W Państw ie Suskim kielkuset ludzi nie dostaje, 
także pouchodzili.

W  m ajętnościach P. Krakowskiego (Stanisława 
W arszyckiego, kasztelana krakowskiego) także.

W e wsiach różnych między szlachtą, a mianowicie 
w królewskich, duchownych dla przechodzących cho­
rągwi w ielka liczba ubyła, pośli na Śląsko i do W ę­
gier“ ” .



153

Nic więc dziwnego, iż w obawie przed żołnierską 
grabieżą, w obronie swojego m ienia usiłowali górale 
żywieccy z bronią w ręku  staw ić opór żołnierzom 
w niedoszłej bitw ie pod Jeleśnią; podobnie zresztą 
postąpili górale now otarscy na przełom ie 1669 
i 1670 r.

W  grudniu 1669 r. przybyła do Nowego Targu 
chorągiew  pancerna Jana  W ielopolskiego, starosty 
generalnego Małopolski, na leże zimowe. Zaraz po 
przybyciu wysłano przyjętym  obyczajem swoich de­
putatów  do wsi starostw a nowotarskiego celem wy­
bieran ia  hiberny. Deputaci dopuszczali się w sto­
sunku do górali całego szeregu nadużyć, nic więc 
dziwnego, iż Podhalańcy, „uknuwszy pomiędzy sobą 
spisek na życie deputatów  i sług ich, późną nocą 
w targnęli gwałtem  do ich gospód i poważyli się siłą 
m ocą ich sam ych pojm ać, ręce i nogi mocno sk rę­
conymi powrozam i w tył powiązać, ściskać, konie, 
szaty i wszystek sprzęt wojenny jako  łup i zdobycz 
zabrać, jakoż siłą m ocą pojm ali, okrutnie powiązali, 
konie i szaty pobrali, pobili i poranili“, jak  to m a­
luje protest szlachcica Rzadkowskiego oblatowany 
w grodzie krakow skim .

Ale nie koniec na tym, „ciż górale zebrawszy się 
w kupę i zaopatrzyw szy w broń rozm aitego gatunku, 
rzeczoną chorągiew, w mieście Nowym Targu na 
zimowych leżach rozłożoną, jako buntow nicy i nie­
przyjaciele zewsząd otoczyli, znieść i w pień wyciąć, 
a całą substancją i wszystek sprzęt wojskowy zabrać 
usiłowali, ba, nawet całe m iasto razem  z chorągw ią 
puścić z dymem odgrażali się, czego by byli z pew no­
ścią dokazali, gdyby nie to, że chorągiew zdrowie
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swe ratu jąc  i  uchylając się wściekłości rozszalałej 
tłuszczy, dobrowolnie ustąpiła z m iasta“.

I na tym jeszcze nie koniec, „lecz gwałt do gwałtu 
dodając i nowym  gwałtem powiększając, przybrawszy 
sobie opryszków, zbójników od węgierskiej granicy 
i wzrósłszy do liczby k ilku tysięcy, kupam i i bandam i 
zbrojnem i grasowali po lasach, wsiach i osadach 
i całem starostw ie now otarskiem  na wielki postrach 
m ieszkańców“.

Tak więc przez styczeń, luty i m arzec 1670 r. 
władza królewrska nie istn iała  na Podhalu, górale 
rządzili się sam i na swój sposób. Dopiero 6 kw ietnia 
wysłał Jan  Sobieski, naówczas hetm an wielki kor., 
siedem chorągw i wojska celem położenia kresu owej 
rebelii.

Górale, którzy wnieśli do króla Michała suplikę, 
opisując w t niej „krzyw dy i nieznośne opresje“, p rzy­
gotowywali się do obrony. Form ują oddziały zbrojne 
pod osobnymi dowódcami, grom adzą broń, sprow a­
dzają z W ęgier proch i kule, a wreszcie zabrali się 
do sporządzenia własnych arm at. Były to armatki*
0 lufach drew nianych, sporządzonych ze świeżo ścię­
tych buków, ściągnięte żelaznymi obręczami.

Oddziały te m iały stawić czoło chorągwiom  żoł­
nierskim . Omal nie doszło do bitw y pod Nowrym 
Targiem , poczęły padać strzały, górale dali ognia ze 
swych działek, k tóre wytrzym ały pierwszą próbę, 
wreszcie jednak  widząc przew ażające siły żołnierskie, 
ustąpili pola i ratow ali się ucieczką.

Tak więc i na Podhalu wybieranie h iberny omal 
nie skończyło się przelewem  krw i chłopów, którzy 
z bronią w ręku  chcieli bronić się przed krzyw dam i
1 opresjam i ze strony żo łn ie rzy30.
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1 Por. T a d e u s z  K o r z o n ,  Dzieje w ojen i w ojskow o- 
w olci w  Polsce, Lwów 1923, t. I, sir. 324 i nast., 359 i nasi.; 
M a r i a n  K u k i e ł ,  Zarys historii w ojskow ości w  Polsce, 
K raków  1931, str. 31 i nasi., 37 i nast.; S t a n  is ł a w  K u t r z e -  
b a, H istoria ustroju  Polski w  zarysie, K raków  1931, t. I. sir. 
188 i nasi.

2 Por. Z i e m o w i t  Z b i g n i e w  S o c h a ,  Hiberna, S tu ­
dia nad  h isto rią  p raw a polskiego, t. XVI, z. 2, Lwów 1937, 
passim .

3 W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i ,  Dzieje Polski N o­
w ożytnej, K raków  1936, t. II; sir. 49— 51.

4 S t a n i s ł a w  S z c z o t k a ,  Stacje w ojskow e w  Ż y ­
w iecczyźnie w  latach 1661 i 1662, Gronie, 1938, str. 41.

8 M i k o ł a j  S k r z e t u s k i  identyczny z Janem , b o h a­
terem  Trylogii H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .  O jego działal­
ności konfederackiej por. Z y g m u n t  L a s o c k i ,  Czy S krze­
tusk i byl K ozakiem ?, K raków  1935, str. 15— 16.

6 S z c z o t k a ,  Stacje, str. 41—2.
7 .Stanisław  S z c z o t k a ,  Andrzeja K om onieckiego Dzie- 

jopis Żyw iecki, t. I, str. 225.
8 S z c z o t k a ,  Stacje w ojskow e, str. 43— 4.
8 S z c z o t k a ,  K om onieckiego D ziejopis Żyw iecki, t. I, str. 

226; t e n ż e ,  Stacje w ojskow e, str. 43— 4.
10 S z c z o t k a ,  Stacje w ojskow e, str. 17— 18.
11 Tamże, str. 84— 5.
12 Tamże, str. 85—8.
13 Por. jego życiorys w P olskim  S łow niku  Biograficznym , 

t. II, str. 20— 22, p ióra K a z i m i e r z a  P i w a r s k i e g o .
14 S z c z o t k a ,  K om onieckiego D ziejopis Żyw iecki, t. I,

sir. 226—27.
18 S z c z o t k a ,  Polskie zbójnictw o góralskie w  świetle 

legendy i praw dy historycznej, Lwów 1938, str. 6— 7 (odb. ze 
Sprawozd. Twa N auk. we Lwowie, r, XVIII, z. 1).

18 Castr. Oswiec., t. 243, str. 1633.
17 S z c z o t k a ,  Kom onieckiego D ziejopis Żyw iecki, t. I,

str. 227.
18 J ó z e f  P  u t e k, Pod brzem ieniem  starodawnego mi- 

litaryzm u, K raków  1936, str. 8— 10.
19 Tam że, str. 15; Por. S z c z o t k a ,  Stosunki Żyw iecczyzny
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ze Śląskiem , Katowice 1938, str. 67— 72. Masowe zbiegostwo gó­
rali żywieckich w tym okresie n a  Śląsk i Słow'aczyznę potw ier­
dzają rów nież źródła niem ieckie, zwłaszcza spraw ozdanie je ­
zuity T rannerta , k tó ry  z ram ienia ołom unieckiego kolegium  b a ­
wił w Księstwie Cieszyńskim w r. 1669. W  spraw ozdaniu tym 
7. dnia 9 listopada 1669 r. podaje  on, że „z Polski w yem igro­
wało około 20 tysięcy ludzi w  czasie niedaw nej w ojny szwedz­
kiej do W ęgier, gdzie zajęło o p u s z c z o n e  m i e j s c a ,  ale 
nie dano im  katolickiego księdza ani jezuity. N arzekające m atki 
przynoszą swoje niem ow lęta do chrztu, idąc naw et na  2 mile 
drogi“ , por. ks. J ó z e f  L o n d z i n ,  PolskoSć Śląska Cieszyń­
skiego, Cieszyn 1924.

20 J ó z e f  C z u b e k ,  Bitw a pod N ow ym  Targiem 1670 r., 
Rocznik Podhalański, Zakopane-K rnków  1914—21.



INDEKS OSÓB
(Pozycje oznaczone gw iazdką * odnoszą się do przypisków.)

Adamczyk 143 
A nderka M. 41 
Adolf ks. 89, 129 
Aleksy car 5 
Bąkowski K. 111 *
B aranow ski T. 56 *
B arkm ann 35, 60 *
Basik 143 
B iałobrzeski 74
Bidziński por. 145, 146—8, 150
Birkow ski F . 74
Bom sdorff 130
Branecki 86
Brodecki P . 152
Broniow ski F . 18
Budka W . 63*
Biilow gen. 127 
B urhafsen 10 
B utler 30
B ystroń  J . St. 60 *
Carlson F. 95, 99*, 100* 
Cellar! 10 
Cenyk H. 40
Chm ielnicki B. 57*, 95, 114 
Chorąży A. 41 
Chrzanow ski I. 82 * 
Chrząstow ski St. 18 
Ciapala M. 41 
Cichowski 78

Czarniecki St. 6, 17— 19, 34, 
56*, 58*, 67, 68, 81 *. 87, 
88, 96— 7, 99 *, 124 

C zarnota S. 52
C zartoryski J. K. 9, 26, 104, 

142, 145 
Czerniak W . 55*, 81* 
C zolhański 141 
Czubek J. 57 *, 156*
Czubina U. 44 
D am us 55 *, 60 *, 61 *
D aniel T. 40
D ębicki M. 27
D em biński F . 101—3, 118
D ias W . 44
Dobiszewski reg. 81 *
D om arzalka Sz. 149
Douglas 9, 10, 18, 32, 68
D rakę E . 127—8
Drozd 51
D uda J. 41, 143
D udka T. 149
D zialyński 133
E lias 133
Falecki 142
Ferens M. 40
Ferens J. 41
Forbes 131, 132
F rąś L. 59 *, 60 *, 62 *, 98 *
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Gałązka J. 40 
Gaiuszczanka B. 44 
Gardie de la G. M. 5 
Gębaliczak 143 
Gembicki P. 12, 14, 102 
Gielata J. 44 
Giepsrid M. 40 
Głowacki B. 134 
Goliński 107 
Gołek S. 39
Gordon P. 19, 98 *, 131—3 
Górski Konsl. 110 *
Gospodarz M. 41 
Grabowski A. 59 *
Grondzki S. 61 *, 78, 122 *— 3 * 
G rudzińska K. 37, 53, 141, 144 
G rudziński A. 97 
G rudziński K. 86 
G rudziński Z. A. 37 
Grygus 40
G rzym ułtowski K. 89 
Gustaw Adolf passim .
H ara  150 
Hadziec 44 
H am ilton  127 
H ildebrand E , 60 *
Izrael pułk. 88 
Jabłonow ski S. 24 
Jadam ek K. 48 
Jan  Kazimierz passim .
Jan  III Sobieski 109 *, 132, 133 

154
Jan ik  M. 82 *
Jasek  M. 49 
Jarochow ski K. 99 * 
Jem iołow ski L. 54, 55 *, 58 *, 

60 *, 61 *, 64 *, 78, 79, 99 *, 
110*, 123*

Jeż,M . 105

Jodłowicc M. 50, 63 *, 147 
Juraszek G. 147 
Kaczmarz S. 41 
Kaczmarz U. 40 
K ajzerek J. 40 
K ąkol J. 63 *
Kamieński T. 147 
Kania M. 40 
K arkutow icz 101, 103 
K arol Gustaw passim  
K arol Ferdynand  kard . 13 
K arwacki J . i W oje. 11, 14, 15, 

20, 23, 26, 27, 45 
K asprzycki K. 63 *, 104, 105, 107 
R aszkow ie St. 13, 14, 20, 25, 

26—8, 35, 43, 45, 52, 53, 146, 
147

K avuljńk A. 59 *, 61 * 
K azanowski 106 
Kazimierz Odnowiciel 66 
Kemeni J . 113 
Klimczak 148— 9 
Klinowski M. 24, 36, 37, 42, 61 * 
K lacarż J. 41 
Kobierzycki S. 78, 99 * 
Kochowski F. 19 
Kochowski W. 57 *, 58 *, 81 

99*, 100*, 107, 109*. 110* 
Koczu r 142 
Komeński J. A. 90 
K om oniecki 56 *, 58 *, 59 *, 60 *, 

62 *, 63 *
Konopczyński W. 55 *, 155,* 
K onstancja król. 51 
Kordecki A. 60 *, 62 * 
K oryciński 60 
Korzon 109*, 155*
Kościelny Sz. 40 
Kościuszko 55, 135
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Kossowski 141 
Kol St. 82 *
K rawiec Sz, 40 
Kreski 45, 40 
K rupa St. 149 
K rzyściak Z. 40 
Krzyśko 142 
K rzyżowski 147
K ubala L. 55 *, 50 *, 59 *, 60 *, 

81 *, 82 * 100 *, 122 *, 123 * 
Kulesza St. 28 
Kunowski W . 117 
ICukiel M. 155*
K utrzeba St. 155*
K waśny S. 39 
L asam oniczka 102 
Lasocki Z. 155 *
L asut 143 ■
L anckoroński 87 
Lelewel 77 
Lepszy Ii. 55 *
Leszczyński And. 0
Leszczyński Bog. 86
L indorm  21, 58 *
Lisień 148 
Lisola 92, 99 *
Londzin ks. 150 *
Lubieniecki 58 *, 78 
L ubom irski K. i J . 19, 33, 44, 

53, 67, 88, 92, 106, 107, 108,
109, 113, 118, 119, 120, 145

Ł ąryński 142 
Łuszczek 150 
Łyś 148
Łysień 149, 150 
M acnarz G. i Sz. 40 
M am ucha M. 39 
M arcinkow ski K. 56* , 58*, 81 *, 

99*

M aria Ludwika 0, 14, 27, 55 *, 
58*, 78 

M artosik A. 48 
M atejka M. 42 
M azurkowicz S. 46 
Męciński J. 118 
M ędral J. 41 
M ędrala W . 147 
Miclial Iio rybut 154 
M ichałko (Michalski) 124— 135 
Müller gen. 26 
’d izia 148, 149 
Mniszek M. 42 
M odrzewski S. 74 
M orawski Sz. 56 *, 57 *,

122  *— 3  *

M osbach A. 60 *
M oszczański 46 
M ytnik 40
N apicrski K. 14, 57 *, 95, 100 *, 

109*, 139 
Niezabitow ski 143 
Nikiel U. 40 
Nowak T. 58*, 135 *
N oyers des 58 *, 59 *, 60 *, 78, 

109*, 111 *, 123 *
O paliński K. 5, 76—7, 86, 89, 

90, 99*
O paliński P. 89 
O xenstierna 92, 128 
P ao r P. 44 r 
P aleta  M. 40 
Pasek .1. Ch. 78 
Petrycy 74
Piegłowski M. 14, 42, 43, 53, 

57*
Piekosiński F. 57 *
P ietruszka P . 40 
Pieniążek J. 119
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Pilarz  S. 40 
P iw arski K. 56 *, 155 * 
Piw ow arczyk W. 41 
P lastu ra  44 
P lebański J. K. 55 *
P ionka P. i M. 41
Polański 142
Potrzeba J. 48
Potocki Stan. 6, 113, 118
Pow odow ski 74
Prażm ow ski M. 112
P rib ran i A. F . 99 *, 100 *
P uffendorf 78, 98*, 99*, 100*,
P u tek  J . 155 *
Pyrz M. 134
Rakoczy 58*, 98, 108, 112— 123, 

125, 134, 139 
Rokeby 104 
Roszyński M. 44 
Rozdrażew ski A. 89 
Rudaw ski 7, 56 *, 81 *, 99 *, 

122  *— 3  *

Rusek 143 
Rzadkowski 153 
Sakuta W . 40, 41 
Sapieha P . 68 
Sapieha J. 130 
Semeliusz 42 
Semkowicz W. 61 *
Sidor 143
Siedlarz M. i W . 40, 41 
Sienkiewicz 24, 124, 125, 135 *, 

155*
Siew iora 27
Sikora L. 55*, 63*, 99*, 109*, 

1 1 0 *, 1 1 1 *
Silnicki J. 112 
Skarga 74— 77, 82 *
Skrzetuski 141, 142, 155*

Skrzewski 141, 142 
Skytte 128 
Słowik G. 48, 49 
Sniadkow ski 46 
Śnieg W . 43 
Sobieski W . 63*
Socha Z. 155 *
Sołtys Sz. 40 
Sporyszowic 22 
Stadnicki J. 18 
S tarow olski 74 
Stawski T. 117 
Stefan B atory 9 
Stein pułk. 19 
Stenbock 125 
S tew art R. 47 
S trum bil A. 45, 46, 47 
Świderski m arsz. 139 
Sygański J. 55 *, 56 *, 58 * 
Symecko J. 41 
Symelius J. 42 
Szajnocha K. 99 *
Szczotka B. 42
Szczotka S. 56 *, 100 *, 155 *
Szeląg 143
Szilńgyi 58 *, 122 *
Szołc-W olfowicz 70
Szwałek W. 40
Szym anow ski A. 60 *
Talikow a L. 63 *
T em berski St. 54, 55 *— 7 *, 59 *, 

60*. 64*, 99*. 109*, 110*, 
111  *

Tkacz 143 
Theiner 56 *, 57 *
Tom asik 41
T orysiński J. 9, 14, 20, 22, 23, 

24, 26, 36, 37, 39, 41, 43, 53, 
59*, 117—8
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T ram iert 156 *
Trzcbicki 71, 74 
Vidoni 23, 24, 70, 71 
W alew ski A. 55 *, 123 *
W alla W. 40
W arszycki St. 14, 16, 62, 152 
W ąsow icz J., Krz. i Kaz. 19, 

23, 103 
W aw ak A. 50 
W ęgierski 26, 59 *, 78 
W icherkow ska 102 
W ieczorek M. 21, 37, 44, 52 
W ieloch Iv. 134 
W ielopolski J. 105, 153 
W ielopolski K. 63*
W ierzbow ski H. 101, 104 
W ilam ow ski J. 41 
W ilkoński 10
W irtz P. 45, 96—8, 101—2, 104, 

108
W itkow ski P. 27 
W ittenberg  5, 21, 22, 68, 84— 6

W ładysław  IV 91
W ojniłow icz G. 33, 34, 44, 81 *
W ojsza St. 53
W ojtaśny 147
W oysza St. 117
W róbel 147
W rzeszowic 29, 38, 39, 44, 62 *, 

97
W iirzburg 128 
Zagórowski 59 *
Załęski St. 57*
Zarzecki J. 9, 11, 23, 45, 101 
Zarzycki S. 123 *
Zebrzydowski M ikołaj i M ichał 

8, 9, 10, 45, 47, 60*. 101, 
104— 5, 109 

Zubrzycki D. 81 *
Zuser J. 40 
Zygm unt August 137 
Zygm unt II I  W aza 68 
Żegocki K. 23, 25, 26, 28, 29, 

30, 38, 59*, 60*, 89
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B I B L I O T E K A  

D Z I E J Ó W  I K U L T U R Y  W S I

U kazały  się do tychczas n as tęp u jące  tom y:

1. F  r  a n c i s z e k  M a g r  y ś : Żywot chłopa-działa- 
cza. O pracow ał d r  S tefan  Ing lo t. Z p rzedm ow ą p ro f. d ra
F r. B u jaka . Lw ów  1932, str. XVI-}-236 z 24 rycinam i. ^
W yczerpane.

2. S t e f a n  K o r a :  W incenty W itos a państw o pol­
sk ie . Z p rzedm ow ą p ro f. d ra  F r. B u jaka . Lw ów  1936, 
str. V II—j— 103. Cena zł 1,— . N a w yczerpan iu .

3. M i c h a ł  J a n i k :  Na drogach m yśli ludowej. 
S tud ia h is to ryczno -lite rack ie . Z p rzedm ow ą p ro f. d ra  
F r. B u jaka . Lw ów  1936, str. XV-f-206. Cena zł 1,50.

4— 5. K a r o l  L u d w i k  K o n i ń s k i :  Pisarze lu ­
dowi. W ybór pism  i s tu d iu m  o lite ra tu rz e  ludow ej.
Z p rzedm ow ą p ro f. d ra  F r. B u jak a . Lw ów  1938. T oin  I, 
s tr. X \T -j-325 . Tom  II, s tr . 484. Cena za oba tom y zł 6,—■. 
Z alecone p rzez M inisterstw o W . R. i O. P . do b ib lio tek  
uczn iow sk ich  i nauczycie lsk ich .

6. S t a n i s ł a w ’ P i g o ń :  Na drogach i  m anowcach  
kultury ludow ej. Lwów 1938, str. 328. C ena zł 3,-—. 
Zalecone przez M in isterstw o  W . R. i O. P. do b ib lio tek  
uczn iow sk ich  i nauczycie lsk ich .

7. W  i n c e  n Ł y W i t o s  : W ybór pism  i m ów. Z p o ­
dob izną au to ra , przedm ow y, ob jaśn ien iam i i b ib liog rafią ,
Lw ów  1939. str. VII-}-324. Certa zł 2,50.

8. S t a n i s ł a w  S z c z o t k a :  Udział chłopów  
w w alce z potopem  szwedzkim . Lwów 1939, str. 162 
z 5 ilu str. Cena zł 1,60.
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W  przy g o to w an iu  do d ru k u  są :

9. J a n  G e r l a c h :  Chłopi w obronie R zeczypospo­
litej. S tud ium  o p iechocie w ybran ieck ie j.

10. J ó z e f  R a f  a c z :  W alka w łościan z uciskiem  
w królewszczyznach.

11. E r a z m  K o s l o i  o w s k  i-: Udział w łościan w  w al­
kach zbrojnych o niepodległość.

12. S t a n i s ł a w  S z c z o t k a :  Podhalańscy i kar­
paccy zbójnicy.

13. F r a n c i s z e k  K ą c k i :  Ks. Stanisław  Stoja- 
towski.

U .  J ó z e f  S p y t k o w s k i :  Bibliografia pisarzy lu ­
dowych. Z p rzedm ow ą prof. d ra  St. P igonia.

R O Z P R A W Y  
O  Z A G A D N I E N I A C H  W I E J S K I C H

1. M a r i a n  K a r p i ń  s - ki :  Ew olucja ideologii spół­
dzielczej. Lw ów  1939, str. 53. Cena 70 gr.

2. A n d r z e j  K u ś :  Polskie rolnictwo na Śląsku Za- 
olziańskim . Lw ów  1939. Cena 50 gr.

Do n ab y c ia  za pośredn ic tw em  w szystk ich  k sięgarń  albo 
bezpośredn io  w S półdzieln i W ydaw niczej „W ieś“ , Lw ów, 
ul. 3-go M aja 11, I p. K onto czekow e P. K. O. „W ieś i P a ń ­
s tw o “ N r 510.161. Tel. 296-99.

C złonkom  S półdzieln i udzie la  się 20%  ra b a tu  od  cen 
w yżej w skazanych .
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